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LEGNICA —

— Rozmawialiśmy u powołaniu 
do kadry...

Janusz Zarenkiewicz: — Bardzo 
dziękuję.

— Nie, dumny z siebie nie jes­
tem. Ja po prostu jestem szczęśli­
wy.

— Jadąc do Seulu spodziewał 
się pan takiego sukcesu?

— Nad r 
także dość 
no. W jaki

fi
vV. W?
W

„PM": — Serdecznie panu gra­
tulujemy osiągniętego sukcesu.

cić tej dyscyplinie?
że warto.
oswoić się z
medal olimpijski, ciągle czuję ra­
dość. satysfakcję...

pana udziałem w kadrze 
A długo się zastanawia- 

sposób został pan do 
niej powołany?
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MEDAL ŻYCIA

— Skądże. Jechałem z nadzieją, 
że mogę coś osiągnąć, ale że aż 
tyle, to doprawdy nie.

— Kibice są zaskoczeni? Oj, 
chyba nie kibice, oni wiedzieli, 
ile wart jest każdy z nas. Zasko­
czeni byli jedynie . przedstawiciele 
Polskiego Związku Bokserskiego, 
którzy przed olimpiadą zupełnie 
nie wierzyli ani w nasze siły, ani 
w możliwości. Dlatego nie wysła­
li Staszka Łakomca. chłopak za­
łamał się zupełnie, a przecież tam 
miałby szansę.

— Nadal podkreśla się we 
wszystkich poolimpijskich podsu­
mowaniach, że cztery medale 
polskich bokserów były dla kibi­
ców największą niespodzianką.

W

— Najpierw bardzo byłem za­
dowolony z tego, że za przeciwni­
ka mam właśnie zawodnika, x

— Był pan zadowolony ze sto­
czonej walki?

— Załatwiałem w Warszawie 
prywatne sprawy i zupełnie nie­
spodziewanie spotkałem prezesa 
Wasilewskiego Dostrzegł mnie na 
ulicy zatrzymał samochód, za­
proponował. że podwiezie mnie na 
Saska Kępę. W aucie rozmawia­
liśmy o turnieju kwalifikacyjnym 
i wtedy zapytał, czy pojechałbym 
i trochę poboksował. Czemu nie. 
spróbować zawsze można, zresztą

— To stało się niespodziewanie, 
jeszcze w styczniu niczego nie 
byłem pewien, byłem zawieszony 
w związku ze sprawą ubiegłorocz­
nego turnieju im Stamma.

i stąd późniejsze 
Ale po co my do tego 

Nie zamierzam się o 
nic upominać.

— Było odwrotnie. PZB był mi 
winien za tzw. kadrowe i olim­
pijskie, to jeszcze dawne należ­
ności, w sumie około 150 tys. zł. 
Nie wypłacono mi ich do tej po­
ry. a w Warszawie postawiono 
ultimatum: jeśli wygram turniej, 
to zostanie wypłacona cała kwo­
ta. Nie zgodziłem sie na takie sta­
wianie sprawy 
kłopoty 
wracamy?

— Pojedynek ze Schnidersem o 
trzecie miejsce w Seulu — która 
to była pańska walka? Po ilu la­
tach uprawiania boksu zdobył pau 
olimpijski medal?

— Podano informację, że od­
mówił pan udziału, żądając w 
zamian sporych pieniędzy.

Rozmowa z JANUSZEM ZARENKIEWICZEM, bok­
serem, zdobywcą brązowego medalu w wadze super­

ciężkiej na Igrzyskach Olimpijskich w Seulu

po cichu liczyłem się z tym, że 
jeżeli będą wystawiać do tur­
nieju to kogo, jak nie mnie? I 
okazało się. że miałem rację ro­
biąc swoje, intensywnie trenując, 
przygotowując się pomimo oficjal­
nych kłopotów. Oczywiście zgo­
dziłem się wziąć udział w turnie­
jach kwalifikacyjnych. prezes 
zresztą mówił, że już odpowied­
nie pismo wysłano do klubu, do 
Lubina (potem okazało się, że ono 
nigdy nie nadeszło). Wiedziałem, 
że do Seulu pojedzie ośmiu za­
wodników z Europy, a z całego 
świata — siedemnastu bokserów 
wagi superciężkiej. Trzeba więc 
było walczyć o miejsce. Najpierw 
turniej we Francji, tam wygra­
łem z brązowym medalistą Mis­
trzostw Europy, Włochem Ciareso. 
Tydzień później — turniej w 
RFN. po pierwszej walce już wie­
działem. że zakwalifikowałem 8ię 
na olirr ■ adę, w drugiej — wli­
czyłem j Schnidersem, wtedy też 
wygrałem 3:2. Później już nie 
boksowałem, miałem kontuzję, 
pękła mi kość łódeczkowa, cały 
miesiąc nosiłem rękę w gipsie.

o

— To była 188 albo 189 walka. 
A boksuję od czternastu lat. Czy 
warto było tyle lat życia poświę-

4.^: j,—Oczywiście, 
Jeszcze trudno mi 
mysią, że zdobyłem
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Jurij A. Niko- 
oraz Zdenek 
delegacji cze-

-- . Pozdrowienia przekazali 
również gen. mjr 
łajew z PGWAR 
Baszta w imieniu 
chosłowackiej.

Kulminacyjnym

z ko-

jako podwyko- 
francuskiej firmy ..Bouy- 

w ciągu 5 lat wykonał tam 
6 tuneli o 1

□ROniKAS 
TYGODAIA
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alizacji tego ogromnego przedsię- 
------- ------ :------ uczastni- 

z zagłębia 
pracowi-

Z okazii 44 rocznicy utworzenia 
MO i SB odbyła się 6 bm. w lu­
bińskim DKZM wojewódzka aka­
demia, w której 
wyróżniający się 
dowej i -Li-’-.', 
funkcjonariusze, a także przeo- 
stawiciele władz wojewódzkich i 
miejskich, delegacje PGWAR i z 
Hradca Kralove, reprezentanci 
zakładów pracy i instytucji.

W okolicznościowym wystąpie­
niu szef WUSW, pik Marek 
Ochocki scharakteryzował dotych­
czasowe działania MO i SB oraz 
nakreślił zadania dla garnizonu 
legnickiego w świetle zachodzą­
cych w kraju przemian i doko­
nujących się reform.

Słowa uznania i szacunku skie­
rował do zebranych I sekretarz 
KW PZPR Henryk Nowak, który 
podkreślił. iż praca milicji i 
Służby Bezpieczeństwa cieszy się 
coraz większym uznaniem spo-

Kawalcrskie Orderu 
przewodniczą-

organizacji partyjnej 
uchwal VI, VII i VIII Plenów KC 
PZPR.

— 4 bm. z kilkunastodniową 
wizytą przybyła do KGHM 5-oso- 
bowa <

nie la grupa miała rozpocząć 
pierwsze roboty. Niestety, do wy­
jazdu najprawdopodobniej nie doj­
dzie w związku z ostatnimi wyda­
rzeniami w Algierii. Nie można 
przecież narażać na niebezpieczeń­
stwo życia i zdrowia ludzi — po­
wiedział nam dyrektor ZBK -— 
Stanisław Szczepaniak. Konse­
kwencją tego będzie więc opóźnie­
nie rozpoczęcia robót na tej in­
westycji.

Pytaliśmy też dyrektora 
los 12 pracowników firmy 
bywających w Algierze. Usłysze­
liśmy, że do zakładu nie dotarły 
żadne niepokojące wiadomości.

W tych dniach miały wyjechać 
też do Algierii trzy grupy wczaso­
we w ramach " law. wymiany 
związkowej.

Jak nas poinformował zastępca 
naczelnika wydziału socjalno-byto­
wego KGHM Kazimierz Spaczyń- 
ski, odwołano już wyjazd 30-oeo- 
bowej grupy, która miała wylecieć 
samolotem 19 października. Zresztą 
wielu uczestników zrezygnowało z 
lotu do Algierii. Nie wiadomo, czy 
dojdzie do skutku drugi turnus 
wczasowy. Ma się on rozpocząć 26 
listopada, a grupa składa się z 23 
pracowników z zakładów KGHM.

się z apelem do załogi o ufundo­
wanie sztandaru dla kopalni z o- 
kazji jubileuszu 10-!ecia. Posta­
nowiono podnieść wysokość na­
gród dla osób, które są wyróż­
nione odznaką „Zasłużony dla ZG 
>Sieroszowice«”. Przydzielono do­
tacje z zysku na inne cele dla or­
ganizacji charytatywnych, szkół 
i klubów sportowych.

uczestniczyli
* w macy zawo- 

j’ działalności społecznej 
także przed-

__ 2 bm. zebrał się na plenar­
nym posiedzeniu Komitet Zakła­
dowy PZPR w ZG „Polkowice”. 
Omawiano realizację planu pracy 
ideowo-wychowawczej i kierunki 
kształcenia ideologicznego w no- 

.wym roku oświaty partyjnej. Wy­
tyczono zadania dla zakładowej 
nreanizacii partyjnej w świetle

Skierze i ppłk. Bronisławowi Woj­
ciechowskiemu.

Złote Krzyże Zasługi otrzymało 
11 osób. Srebrne — 14 i Brązo­
we — 14.

_,6’bm. iKtbyło się plenum Ra­
dy Chorągwi Legnickiej ZHP po­
święcone sprawom organizacyjnym. 
Rada wyraziła podziękowanie za 
14-letnią pracę etatową w ZHP 
i 6-letnie wspólkierowanie chorą­
gwią druhowi hm. PL Tadeuszowi 
Koniakowi dotychczasowemu za­
stępcy komendanta chorągwi, który 
przeszedł do pracy w aparacie 
partyjnym. Rada wybrała na funk­
cję zastępcy komendanta chorągwi 
druha hm. PL Wacława Ryżew-
skiego dotychczasowego komen­
danta Hufca ZHP w Chojnowie, 
znanego i zaangażowanego 
wawcę dzieci i młodzieży.

cy WRN Eugeniusz Barczyński 
wręczył ppłk. Wacławowi Benec- 
kiemu, ppłk. rez. Tomaszowi Ja­
niakowi, mjr. Zdzisławowi Kłęs- 
kiemu, chor. Tadeuszowi Romano- 

et nhnr Zdzisławowi

momentem u- 
roczystości było odczytanie przez 
przewodniczącego MRN w Lubi­
nie Andrzeja Moszczyńskiego aktu 
o ufundowaniu przez społeczeń­
stwo ziemi lubińskiej sztandaru 
dla Rejonowego Urzędu Spraw 
Wewnętrznych w Lubinie. Przyj­
mując ten sztandar mjr Zdzisław 
Klęski, szef RUSW zapewnił, że 
podlegli mu funkcjonariusze u- 
czynią wszystko oy mieszkańcy 
mogli żyć i pracować spokojnie.

Kilkudziesięciu osobom przy­
znano odznaczenia państwowe, re­
sortowe i regionalne, a także. a- 
wanse na 
we.

Krzyże
Odrodzenia Polski

Wszystko zależy od iego, jak 
rozwinie sytuacja w Algierii.

A czy pojedzie tani na urlopo­
wy wypoczynek 41 górników 
palni ..Rudna”?

— Mieliśmy lecieć do Algieru 
26 października — mówi wiceprze­
wodniczący NSZZ z ZG „Rudna 
Piotr Przybyła. I jesteśmy w krop­
ce. Ale najpewniej w tyrn termi­
nie do tej eskapady nie dojdzie. 
Czekamy jeszcze na jakieś wieści 
od kolegów związkowców z A'Jglo­
rii. Myśl^, że wyjazd ten trzeba 
będzie odłożyć do przyszłego

5 października wrócili z Algieru 
mgr inż. Andrzej Katulski z zarzą­
du KGHM, a także dr inż. Stani­
sław Siewierski i mgr inż. Ado® 
Chyra z ZG „R-udna”. którzy prze­
bywali tam od 21 września na za­
proszenie Państwowego Przedsię­
biorstwa Potasu i Żelaza „Fero- 
phos” w Bou-Khadra koło Tebet>- 
sy. Firma ta jest zainteresować 
współpracą z KGHM w dziedzw^ 
eksploatacji złóż żelaza i potasu- 
Wspomniana wyżej trójka inżynie­
rów z LGOM miała za zadanu 
rozpoznanie warunków tej 
pracy na miejscu.

UIO1EU&DZTWO
_ 4 bm. na Plenum WK SD 

mówiono o zadaniach instancji, 
kół i członków stronnictwa w o- 
kresie kampanii sprawozdawczo- 
-wyborczej. Podstawę dyskusji 
.stanowi! referat przewodniczące­
go WK Wiesława Zimoląga.

— 4 bm. zespół orzekający 
Wojewódzkiej Komisji Kontrolno- 
-Rewizyjnej PZPR. w Legnicy, 
rozpatrzył na swoim posiedzeniu 
sprawę odpowiedzialności człon­
ków PZPR w Gminnej Spółdziel­
ni „Samopomoc Chłopska” w Pro­
chowicach za nieprawidłowości w 
działalności tej jednostki stwier­
dzone przez Inspekcję Robotniczo- 
-Chlopską. Zespól WKKR uznał, 
iż na członków ścisłego kierow­
nictwa spółdzielni spada odpo­
wiedzialność za zły stan funkcjo­
nowania placówek handlowych. 
Dwie osoby ukarano upomnienia­
mi partyjnymi, zas z jedną zosta- 
ła przeprowadzona rozmowa o- 
strzegawcza.

Władze miasta pomogły w za­
łatwieniu lokalu i telefonu. Sie­
dziba KK mieści się w „Im­
presji”, gdzie można dzwonić pod 
nr tel. 45-04-74. Każdego czwartku, 
w godzinach od 15 do 17, są tam 
pełnione dyżury.

m, wnosząc istotny wkład w bu­
dowę linii kolejowej na trasie Ji- 
jel — Ramdane — Djamel. W re- 

wzięcia inwestycyjnego 
czyło ponad 300 ludzi 
miedzi. Swoją postawą, 
tością i fachowością zaskarbili so­
bie przyjaźń Algierczyków, co o- 
tworzyło drogę do rozszerzenia 
kontaktów.

Niedawno zjechali do kraju o- 
statoi górnicy uczestniczący w bu­
dowie tuneli kolejowych, ale za 
to od kilku miesięcy przebywa w 
stolicy Algierii 12-osobowa grupa 
lubinian, która projektuje i przy­
gotowuje do realizacji kolejną in­
westycję — budowę metra w Al­
gierze. Wygraliśmy konkurencję z 
firmami francuskimi, austriackimi 
i włoskimi, 26 października miała 
udać się do Algieru 23-osobowa e- 
kipa górników i operatorów. Właś-

■ w-iHiHHiHiuiiiHiniiituiHiiiiiiuutuiiiiuHiinuutmwabwiłmimHnHamłłHłił
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szczeblu kombinatu i zasadami 
polityk? zatrudnieniowej, przywi- 
fejami zawodowym. rozwiąza­
niami motywacji n. -e-'al J, 
systemami płacowymi i pohtyKą 
placową w KGHM Zwiedzili 
nież HM „Głogów . ZG „Rudna , 
ZG Polkowice” - ZWR Cen­
trum Kształcenia Kadr, ZUG „Le­
na”, gdzie interesowali się pro­
blemami organizacji pracy, plac 
i polityki kadrowej na szczeblu 
zakładu. Odbyło się tez spotkame 
z kierownictwem KGHM.

— 6 bm. w Hucie Miedzi „Leg­
nica” odbyła się inauguracja no­
wego roku edukacji polityezno- 
-ckonomicznej. Zebrani wysłu­
chali wykładu dr. Lucjana Szoł- 
lysa z Akademii Ekonomicznej 
we Wrocławiu, który mówił o ro­
li partii w procesie reformowa­
nia gospodarki i państwa.

_ 7 bm. obradowała Rada Pra­
cownicza w ZG „Sieroszewice”. 
Wybrano nowego sekretarza ra- 

zosta! Andrzej Jędr- 
kierowmk działu gos- 

mater iałowe j. Zwrócono

Jak już wielokrotnie informowa­
liśmy, w ostatnich latach zadzierż- 
gnęły’ się nici współpracy między 
lubińskim kombinatem miedzi a 
różnymi przedsiębiorstwami i in­
stytucjami w Algierii. Było to 
współdziałanie wielopłaszczyznowe. 
Obejmowało zarówno sferę inwe­
stycyjną, produkcyjną, naukowo- 
-techniczną, jak i socjalną. Pogłę­
biały się te kontakty z roku na 
rok, jak również w następnych la­
tach planowano je rozszerzyć, jako 
że obu stronom przynosiły ko- 
r śęi.

Kombinackie związki z tym a- 
frykańskim krajem zaczęły się w 
lipcu 1984, kiedy to grupa górni­
ków z LGOM wyjechała drążyć 
tunele kolejowe w Algierii. Zakład 
Budowy Kopalń j 
nawca 
gu es”

Mjr Zdzisław Klęski całuje sztandar ufundowany przez mieszkań- 
ców Ziemi lubińskiej, który przekazuje mu szef WUSW płk Marek 
ochocki. ™ J- ■“■a”"*1

Uhl i.  ................  I'IW i > i.*.1 JWWWK—■—M—I——M*—MW—

W końcu września powstał w 
Polkowicach Klub Konsumenta. 
Założyło go 26 mieszkańców, któ­
rzy na prezesa wybrali Kazimie­
rza Wesołowskiego. Funkcje wi­
ceprezesów powierzono Krystynie 
Pyskale i Janowi Sadowskiemu. 
Sekretarzem została Irena Nowak, 
a skarbnikiem Małgorzata Ko- 
walska.
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W ŚLEPEJ ULICZCE

— A struktura i organizacja za­
plecza badawczego? Czy to też 
nie wpływa na hamowanie owe- 
„n lnl,toru o którym tu mówimy*?

Hi
■

— Wzorowaliśmy się w przesz­
łości na wielkich jednostkach na­
ukowo-badawczych, tworzonych na 
przykład w Związku Radzieckim. 
Takie organizacje mają tendencję 
do przeistaczania się w formy 
zbiurokratyzowane, powolne w 
działaniu, przynoszące mierne 
rozwiązania, działające tak, by 
głównie zaspokoić potrzeby włas­
nych pracowników. Istnieje zbyt 
mało niewielkich zespołów — biur 
projektowych, ośrodków badaw­
czych. Prężnych, działających w 
sposób niekonwencjonalny, uzupeł­
niających doraźnie swój skład o 
specjalistów zdolnych do rozwią­
zania określonych problemów. A 
przy tym zespołów pracujących 
szybko i tanio.

prowadzi do wydatkowania wiel­
kich sum na prace badawc.ze nie 
koniecznie potrzebne przemysłowi. 
Jednostki badawcze spokojnie so­
bie żyją i pracują bardziej dla 
siebie, niż dla gospodarki. Dzieje 
się to mimo formalnej kontroli 
Urzędu Postępu Technicznego i

__ Ponadto warsztat pracy 
współczesnego twórcy techniki jest 
źle wyposażony, brakuje mu no­
woczesnych narzędzi, dostępu do 
informacji.

— To prawda. Wszystko to wy­
nika ze źle pojętych oszczędności.

studia w latach 60.. to dla adepta 
sztuki inżynierskiej, pewną nobi­
litacją zawodową była praca w 
biurze projektów czy instytucie 
badawczym. Lepiej się tam zara­
biało, można było wyżyć się in­
telektualnie. Dość powszechm, 
praktyką było przechodzenie do­
świadczonych inżynierów z prze­
mysłu do jednostek zaplecza badaw­
czego. Dzisiaj warunki placowe 
decydują o tym, że ludzie uciekają 
z biur projektowych czy instytu­
tów, podejmując pracę w przemy­
śle lub zupełnie poza zawodem 
inżynierskim. Nastąpił odpływ 
wartościowych 
miejsc nie 
techniki.
twórczego

że nie tylko sposób 
odbija się na jałowo-

technicznego...
— .Ma pan rację. Źródłem sła­

bości jest kadra. Gdy kończyłem

» poza 
Nastąpił

, inżynierów. ich 
zajmują zdolni twórcy 
Osłabienie potencjału 
ma istotny wpływ na 

jakość rozwiązań technicznych.
__ Sytuacja, o której pan mówi, 

jest następstwem.....................
upadku znaczenia inteligencji w 
Polsce, jej statusu materialnego i 
prestiżu społecznego.

Stworzono na pozór możliwo­
ści poprawy sytuacji materialnej 
inżynierów dzięki czerpaniu ko­
rzyści z zastosowanych w prakty­
ce innowacji. Jednakże ten system 
ma wady, gdyż zmusza twórcę do 
karkołomnej zmiany priorytetów 
w swoim postępowaniu. Musi on 
najpierw zastanawiać się nad for­
mą owej pracy, mającą wpływ na 
sposób jej opłacenia. Tymczasem 
proces twórczy nie znosi takich 
ograniczeń i kalkulacji. Twórca, by 
osiągnąć cel, wytęża cały czas 
umysł, usiłując rozwiązać pro­
blem techniczny. Techniczny, nie 
zaś finansowy. Korzyści przycho­
dzą potem. Dlatego ważny jest pe­
wien komfort pracy, opłacanie

na 
eksport.

we włas- 
albo we 

kooperującymi jed­
nostkami badawczymi. I nie jest 
finansowane z żadnycn źródeł rzą­
dowych. Jestem więc zdecydowa- 
nym zwolennikiem finansowania 
Postępu technicznego przez przed­
siębiorstwa lub ich związki, gdyż 
one najlepiej będą wiedziały, co 

jest potrzebne.
. — Ale trzeba przy tym spełnić 
jeden mały, warunek — musi u 

powstać gospodarka rynkowa 
1 konkurencja. Tylko Wtedy przed- 
Siębiorstwa będą pragnęły inno­
wacji..*.

— Zgadzam się z tym. Przedsię- 
10rstwo powinno mieć interes w 
Owijaniu i wykorzystaniu postę- 

V1 technicznego, a więc zadecy- 
o tym stosowne warunki eko­

nomiczne.
Na razie jednak mamy sy- 

em rozdzielczo-uznaniowy, który 
^’sl maską przywclziąną przez 
entralizni gospodarczy.

I mamy centralne finansowa­

ło do celów 
mających strategiczne znaczenie 
dla gospodarki. Myślę tu na przy­
kład o energetyce czy ochronie 
środowiska.

— Wnosić więc można z tej 
wypowiedzi, że składa pan obo­
wiązek rozwijania wyłącznie tech­
niki na barki przedsiębiorstw?

— Oczywiście. Proszę zwrócić 
uwagę, jak te sprawy rozwiązuje 
się tam, gdzie postęp techniczny 
przynosi wielkie korzyści. Wskutek 
odpowiednich warunków ekono­
miczno-finansowych poszczególne 
przedsiębiorstwa czy koncerny są 
żywotnie zainteresowane działalno­
ścią badawczo-rozwojową, bo od 
jej rezultatów zależy dalsze istnie­
nie firm i pov/odzenie w walce 
konkurencyjnej z rywalami. Celem 
jest udoskonalenie i tworzenie no­
wych produktów, konstrukcji, 
technologii. przeznaczonych 
rynki wewnętrzne i .na 
Wszystko to powstaje 
nKh laboratoriach 
współpracy z

człowieka twórczego tak, by nie 
myślal głównie o pieniądzach. 
Dzięki temu powstają wynalazki, 
doskonalące produkcję i wzboga­
cające rynek. Pieniądze zainwesto­
wane w twórcę przynoszą korzy­
ści całemu społeczeństwu. Oszczęd­
ności zaś na tym polu wyrządzają 
tylko szkody. Proszę zauważyć, że 
Polska nie odgrywa żadnej roli w 
świecie w dziedzinie wprowadza­
nia nowych technologii czy znaczą­
cych i konkurencyjnych produk­
tów.

— Mówimy tu o postępie tech­
nicznym, jako o czymś, co powin­
niśmy sami wymyślać. Tymczasem 
świat dysponuje gotowymi rozwią­
zaniami i prościej byłoby z nich 
skorzystać.

— To się wiąże z posiadaniem 
środków finansowych, których nie 
mamy. Jednocześnie nie możemy 
doprowadzić do autarkii, izolowa­
nia naszego przemysłu od świata. 
Muszą istnieć jakieś formy współ­
pracy z innymi krajami. To nam 
do tej pory nie wychodziło. Otwar­
cie na świat z lat 70., zakupy li­
cencji nie przyniosły spodziewanych 
owoców. Nie potrafiliśmy skorzy­
stać z obcego postępu techniczne­
go. Zanim licencja została dopro­
wadzona do fazy produkcyjnej, 
była już przestarzała. Nie opra­
cowaliśmy żadnej metody działań 
postlicencyjnych, które z takim 
mistrzostwem stosowali Japończy­
cy. Było to także następstwem 
słabości zaplecza badawczo-rozwo­
jowego. Jestem zwolennikiem kon­
taktów ze światem i dlatego uwa­
żam, że należy szukać rozwiązań 
organizacyjnych, umożliwiających 
dostęp do światowej techniki. Mam 
na myśli spółki z mieszanym ka­
pitałem, otwieranie naszego rynku 
dla przedsiębiorstw zagranicznych, 
korzystanie z cudzych doświadczeń 
i wiedzy drogą kontaktów z zagra­
nicznymi ośrodkami badawczymi.

— Rozprawiając o postępie 
technicznym zajmujemy się raczej 
generaliami. Jakie znaczenie ma 
jednak owa dziedzina dla prze­
mysłu miedziowego?

— Poziom techniki w zakładach 
kombinatu nie jest niski, znajduje 
się tu wiele wartościowych rozwią­
zań. Ale też przemysł miedziowy 
nie jest izolowaną od reszty go­
spodarki wyspą i odbijają się na 
nim wszelkie słabości występujące 
w tej dziedzinie. Dotyczy to choć­
by złej jakości wyrobów hutni­
czych, kiepskich maszyn i urzą­
dzeń czy produktów przemysłu 
chemicznego. Przynoszą one stra­
ty produkcyjne, podnoszą koszłj. 
wytwarzania. Nie dysponujemy 
taką ilością dewiz, by każdą po­
trzebną nam rzecz zakupić za gra­
nicą rezygnując z nabywama pro­
duktów ziej jakości. Skazani je­
steśmy na łaskę Krajowych mono­
polistów. Funkcjonowanie yprze- 
mysłu miedziowego zależy więc 
nie tylko od własnego zaplecza 
badawczo-rozwojowego, ale od sta­
nu techniki w wielu dziedzinach 

•kooperujących z tym przemysłem.
Jednocześnie warunki eksploa­

tacyjne stają się coraz trudniej­
sze i będą wymagał., doskonal­
szych, trwalszych i odporu ejszych 
narzędzi pracy. Ich brak może być 
prawdziwej groźbą dla efektywno­
ści tego przemysłu. podnieść 
znacznie koszty produkcji miedzi 
przekraczając opłacalność tej 
dziedziny wytwórczości.

— Jednym słowem postęp tech­
niczny znajduje się w ślepe* ulicz­
ce. Chcąc z niej wyjść, należy 
zrobić wyłoni w murzo i doprowa­
dzić do powstania gospodarki ste­
rowanej prawami rynku, nic zaś 
za pomocą urzędniczych impulsów. 
Dziękuję za rozmowę.

Wdrożeń. Przemysł nie będąc wła- 
ścicielem środków pieniężnych 
przeznaczonych na badania, nie 
może przeciwdziałać tego rodza­
ju praktykom.

— Myślę,
finansowania ___ ...__ ....
sci wysiłków w dziedzinie postępu

produkujemy mało towarów a 
1 tym robimy to źle i drogo. 

l’rŁa z przyczyn takiego stanu 
-cz'' iest odwracanie się prze- 

>lCdu plecami do innowacyjności, 
^warunkach rozwijania postępu 
L-hnieznego rozmawiamy dziś z 
^czclnrm inżynierem rozwoju 
1,3 hniki KGHM ANDRZEJEM 
Gajkowskim.

Postęp techniczny jest moto- 
rozwoju gospodarczego. Jak 

re nlotor, pańskim zdaniem, obec- 
G pracuje?

prostym sprawdzianem tego. 
7" postęp techniczny ma wpływ 

a gospodarkę jest ocena poziomu 
Otworów przemysłowych i po­
gnanie ich z dobrze wykonany- 
1, produktami w krajach rozwi- 
n! tych cywilizacyjnie. To porów- 
"anie wypada przeważnie . na 
!’zą niekorzyść. Można więc 
rfórińulować stwierdzenie, że po- 
stęp techniczny jest u nas mało 
Raczącym czynnikiem rozwoju go- 
ęnodarczego.
_ A więc motor pracuje dy- 

chawicznie. Mimo wielkich słów, 
Wseł i programów...
_ w sferze słownej zamiary 

wyglądają bardzo pięknie, ale 
praktyczne rezultaty polityki reali­
zowania postępu technicznego są 
bardzo skromne. Na tej podstawie 
można sądzić, że drogą uznana, 
jako środek prowadzący do celu, 
nie jest właściwa i prowadzi na 
manowce. Spogla.dam na to z pun­
ktu wadzenia człowieka odpowia­
dającego w kombinacie za finan­
sowanie postępu technicznego, za 
współpracę z odpowiednimi bran­
żami i ośrodkami badawczymi, za 
kierunki rozwoju techniki. Krótko 
mówiąc uważam, że centralne ste­
rowanie postępem technicznym nie 
zdaje egzaminu. Mówię to głośno 
i z całym przekonaniem. Za 
główny błąd uznaję odgórne fi­
nansowanie postępu technicznego 
w postaci centralnych programów 
badawczo-rozwojowych i resorto­
wych.

— Czy uważa pan, że rząd nie 
powinien w ogóle zajmować się 
subsydiowaniem programów ba­
dawczych?

— Powinien zawęzić ■ 
mających strategiczne
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Obrady związkowców

OCHRONA ZDROWIA i ŚRODOWISKA
JAN KUKASZ
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poszczogólnych miejsco- 
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metali w warzywach
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postulat 
pracow- 
wczaso- 

objęci zostali wy- 
pra- 

kopalń).

Pod znakiem Izw. Iwtehiełh te­
matów upłynęło kolejne, tym 
zem wyjazdowe 
Przedstawicielstwa 
KGHM. W sali

ną propozycję robienia badań 
zawartość cholesterolu rrrryr" 
pracownikom, bo nie jest to 
trzebne, a poza 
służbę zdrowia.

związ- 
zakladów 

również goście 
Kołodziej 

GHSZOZ, Zdzisław 
Wydziału Ochrony 

Gospodarki Wodnej

doskonale, w jakich przypadkach 
takie badania są konieczne.

Kombinat ratuje GHSZOZ środ­
kami ze swego funduszu załogi na 
nagrody dla pracowników służby 
zdrowia, ale nie rozwiązuje to 
spraw płacowych tego środowiska. 
Dlatego w uznaniu trzeba odnieść 
się do propozycji podjętej przez 
Przedstawicielstwo Związkowe, 
aby również pracowników prze­
mysłowej służby zdrowia objąć 
nowym porozumieniem płacowym 
dla górników miedzi, które ma 
wejść w życie od 1 stycznia 1989 
roku. Z odpowiednim wnioskiem 
postanowiono wystąpić do FZZG.

Ponadto, po szerokiej dyskusji,

potrzeb służby zdrowia całego o- 
siedla D, gdyż dziś nie ma na to 
potrzebnych pomieszczeń. Nie do 
przeskoczenia jest sprawa utwo­
rzenia punktu szczepień ochron­
nych w GHSZOZ, jako że nie 
pozwalają na to przepisy sanitar­
ne.

Pozostałe sprawy, jak powiado­
mi! związkowe gremium M. Koło­
dziej, posuwają się do przodu, 
choć trzeba było przeskoczyć nie­
jedną barierę. Ot, chociażby w 
kwestii usprawnienia opieki sto­
matologicznej. Wprawdzie resort 
zdrowia wydal zakaz tworzenia w 
zakładach gabinetów dentystycz­
nych; zatrudniania w przemysło­
wej służbie zdrowia lekarzy-sto- 
matologów, bo chce ich kierować 
głównie do higieny szkolnej, ale 
dyrekcja GHSZOŻ przy pomocy 
wojewody legnickiego przyjmuje 
ich, zawiera umowy ze stypendy­
stami. tworzy nowe gabinety den­
tystyczne. Właśnie na dniach uru­
chomione zostaną takie gabinety 
nie w zakładach, lecz w przejętym 
przez kombinacką służbę zdrowia 
obiekcie na osiedlu „Ustronie-H” 
w Lubinie, który przez 2 zmiany 
będzie dostępny pracownikom 
KGHM — mieszkańcom tego osie­
dla. Jest to pierwszy tego rodza­
ju eksperyment na terenie kraju 
i jeśli zda egzamin, to takie pla­
cówki GHSZOZ powstaną także 
na „Przylesiu”, a następnie w Gło­
gowie, Legnicy. Narasta problem 
braku materiałów do wypełnień, 
sytuację ratują interwencyjne za­
kupy za dolary z kasy kombinatu.

Ze środków dewizowych przy­
dzielonych przez KGHM dla prze­
mysłowej służby zdrowia, dyrek­
cja zespołu zaczyna nabywać wy­
posażenie dla przychodni przyza­
kładowych, bo nasycenie szpitala 
w nowoczesną aparaturę jest sto­
sunkowo wysokie. Przychodnia w 
HM ..Głogów” otrzymała apara­
turę Paya do badania zawartości 
metali w krwi, legnicka placów­
ka korzysta na razie z podobne­
go urządzenia w hucie, ale nie­
bawem wzbogaci się o własny 
sprzęt.

Dr Kołodziej uznał za niezasad­
na 

wszystkim 
_s‘, ‘.o po- 

tym obciążyłoby 
Lekarze wiedzą

chomić sanatorium 
mu wczasowym w 
przyjętych wnioskach PZ zwróci­
ło się do dyrektora generalnego o: 
szczegółowe poinformowanie zało­
gi. poprzez „PM”, o tym co zro­
biono w dziedzinie ochrony śro­
dowiska i jakie są jeszcze zagro­
żenia, uruchomienie sanatorium 
dla matki i dziecka z dniem 
1 stycznia 1989 r.. dokonanie
przeglądu składowisk koncentratu 
w kopalniach i wydanie instrukcji 
nt. jego składowania, rozważenie 
koncepcji zmiany technologii "■ 
HM „Głogów-I” i HM „Legnica".

Związkowcy uznali za celowe 
utworzenie przy PZ komisji ds. 
ochrony zdrowia i środowiska. 
Wystąpią do lekarza wojewódzkie­
go o udostępnienie wyników badań 
na zawartość metali ciężkich w 
krwi prowadzonych wśród kobiet 
ciężarnych i dzieci do lat U. Po­
parli propozycję modernizacji w>'- 

j działu ołowiu w HM ..GlogóyęL—

postanowiono przyjąć do akceptu­
jącej wiadomości informacje o 
realizacji związkowych wniosków, 
wyrażając zadowolenie szczególnie 
z inicjatywy tworzenia gabinetów 
stomatologicznych w osiedlach. 
Wystąpiono do KGHM i GHSZOZ 
o zabezpieczenie środków medycz­
nych dla organizowanych przez 
zakłady wczasów i, kolonii. Usta­
lono, że GHSZOZ przy udziale 
związków zawodowych opracuje 
raport o stanie zdrowia załóg 
Kombinatu Miedzi i program po­
prawy opieki zdrowotnej, które to 
dokumenty winny być przedmio­
tem wspólnych obrad w końcu 
I półrocza 1989 r.

☆
Związkowcy z KGHM wzięli po 

raz pierwszy na tapetę problema­
tykę stanu środowiska naturalne­
go w obrębie zakładów kombina- 
ckich, a także kierunków działań 
ochronnycn i efektów ich realizacji. 

Temat ten — stwierdził R. 
Zbrzyzny — zaplanowaliśmy so­
bie na początsu roku, ale musimy 
zapoznać się z nim teraz tym bar­
dziej dlatego, iż „Wolna Europa” 
próbuje wywołać niepokój na- 

za|ćg i mieszkańców 
LGOM, przez przekazywanie Hio­
bowych wiadomości o sytuacji 
ekologicznej. Musimy zatem wie­
dzieć, jak jest naprawdę.

'Z danych udostępnionych przez dy­rekcje KGHM wynika, że Słania 
pi owędzone konsekwentnie w ostatnich 
larach doprowadziły już do wyraźne­
go zmniejszenia szkodliwego oddzia­
ływania przemysłu miedziowego na 

nk° "a‘uralne. czego wyrazem jes. m.ln. obniżenie emisji metali cież- 
"?ledzl z 2'418 ton w r- GO 267 ton w 1SS7, zaś ołowiu z 3.052 

ton do iss ton. czy też dwutlenku 
siaiki np. w HM „Głogów” ze 154 400 
lor, do ay.037 ton oraz tlenku węda 
W HM „Legnica” z 315.132 ton do 
l’S.762 ton. Dzięki zamknięciu obiegu 
''°d. jak również budowle oczyszczal­
ni £‘1ek6w Prcktycznie wyeliminowa- 
wvrh w zuty do wod Powierzchnio- 
/ h ," coraz większym stopniu za- 

ceS1cv'?™WUJe S1C odpady powstają- 
Alr- rtl«^.P\Oce?u Produkcji miedzi, 

degradacja terenów przyległych 
d“ 3est, Poważna, ilość nagroma­
dzonej w glebie miedzi’ i ołowiu w 
bim™”T‘U ' kla Qd hut sięsa kilkuset 
khT,', ? sporadycznie dochodzi do kilku tysięcy ppm, jednak w miarę 
a1w«toś<.?dległ?^i °d tych zakladów zawartości metali są niższe na 
obrzeżach stref ochronnych nie prze­
kraczają 100 ppm. czyli wartości u znawanej za graniczna3. Z kores-' 

7^wart0ŚĆ miedzi i ołowiu w produktach rolnych. Badania prowa- m:o?edrC°?o?n^ P°d ^^wnict^m 
piof. dr. hab. Romana Czuby z Wro- 
w0WnnriW><kaZUją systematyczną popra- 
\vę p°d vyrn wWem, chociaż __ 
rmihCe,?tOwan0 ~ w niektórych pro- 
d‘kiach występuje nadal przekroczę- 

j me dopuszczalnych norm 
: Związkowcom przedstawiono 
| golowa dane odnośnie wielkości u u pył óiv w ’ -
: wcśeiach woku llMli 

oraz zawartości metali 
i owocach.

Ich wiarygodność potwierdził 
szef służb kontrolnych z Wydziału 
Ochrony Środowiska, Gospodarki 
Wodnej i Geologii UW Z. Kiedel. 

j Poinformował on zebranych po­
nadto, iż woj. legnickie pod 
względem emisji pyłowo-gazowej 
zajmuje 3 miejsce w Polsce, w 
pyłach — 15, gazach: SO2 — 10. 
CO2 — i} kwasie siarkowym — 1’ 
Ta zanieczyszczenia są nie iv]kó 
rezultatem działalności emiter 6\v

ra- 
posied zenie 

Związkowego 
W sali konferencyjnej 

ZG „Sieroszewice” w dniu 4 bm. 
zebrali się nie tylko liderzy 
kowi ze wszystkich 
kombinatu, ale 
związkowców: Marian 
— dyrektor 
Kiedel — z 
Środowiska, ~ ___ *
i Geologii Urzędu Wojewódzkiego, 
Mieczysław Łapiński — główny 
inżynier ds. ochrony środowiska 
Kombinatu Miedzi, aby wspólnie 
zająć się problemami najżywiej 
interesującymi załogi przemysłu 
miedziowego, a także ich rodziny.

Tradycyjnie już obrady zaczęły się 
od informacji przewodniczącego przed­
stawicielstwa Ryszarda Zbrzyznego 
na temat losów wniosków skierowa­
nych po poprzednich posiedzeniach 
do różnych adresatów.

Na pierwsze miejsce wysuwa się 
sprawa działek uzbrojonych pod bu­
downictwo indywidualne w Lubinie. 
— Rozmawiałem w tej kwestii z 
prezydentem Maraszkiem — mówi 
szef PZ — ale nie nastraja ona opty­
mistycznie. Daje się odczuć bezrad­
ność administracji. Chyba będziemy 
musieli nią wstrząsnąć ostrymi dzia­
łaniami. Jeśli sprawy nie ruszą szyb­
ko z miejsca zdecydujemy się na o- 
głoszenie akcji protestacyjnej...

Zebrani potakująco kiwają głowami.
A Zbrzyzny mówi dalej: — Zapozna­

liśmy się z decyzją ministra finansów 
odnośnie podniesienia progu płacowego 
do 58 proc. Górnictwo węglowe to sa­
tysfakcjonuje, nas nie. Dlaczego? Bo 
w tym progu znajduje się też ulga 
eksportowa. Węgiel z niej nie korzys­
ta, u nas nagrody z tytułu eksportu 
stanowią 5 proc płac. Oznacza to, 
iż przy tym nowym progu górnictwo 
węglowe nie będzie miało kłopotów 
z odmrożeniem świadczeń z Karty 
Górnika.A my żeby nie wpaść w po­
datek o ppww, nie będziemy mogli 
wypłacić drugiej części nagrody eks­
portowej. a także „trzynastki”'. Stąd 
wystąpiliśmy do MF o wyłączenie ul­
gi eksportowej z progu. Gdyby 
sort czynił opory, ociekniemy się 
środków przewidzianych w ustawił 
związkach zawodowy<

Załatwiony został 
związkowców: od 
nicy kombinackich 
wych i sanatoriów 
płatami z Karty Górnika (jak « 
eownicy powierzchniowi kopal 
Przedstawicielstwo podejmuje .sta

a, aby otrzymywali oni również na- 
odę barbórkową.

☆
Postanowiono skoncentrować się 

jednak głównie na ocenie realiza­
cji wniosków dotyczących służby 
zdrowia. W ubiegłych miesiącach 
wystąpiono do dyrekcji KGHM 
i GHSZOZ z takimi sprawami: u- 
tworzenie kombinackiej apteki 
ogólnej, leków zagranicznych 
i banku leków deficytowych, zor­
ganizować punkt szczepień ochron­
nych w GHSZOZ, uprawnienie o- 
pieki stomatologicznej, pozyskać 
aparaturę i uruchomić badania 
krwi na zawartość metali cięż­
kich, głównie ołowiu, objąć wszyst­
kich pracowników badaniami na 
■zawartość cholesterolu, wydać in­
formator dla korzystających ze 
świadczeń GHSZOZ, rozszerzyć 
preferencje płacowe i socjalne dla 
lekarzy, doposażyć przychodnie w 
niektórych zakładach w sprzęt.

Wnioski związkowe, jak widać 
relacji adresatów, nie utknęły 
urzędniczych biurkach. tym 

bardziej iż PZ raz po raz nęka ich 
swoimi kontrolnymi działaniami, 
ale nie można też powiedzieć, iż 
sprawy idą jak z płatka.
Ńo, bo np. dyrekcja KGHM wnio­
sek odnośnie uruchomienia apteki 
z lekami zagranicznymi i deficyto­
wymi przyjęła do realizacji, jed­
nak z -tego zobowiązania wywiązać 
się będzie mogła po oddaniu bu­
dowanego kompleksu szpitala gór- 
nićiłego i zagospodarowaniu dla

zlokalizowanych w woj. legnickim, 
napływają one również z innych 
województw i zagranicy, aczkol­
wiek głównym ich wytwórcą jest 
KGHM. Gdyby nie było kombina­
tu, to Legnickie plasowałoby się 
na 25 miejscu w Polsce w zakre- 
zie emisji pyłowej, a na 32 w 
gazach. Prawdą jest jednak, że 
przemysł miedziowy zabrał się pę 
1980 r. ostro za ochronę środowi­
ska.

W dyskusji, w której związkow­
cy wypowiadali się w kwestiach 
ekologii z dużym znawstwem, wy­
płynęło kilka istotnych spraw. 
Hucie „Głogów” zarzucono, iż no­
cą pracuje na kominach awaryj­
nych i wówczas w mieście nie 
idzie wytrzymać. Zarzut ten od­
parł społeczny inspektor pracy z 
huty Jerzy MIodziński, który 
stwierdził, iż po 1980 r. takie przy­
padki mogą mieć miejsce tylko w 
przypadku przełączenia urządzeń, 
co zdarza się rzadko. Z. Kiedel z 
UW poinformował, iż na skutek in­
terwencji mieszkańców o nocnych 
wyrzutach Wydział Ochrony Śro­
dowiska badał tę sprawę, jednak 
takich przypadków nie wyłapał.

Poruszono też problem moder­
nizacji. wydziału ołowiu w HM 
„Głogów”. Na temat tego zamie­
rzenia z niepokojem wypowiadali 
się Henryk Pawlak z ZG „Siero­
szewice” i Ludwik Kaziów z ZG 
„Konrad”. Innego zdania byli 
m.in. R. Zbrzyzny, Z. Kiedel, J; 
MIodziński i M. Łapiński, którzy 
dowodzili, iż najgorszą rzeczą jest 
składowanie odpadów ołowionoś­
nych, a jedyną alternatywą jest 
właśnie projektowana moderniza­
cja wydziału ołowiu na bazie li­
cencji „Boliden”, Z Kiedel 
zwrócił przy tym uwagę, iż 
w „kwestii ołowiu” KGHM postę­
puje nadzwyczaj uczciwie. Gdyby 
nie zainstalowano urządzeń odpyl­
ili mokrych „Mikropul” w hutach, 
które skutecznie wyłapują pyły, 
nie byłoby problemu wydziału o- 
łowiu, bo ołów szedłby do atmo­
sfery.

W czasie gorącej dyskusji padła 
też myśl, aby w starych hutach 
miedzi odejść od przestarzałej 
technologii pieca szybowego, któ­
ra negatywnie rzutuje na stan 
środowiska i zastąpić ją techno­
logią pieca zawiesinowego. M. Ła­
piński przekonywał, iż jest to roz­
wiązanie nie do przyjęcia, J. Mło- 
dziński, argumentował, że jest to 
najsłuszniejszy kierunek działań 
na przyszłość.

W jednej sprawie była pełna 
zgodność, a mianowicie tej, że 
trzeba duży nacisk położyć na pro­
filaktykę. Dzieci oraz kobiety cię­
żarne nie tylko z rejonu hut win­
ny wyjeżdżać w inne rejony kraju 
na wypoczynek .W tym kontekście 
zgłoszono pretensje do ZG „Lu­
bin”. iż od 2 lat nie potrafi uru­
chomić sanatorium w swoim do-
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PRODUKCYJNOŚĆ MAJĄTKU 
TRWAŁEGO — wartość produk­
cji wytworzonej . w ciągu roku 
przez jednostkę 
majątku trwałego liczonego we­
dług wartości początkowej (brut­
to). Może być obliczana dla ca­
łej gospodarki narodowej, gałęzi 
lub przedsiębiorstwa. Często bic-

Pora porzucić wszelkie złudzenia 
— współczesny sport wyczynowy 
nie jest zajęciem dla amatorów. 
Kosztuje drogo a więc mogą go 
rowijać kraje dysponujące odpo­
wiednio wysokimi funduszami, 
mające możliwość zbudowania sto­
sownej bazy technicznej, utrzy­
mania kwalifikowanego personelu 
szkolącego i obsługującego zawod­
ników. Wyklucza to z rywalizacji 
olbrzymią większość krajów świa­
ta. Na olimpiadzie, jak na dłoni, 
widać kolosalne wręcz różnice w 
położeniu społeczeństw — ekipy 
jednych krajów to liczne zespoły 
świetnie przygotowanych zawod­
ników, inne zaś — kilku czy kilr 
kunastoosobowe — maszerują 
wprawdzie dziarsko, ale bez szans 
na sukces. Niczego tu nie zmienią 
medale zdobywane na igrzyskach 
przez Etiopczyków czy Kenijczy- 
ków, stanowią bowiem mały wy­
jątek od reguły.

Konsultantem przy redago­
waniu rubryki jest dr Ini. An­
drzej Srzednickj x Akademii E- 
konomlcznej we Wrocławiu

Olimpiada jako widowisko przy­
nosi zyski. Również jej bohaW*o-

PRODUKCJI KOOPERACJA — 
międzyzakładowe powiązania pro­
dukcyjne wyspecjalizowanych za­
kładów, podyktowane względami

Zmuszą też do rozwiązania wie­
lu problemów technicznych. Na 
przykład bezpieczeństwa wszyst­
kich gości. Wioska olimpijska w 
Seulu stała się prawdziwym obo­
zem warownym, którego strzegły 
zastępy policjantów, poddających 
wszystkich bez wyjątku drobiaz­
gowej kontroli. Dzięki temu nie 
doszło do żadnych incydentów, ale 
też trudno powiedzieć o takim po­
bycie, że służył on poznaniu, bra­
terstwu i przyjaźni młodzieży 
świata. Strzeżone były ponadto 
obiekty sportowe a wzdłuż trasy 
maratonu przebiegającej ulicami 
Seulu ustawili się jeden obok dru­
giego stróże porządku bacznie 
wpatrując się w twarze publicz­
ności, czy aby nie wychynie stam­
tąd jakiś student z koktajlem 
Mołotowa w ręku.

PRODUKT — wyrób będący 
wynikiem produkcji. Ze względu 
na to. co jest aktualnie produ­
kowane, odróżniamy produkt u- 
boczny od głównego. Ze względu 
na ekonomiczność stosowana jest 
specjalizacja produkcji. Ponieważ 
dla otrzymania golowego produk­
tu potrzebne jest współdziałanie 
fabryki z dostawcami surowca, 
półfabrykatów itp„ istnieje koope­
racja produkcji. Obserwuje się 
tendencję do rozszerzania pojęcia 
produktu. Na przykład produktem 
stała się woda, która jest potrzeb­
na do celów produkcyjnych.

PRODUKCJA KOŃCOWA — ka­
tegorią ekonomiczna stosowana w 
odniesieniu do produkcji różnych 
jednostek wytwórczych. charak­
teryzującą rozmiary produkcji nie 
podlegającej już dalszemu prze­
twórstwu. Jest to produkcja prze­
znaczona na spożycie, inwestycje, 
kapitalne remonty, przyrost środ­
ków obrotowych i rezerw oraz 
eksport.

Duża ilość zawodników spowo­
dowała konieczność przeprowadze­
nia długotrwałych eliminacji, po­
kazywania sportowców, którzy od­
biegali poziomem umiejętności od 
przeciętnych wymagań. Dotyczyło 
to głównie boksu, który wskutek 
tego stał się wyjątkowo marnym, 
a czasem wręcz żenującym i 
śmiesznym widowiskiem.

Mimo wszystko — dobrze, 
istnieje coś takiego, jak olimpiada, 
dostarczająca nam wielu głębo­
kich przeżyć i wzruszeń, pozwala­
jąca zapomnieć o troskach dnia 
powszedniego. A że niewiele po­
zostało z ideałów przyświecają­
cych tworzeniu ruchu olimpijskie­
go... Cóż, panie baronie de Cou- 
bertin — starożytni Grecy też 
byli realistami!

potrafi. Czasem niektórym przy­
nosi to medale, jak choćby pły­
wakowi z Surinamu. W większo­
ści jednak wypadków obecność za­
wodników z krajów świata nieza­
możnego ma wartość li tylko ho­
norową. Na . 160 reprezentacji me­
dale zdobyła mniej niż jedna trze­
cia. Reszta zadowoliła się rados­
nym hasaniem podczas uroczysto­
ści zamknięcia igrzysk.

PRODUKCJA NIE ZAKOŃ­
CZONA — wyroby, półfabrykaty 
i usługi znajdujące się w danej 
chwili w określonej fazie proce­
su produkcyjnego w jednym z 
wydziałów lub oddziałów przed­
siębiorstwa. Potrzeba obliczania 
produkcji nie zakończonej wyni­
ka przede wszystkim z faktu, że 
cykl produkcyjny nie pokrywa 
się z okresem (planowym lub 
sprawozdawczym). dla którego 
mierzy się wielkość produkcji.

Z pozoru można wnosić, że idee 
propagowane przez barona de 
Coubertina zatryumfowały na o- 
statnich olimpiadach. Zawodnik z 
każdego kraju, nawet najmniejsze­
go i najbiedniejszego, może przy­
jechać

Czytelnicy dostrzegli zapewne ze 
zdumieniem, że zaliczyłem pol­
skich zawodników (zdobyli oni 
wszak kilkanaście medali) flo ekip 
z krajów zamożniejszych. Myślimy 
bowiem o sobie jak o biedocie. 
Tymczasem prawda jest taka, że 
Polska ze swoim potencjałem eko­
nomicznym i wysokością dochodu 
narodowego na głowę mieszkańca 
mieści się w grupie lepiej rozwi­
niętych państw. Lepiej od Etio­
pii, Ugandy, Vanuatu i paru je­
szcze innych archipelagów-

techniczno-ekonomicznymi. W na­
szej rzeczywistości gospodarczej 
są to więzi, które się najczęściej 
rwą z wielu różnych powodów. 
Słabością powiązań kooperacyj­
nych jest zbyt nikła ilość małych 
zakładów produkcyjnych, ściślej 
związanych z większymi partne­
rami. Również wątła jest współ­
praca polskich przedsiębiorstw z 
zagranicznymi firmami, umożli­
wiająca zastąpienie rodzimego 
lecz niesolidnego partnera.

wie nie opuścili Seuiu jedynie z 
wieńcami laurowymi na skro­
niach. Wielu zwycięzców zostało 
obdarowanych po królewsku, do­
stając drogie prezenty i dożywot­
nie renty. Dla wielu tryumfy 
olimpijskie oznaczają początek ol­
śniewających karier. Na areny 
olimpijskie wkroczył pieniądz i on 
dyktuje swoje prawa. Wraz z nim 
obecna jest na olimpiadzie poli­
tyka — ten największy na świecie 
show musi służyć chwale państwa, 
które go organizuje, miejscowi za­
wodnicy muszą pokonać za­
miejscowych udowadniając swoją 
tężyznę i wyższość nad innymi. 
Wbrew szczytnym hasłom o har­
monii, przyjaźni i braterstwie | 
igrzyska są jednym z przejawów ‘ 
ostrej konkurencji między kraja­
mi współczesnego świata. Wywo­
łują też wybuchy agresji i szowi­
nizmu, co można było świetnie 
zaobserwować w Seulu.

Obfitość konkurencji i sposób 
ich przeprowadzania skomplikowa­
ły też sam przekaz telewizyjny. 
Nikt chyba nie był w stanie oglą­
dać wszystkich sekwencji progra­
mowych, zwłaszcza że wiele z nich 
pokazywano w nocy, niekoniecz­
nie też nadawano to, co było war­
to obejrzeć. Były ponoć świetne 
mecze piłkarskie, siatkowe, koszy­
kowe, my jednak widzieliśmy 
tylko migawki.

PRODUKCJI 
—- celowe ograniczenie 
produkcji na zasadzie 
produkcji technologicznie ___
nej. Specjalizacja przedmiot* 
polega na ograniczeniu zak; 
produkcji do wąskiej grupy go­
towych wyrobów, części lub zes­
połów konstrukcyjnych wyrobu 
podobnej technologii wykonania 
(np. fabryki samochodów lub ło­
żysk). Specjalizacja technologicz­
na opiera się na ograniczeniu za­
kresu produkcji do niektórych 
tylko faz procesu technologiczne­
go (np. kuźnie, odlewnie), przy 
czym zachowuje się zazwyczaj 
szeroki asortyment produkcji.

PRODUKCYJNI I POMOCNI­
CZY ROBOTNICY — grUpy ro_ 
botników zatrudnionych w przed­
siębiorstwach przemysłowych, peł­
niące odmienne funkcje w proce­
sie produkcji. Produkcyjni robot­
nicy są zatrudnieni w wydziałach 
produkcyjnych przy wykonywaniu 
operacji technologicznych wcho­
dzących w skład podstawowych 
procesów produkcji. Drudzy — 
zajmują się wytwarzaniem narzę­
dzi, energii. przeprowadzaniem 
remontów, transportem między­
wydziałowym itd. W odniesieniu 
do obu grup stosuje się często 
odmienne systemy płac, sposoby 
organizacji pracy oraz przygoto­
wania do zawodu i podnoszenia 
kwalifikacji.

Opadły emocje wywołane zma­
ganiami sportowymi i awantura­
mi. mającymi miejsce podczas 
olimpiady w Seulu. Można nieco 
spokojniej porozmawiać o 
wszystkim, co wiąże się z 
skami, ewoluującymi nieuchronnie 
ku gigantycznemu widowisku, 
przynoszącemu zysk i dodające­
mu splendoru organizującemu je 
państwu.

Z biegiem lat olimpiada przero­
dziła się w wielką imprezę spor­
tową, nie dającą się z niczym po­
równać. W pierwszej olimpiadzie, 
odbywającej się w 1896 r. w Ate­
nach, uczestniczyło 285 zawodni­
ków z 12 państw. Do Seulu zje­
chały tysiące sportowców ze 160 
krajów świata! Wraz z przyrostem 
liczby zawodników rozrasta się 
ilość dyscyplin; ostatnio włączono 
do konkurencji olimpijskich nawet 
zawodowy tenis i fikanie nogami 
w wodzie. Dojdzie do tego, że na 
przyszłych igrzyskach będziemy 
oglądać wyścigi na wrotkach i 
rzucanie strzałkami do tarczy.

Pęcznienie olimpiad ma swoje 
dobre i złe strony. Olimpiada stała 
się imprezą o ogromnym zasięgu, 
biorą w niej udział niemal wszy­
stkie kraje świata. Jest okazją do 
poznania się sportowców przyjeż­
dżających na igrzyska zewsząd, by 
zaprezentować swoje umiejętności 
i konkurować w walce o zaszczyt­
ne trofea. W tym względzie rze­
czywistość przerosła marzenia ba­
rona de Coubertina. Tak wielkie 
przedsięwzięcie siłą rzeczy ograni­
cza liczbę krajów zdolnych ją zor­
ganizować. Dzisiaj na olimpiadę 
mogą sobie pozwolić tylko naj­
większe i najbogatsze kraje świa­
ta (Południowa Korea należy do 
krajów niezwykle dynamicznego 
rozwoju gospodarczego). Od Pew­
nego czasu igrzyska olimpijskie 
stały się dochodowe, a więc olim­
piada przynosi pieniądze i tak już 
zamożnym państwom, dostarczając 
przy okazji korzyści propagando­
wy^.

Ekipa Korei Południowej usy­
tuowała • się bardzo wysoko w 
punktacji medalowej. Część medali 
zdobyto w sposób najzwyczajniej 
nieuczciwy — przy pomocy naci­
sków, zastraszania i przekupywa­
nia sędziów. Jeśli dołoży się do 
tego marne kwalifikacje wielu 
arbitrów, to można orzec, że nie­
łatwo było po opuszczeniu olim­
piady zachować wiarę w równe; 
szanse i sprawiedliwą ocenę spor­
towego wysiłku.
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padły z ust poznaniaków, znanych 
z rzetelności i dotrzymywania sło­
wa, to prawdę mówiąc uwierzę w 
nie wówczas, gdy pierwsze dOSta- 
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swoje zdrowie. Oczywiście, chciał- 
bym wyjechać na jakiś kontrakt, 
ale pod warunkiem, że byłby to 
oficjalny wyjazd. Znając jednak 
stosunki w związku, nie jestem 
pewien, czy otrzymałbym zgodę.
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— Tak, definitywnie, zresztą 
mam już prawie trzydzieści lat, 
wystarczy. Co dalej? Zacząłem w 
ubiegłym roku kurs instruktor­
ski, przerwałem go już dwa ra­
zy, najpierw z powodu mistrzostw 

sesji wy- 
w Grecji, 
przyszłym
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O tym już bardziej szczegółowo 
rozmawiać będą przez 3 dni pod 
koniec października przedstawicie­
le kilkunastu firm tworzących 
spółkę. Przedstawią oni swoje mo­
żliwości i oferty. Staną się one 
podstawą opracowania wspólnego 
programu działania.

ki na nasz rynek trafi też sprzęt 
radiowo-telewizyjny, materiały bu­
dowlane o dużej cieplochłonności. 
Myśli się również o uruchomieniu 
produkcji grzejników. Zresztą na 
tym nie kończą się propozycje.

JAN KUKASZ ■ 
metra i tamtejsze władze nie ukry. i 
wają, iż widziałyby ZBK jako geI. ■ 
neralnego wykonawcę tej inwesty- ■

pan z pro- 
w którymś z 
a może pro­

ponowano panu przejście na za­
wodowstwo?

—■ N,e, zawodowstwo nie inte­
resuje mnie zupełnie, zbyt cenię

wieżę, prezenty dla żony, buty i 
kurtki dla syna.

— Wypłacono panu już pełną
—_u: ■ ------ na-

Przedsiębiorstwo 
pistacji- Dostaw .. . 
Poznaniu czy wreszcie Urząd 
jewodzki w Poznaniu, a " 
Spółdzielnia Mieszkaniowa 
torsko-Własnościowa os. Młodych 
z Poznania.

Nikogo do spółki nie wciągano 
końmi, każdy kontrahent wstępo­
wał, bo widzi w niej dla siebie in­
teres. Ale i skład udziałowców nie 
jest przypadkowy, każdy z nich u- 
możliwi spółce rozwinąć szeroko 
skrzydła. W sumie wszyscy powin­
ni być zadowoleni, a " co istotne, 
ró-wnież my, konsumenci.

Czym się ma zajmować spółka 
„Nov<impex”?

Będzie prowadzić działalność a- 
kwizycyjną przez własnych agen­
tów w kraju i za granicą, działal­
ność handlowo-kontraktową na te­
renie I i II obszaru płatniczego, u- 
sługi i roboty budowlane, sprzedaż 
eksportową towarów, materiałów i 
wyrobów pochodzących z Własnej 
produkcji, eksport wykonawstwa 
przez współudziałowców i koope­
rantów, import towarów, materia­
łów i urządzeń w ramach kom­
pensacji, działalność gospodarczą 
na terenie kraju w zakresie dzia­
łalności handlowej, gospodarczej i 
produkcyjnej, magazyny konsygna­
cyjne eksportu wewnętrznego.

Dyrektor ZBK Stanisław Szcze­
paniak twierdzi, że to „Novimpex” 
szukał jego zakładu, ale to, że za­
kład z LGOM znalazł się w spółce 
nie jest przypadkiem. — Jak się 
szybko okazało — mówi — jeste­
śmy sobie bardzo potrzebni. My 
potrafimy robić d-c-brze wiele rze­
czy, wyrobiliśmy sobie porządną 
markę i na Wschodzie, i na Zacho­
dzie, a to w kontaktach handlo­
wych bardzo się liczy. Przedstawi­
ciele „Novimpexu” usłyszeli o

— Leszek Drogosz publicznie 
wypowiedział się, że jego zdaniem 
pan i Peirich nie chcicliście dalej 
walczyć, że wasze kontuzje były 
udawane.

—• No, cóż, Drogosz... Ja po­
wiem tyle: Miałem bardzo stłu­
czoną twarz, kość policzkową. 
Przez noc tak wszystko nabrzmia­
ło. że rano nie widziałem na le­
we oko. Chciałem walczyć, ale 
lekarz był nieubłagany. Konsul­
tował się zresztą z drugim leka­
rzem, wreszcie machnęli ręką i 
powiedzieli tylko tyle: Absolutnie 
nie.

— Obdarowano i 
nym?

— Skądże, aż tak gościnni nie 
-foyłi. W Bangkoku kupiłem sobie

(Ciąg dalszy ze str. 1)

którym już kiedyś walczyłem. 
Dobrze trafiłem. Tego medalu 
równie dobrze mogło nie być... 
Wchodziłem na ring, żeby wygrać. 
Nie, nie czułem lęku, czego się 
bać: przeciwnik ma ręce, ja też, 
to tylko walka o to, kto lepszy.

ZBK wiele dobrego w innych kra­
jach i to otworzyło nam drogę do 
spółki.

Firma dyrektora Szczepaniaka 
chętnie na spółkę też przystała. Z 
różnych, zresztą, powodów.

— Będziemy mieli dostęp ^do 
różnych artykułów z szyldem „No- 
v-im.pex” dotąd trudno dostępnych 
lub reglamentowanych na lubiń­
skim rynku, jak również do ma­
szyn i urządzeń znajdujących się w 
centralnych rozdzielnikach. Spółka 
umożliwi nam .zakup nowoczesne­
go sprzętu, m.in. komputera z pul­
pitem dla prac mierniczych, łącznie 
z tablicą wykreślną. Ponadto bę­
dzie nas reprezentować, jako akwi­
zytor na różnych rynkach w dzie­
dzinie usług, wykonawstwa ró­
żnych obiektów. Przy udziale na­
szego potencjału, a ich obsłudze i 
specjalistycznym sprzęcie będziemy 
wspólnie realizować pewne przed­
sięwzięcia w kraju i poza jego gra­
nicami. Być może, iż już w przy­
szłym roku rczpoczniemy w ten 
sposób montaż różnych hal. Ale i- 
dzie nam też jeszcze o coś zupeł­
nie innego. W spółce znajdują się 
zakłady przemysłowe, w których 
możemy znaleźć mocne oparcie dla 
wyspecjalizowania się w budow­
nictwie podziemnym i nadziem­
nym. Aby tak się stało, musimy z 
jednej strony zdobyć sporo nowe­
go sprzętu, a z drugiej zaś podnieść 
wyraźnie kwalifikacje naszej kadry 
inżynieryjno-technicznej i robotni­
ków w takich specjalnościach jak: 
spawacz, ślusarz, mechanik, elek­
tryk.

Z perwnością poznańscy udzia­
łowej' w spółce nie będą strzegli 
swych tajemnic przed górnikami z 
Lubina, no bo w grodzie Przemy­
sława przymierzają się do budowy

— Trener Gmitruk zapowiedział, 
że kończy pan występy w kadrze 
narodowej.

Ktoś sformułował wprawdzie 
kiedyś teorię, że „spółka jest do­
bra na wszystko”, ale nie jestem 
naiwniakiem, by sądzić, iż ta for­
ma prowadzenia działalności go­
spodarczej" stanowić może reme­
dium na wszystkie nasze trudności 
ekonomiczne, aczkolwiek niektóre 
inicjatywy na tym odcinku napa­
wają optymizmem.

W 1987 r. w Poznaniu powstało 
Spółdzielcze Przedsiębiorstwo Han­
dlu Zagranicznego i Wykonawstwa 
„Novimpex”, które dość aktywnie 
zaczęło sobie poczynać nie tylko na 
regionalnym, wielkopolskim ryińku, 
ale także i poza granicami kraju, 
prowadząc usługi budowlane w 
NRD i Austrii. Z miesiąca na mie- 

• siąc rcsly przerób i zyski, otwiera­
ły się też nowe możliwości przed 
ową spółdzielnią. Aby im sprostać 
„Novimpex” zaczął szukać sojusz­
ników. I znalazł ich, głównie w 
makroregionie poznańskim, a także 
i innych regionach, w tym w Lubi­
nie. Z naszego .miasta do tworzo­
nej spółki postanowiły wejść: Za­
kład Budowy Kopalń i Lubińskie 
Przedsiębiorstwo Budownictwa 
Przemysłowego. Znalazły się one 
— trzeba powiedzieć — w dobo­
rowym gronie, bo w spółce „No- 
vimpex” są tak znane jednostki, 
jak: Zjednoczone Zakłady Elektro­
techniczne „Ema-Centra” w Pozna­
niu, Fabryka Obrabiarek Specjal­
nych „Ponar-Wiepofama” w Poz­
naniu, Fabryka Narzędzi Chirur­
gicznych ,,Chifa” w Nowym Tomy­
ślu, Zakłady Wytwórcze Głośników 
„Tonsil” we Wrześni, Zakłady Bu­
dowy Szklarni i Urządzeń Ogrod­
niczych „Szklarniobud” w Pozna­
niu, Poznańskie Zakłady Koncen­
tratów Spożywczych „Amino”, 
Spółdzielnia Budowlano-Geoto- 
giczna „Geobud” w Poznaniu,

— Po walce był pan bardzo 
poobijany, do dzisiaj jeszcze wi­
dać ślady pod okiem, 
żal do Selinidersa, że 
oszczędził?

— Nie, dlaczego? To jest boks, 
człowiek boksuje, jak umie.

kwotę obiecanej przez FKO1. 
grody?

— W Seulu otrzymałem 
dolarów, resztę, czyli 
obiecano wpłacić na 
banku.

— Czy spotkał się 
pozycją występów 
zachodnich klubów,

Podczas niedawnych rozmów w i; 
Poznaniu, odbytych przy okazji re­
jestracji spółki, mówiono i o in­
nych inicjatywach i to znacznie 
bliższych szaremu mieszkańcowi 
zagłębia miedziowego. Przedstawi- 
ciele „Novimpexu” zaproponowali 
dostawę różnych towarów spożyw- ; 
czych dla załogi ZBK, a następnie 
dla całego kombinatu, a nawet 
LGOM. Mowa była m.in. o kawie, 
czekoladzie, kakao, a nawet poma- ; 
rańczach, które sprowadza się do ■ 
Poznania za ... jabłka. I to jeszcze 
po jakich cenach: 10 dag paczka b 
kawy — 850 zł, kilogram po- /. 
marańczy — 600 zł. Brzmi to wręcz 
bajkowo. I chociaż deklaracje te i

i !
tych rarytasów dotrą do stoli- p 

cy polskiej miedzi. Pół tony kawy, 
a może nawet i tona ma być do­
starczona <..................
dniach, pomarańcze trochę później.

A poza 
wspomnienia 

w polskiej 
. - -- ------—bardzo

zżyliśmy się i zgrali ze sobą. Co 
mi się najbardziej podobało? Or­
ganizacja igrzysk, perfekcyjne do­
granie wszystkich szczegółów i 
punktualność. Koreańczycy są nie­
spotykanie grzeczni, pozdrawiali, 
kłaniali się na każdym kroku, o- 
kazywali nam tyle sympatii, że 
trudno będzie zapomnieć ten pra­
wie miesiąc spędzony w wiosce 
olimpijskiej.

— Zwiedzaliście Koreę?
— nie było na to czasu. 

Mieliśmy tylko jedną wycieczkę 
do znanej firmy, produkującej 
rn.i-n. wideomagnetofony.

— Obdarowano was po jed-

— Jakie ma pan plany na naj­
bliższe dni?

— Za chwilę idę do klubu, 
przywitać się z trenerami i kole­
gami. Potem chciałbym trochę 
odpocząć. Wciąż jeszcze nie mogę 

*3 a •-»*-. łoi TrYMOTłlO kil”

38 godzinach lotu. Mo- 
śię wyjechać na jakiś 

___ Chcę wyjechać do Nysy, 
zobaczyć się z najbliższą rodzina- 
Podobno mama bardzo przeżywa­
ła moją walkę, nie zna się zupeł­
nie na boksie, więc najbardziej 
martwiła się, żebym nie dał się 
zbić... Nie dałem się-

— Dziękuję panu za rozmowę- 
Rozmawiała: ,

BOGUSŁAWA MACHOWSKA

— Oglądał pan przebieg poje­
dynku na wideo?

— Tak, w domu oglądałem za­
rejestrowany przez żonę fragment 
pierwszej rundy. Całość prawdo­
podobnie zobaczę u szwagra. Do­
kładnie pamiętam całą walkę, o- 
czywiście. Nic więcej poza tym, 
co było, nie mogłem zrobić, Nie­
miec ma 204 cm wzrostu, ja — 
188, to jest duża różnica. To był 
trudny przeciwnik, nastawili go 
tylko na tę prawą rękę.

dojść do siebie po tej zmianie kli­
matu i po 
że uda r 
urlop? <

jakiś

Europy, potem termin 
padł w czasie obozu 
Tak więc dopiero w 
roku zdobędę — mam nadzieję — 
formalne kwalifikacje ■ ■ - 
skie.

— Wróćmy jeszcze na 
do Seulu. Które chwile 
na pan najmilej?

—' Moment dekoracji, 
tym to wszystkie 
są mile. Atmosfera 
drużynie była znakomita, 

mi się najbardziej podobało?
ory., j. 

wszystkich

spotykanie
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_— Przydzieliliśmy 
niu pomieszczenia przy

zostać 
! jest

stowarzysze­
ni. Koper-

rzony, 
wanie 
dróg 
zbędne.

— Sygnalizacja nie działa z pro­
stego powodu: jest ona bardzo sta­
ra. nie produkuje się już części do 
tego typu urządzeń i nie na na­
prawę możemy liczyć, a na całko­
witą wymianę świateł, która nie 
nastąpi jednak w tym roku. O żad­
nych dopiskach nie może być mo­
wy. bo byłoby to sprzeczne z prze­
pisami ruchu drogowego.

— Rzeczywiście, remont trwa 
bardzo długo, kolejny termin za­
kończenia prac znów został prze­
sunięty. Nie pomaga osobiste za­
angażowanie dyrekcji Zarządu 
KGHM i dyrekcji Zakładu Tran­
sportu, które prowadziły rozmowy 
z dyrekcją Zakładu Kamienia Bu­
dowlanego w Bolesławcu. Warun­
ki umowy po raz kolejny nie zo­
stały dotrzymane.

Radny Włodarczyk: — Czy to 
prawda, że woda w Zalewie Ma­
tom i okim jest zatruta, a jeśli tak, 
to dlaczego nie ma odpowiedniej 
informacji?

— Wodę w zalewie kilkakrotnie 
badał sanepid. Wyniki były nega­
tywne, woda nie nadaje się do ką­
pieli. Jest to zanieczyszczenie typu 
chemicznego, do zalewu spływają 
wody z okolicznych pól. nawożo­
nych obficie przez rolników. Te 
ścieki wpływają na trudny do opa­
nowania rozwój flory, dlatego w 
przyszłym roku chcemy wody za­
rybić amurem, żywiącym się właś­
nie wodorostami. A co do infor­
macji: sam sprawdzałem, wokół 
zalewu jest kilkanaście dużych ta­
blic ostrzegawczych, zabraniają­
cych kąpieli, ale pomimo napisów 
i pomimo starań ratowników lu­
dzie się kąpią. Cóż więcej mogę 
zrobić — ogłoszenie w prasie kosz­
tuje kilkadziesiąt tysięcy, kilka­
krotne powtórzenie anonsu to o- 
gromny wydatek, na który miasta 
nie stać. Zresztą, czy skuteczność 
tego ogłoszenia byłaby większa od 
tablic ostrzegawczych?

Lubińscy radni w pierwszych mterpt 
słabości w życiu miasta, także w oswi;

Radny Gagaozowski: — Kiedy 
zostanie wybudowana pozostała 
część ulicy Komisji Edukacji Na­
rodowej. łącząca osiedla Przylesie 
i Ustronie z pominięciem centrum?

— Radny pytał także o P*an 
-przestrzennego zagospodarowania 
tego osiedla, o to, kiedy wybudo­
wane zostaną pawilony handlowe 
— kontynuuje prezydent. — Odpo­
wiadam: taki pian istnieje i będzie 
w przyszłości realizowany.

— To dziecko jest już ochrzczo­
ne, nie ma więc się czego wsty­
dzić — radny Klimowicz emocjo­
nuje swymi pierwszymi pu­
blicznymi wystąpieniami. — Krze- 
czyn jest już częścią Lubina, dla­
czego więc nadal wypomina się 
jego wiejską przeszłość? Wypomi­
na i jakby tego było mało, wciąż 
karze jego mieszkańców za to, że 
tam wybudowaliśmy nowe domy, 
.już przełknęliśmy tłumaczenia, że 
za nic nie można wprowadzić ko­
munikacji miejskiej, choć nie tak 
dawno robiłem drobiazgowe minu­
towe wyliczenia i wyszło mi, że 
przy odrobinie dobrej woli auto­
bus Unii .,44'’, a choćby co drugi 
kurs, mógłby dojeżdżać do Krze- 
czyna, bez żadnej szkody dla roz­
kładu jazdy. Powiedziano — nie, 
więc radzimy sobie inaczej. Teraz 
pojawiła się kolejna sprawa: opła­
ty za abonament telefoniczny. Z 
budki można sobie „podzięciolić” 
za pięć złotych, ale jeśli ktoś dzwo­
ni z domu, to płaci według zwie­
lokrotnionej taryfy, zgodnie z któ­
rą zwykła miejska rozmowa kosz­
tuje mnóstwo pieniędzy. Teore­
tycznie wszyscy możemy chodzić 
do automatu, ale stawiam pytanie 
— dlaczego, przecież my też jesteś­
my mieszkańcami Lubina!

— ...bo sprawę postawiono tak: 
albo zgadzacie się płacić drożej, 
albo nie dostaniecie telefonów, to 
był swoisty szantaż, któremu wszy­
scy ulegliśmy — replikuje Klimo- 
wicz.

__ Wszyscy wiemy, jak bardzo 
jest potrzebna miastu ta ulica, a- 
le na jej budowę nie ma pieniędzy. 
Jeśli wy, radni, znajdziecie odpo­
wiednie środki, to ja zobowiązuję 
się załatwić odpowiedniego wyko­
nawcę.

Radna Cichocka: — Moje pyta­
nie dotyczy parkingu przy ul. Bu- 
dziszyńskiej. Tam mieszkańcy w 
czynie społecznym wybudowali 
parking, którego częśc zagrodził 
właściciel prywatnej posesji twiei- 
dząc, że ma za mało własnej par­
celi. Ten sam obywatel spala duże 
ilości trocin, przeszkadzając tym 
mieszkańcom okolmznycłi blokow-...

_ Wydam służbom porządko­
wym polecenie natychmiastowego 
sprawdzenia tego stanu rzeczy i 
przywrócenia stanu zgodneg 
prawem.

Radna Firlicińska: — Panie Pre­
zydencie, moje pytanie dotyczy 
długotrwałego remontu <£>
podziemnego pod ulicą ™ 
dukacji Narodowej. Jak długo je 
azwe trwać będzie ten remont?

Radny Drews: — Zgłaszam na­
stępujące pytania: kiedy zintensy­
fikowane zostaną prace na tere­
nie budowy pawilonu MiejsKiej 
Biblioteki Publicznej przy ul. O- 
drodzenia oraz kiedy zostaiiią przy­
gnane pomieszczenia, niezbędne 
dla prowadzenia statutowej dzia­
łalności Stowarzyszenia „Zdrowy 
Człowiek”?

Zasadniczym tematem sesji 
Miejskiej Rady Narodowej w Lu­
binie, rozpoczętej w dniu 23 wrześ­
nia br. z kilkuminutowym zaledwie 
opóźnieniem, było uchwalenie 
programu działania rady w latach 
LW—1992. Wysoka frekwencja 
(przybyło 73 spośród. 90 radnych 
nowej kadencji) i duża aktywność 
sprawiła, że sporą część tej sesji 
.poświęcono wysłuchaniu interpe­
lacji radnych, na które następnie 
odpowiadał prezydent miasta Ry­
szard Maraszek. Głos zabrało 
czternastu radnych, zgłoszono kil­
kanaście interpelacji, złożono 
dwadzieścia wniosków. Oto rela­
cja z tej części sesji.

w oświacie.

nika, o powierzchni ok. 50 m kw. 
niestety, odmówiło ich przyjęcia’ 
Uprzedzam, że kłopoty lokalowe 
miasta są ogromne, na przydział 
większego locum trudno liczyć, 
zresztą odgórne zalecenia są je­
dnoznaczne: .ograniczyć powierzch­
nie biurowe. O postęp prac przy 
budowie pawilonu biblioteki nie 
należy się martwić, termin ich za­
kończenia ustalono na lata 1990/91. 
Obecna przerwa w robotach spo­
wodowana została wystąpieniem 
wód podziemnych.

— Mam jeszcze jedno pytanie 
— uzupełnia radny Drews — pro 
szę o odpowiedź, dlaczego wszyst­
kie światła sygnalizacyjne w cen­
trum miasta nie działają? Propo­
nuję, by na umieszczonych na nich 
tablicach dopisać termin, w jakim 
to uszkodzenie zostanie naprawio­
ne.

to robie ktoś zupełnie inny. Mamy 
jednak nadzieję, że zainteresowa­
nie urzędu całą inwestycją wply- 
nńe«luia .przi!'sP;eszeme prac. Radny 
P°stu'^e- by karać za opieszałość 
No cóż, można to robić, ale przy­
kład Szkoły Podstawowej nr 3 
gdzie wykonawcy naliczamy koć 
lejne kary za niewywiązanie się z 
umowy, a mimo to brak efektów 
dowodzi, że skuteczność metody 
iesf nikła. Zresztą, nie za każde 0- 
późnienie można winić wyłącznie 
wykonawcę.

Radny Kubiak: — Wnioskuję o 
uporządkowanie terenu wokół bu­
dynków przy ulic 11 Lutego, Han­
ki Sawickiej i Składowej. To sta­
re bloki, instalacje wciąż są wy­
mieniane, chodniki rozkopane, bio­
to i bałagan wokół, a po ekipach 
remontowych — ani śladu.

— Ten teren zostanie uporząd­
kowany w październiku.

Radny Tralewski: — Zwracam 
uwagę na konieczność natychmia­
stowego uporządkowania terenów 
wzdłuż potoku Baczyna, Na oko­
licznych działkach panuje ogrom­
ny bałagan.

— Wyślę tam miejską 'służbę 
porządkową, są to tereny oddane 
w dzierżawę, która może ; 
cofnięta, jeśli działka nie 
właściwie eksploatowana.

Radny Biernat: — Przy ulicy To­
polowej, obok sklepu samoobsłu­
gowego. były stragany targowe. 
Pytam, kto je zburzył i kto zabrał 
cegłę? .

— Na tym terenie PSS buduje 
punkt skupu opakowań szklanych, 
a PGO — kiosk. Stragany zostaną 
wybudowane nieco dalej. A co do 
cegły — nikt nie zgłaszał jej za­
ginięcia, więc chyba nie ma spra­
wy.

Radna Kaniewska: — Czy możli­
wa byłaby zmiana trasy kursowa­
nia autobusu numer 44 tak, by w 
godzinach szczytu przewoził mło­
dzież z osiedli Ustronie i Polne do 
szkół przy ulicy Kościuszki?

— Ponieważ pytań dotyczących 
komunikacji było więcej informu­
ję, że dwa razy w roku specjalna 
komisja wydziału komunikacji UM 
rozpatruje wszystkie zgłoszone 
wnioski. Najbliższy termin — paź­
dziernik, wobec tego proponuję, by 
radni, którzy mają uwagi, doty­
czące funkcjonowania i układu 
sieci komunikacyjnych, zgłosili je 
bezpośrednio komisji. Zwracam 
jednak uwagę, że bardzo trudno 
jest sprostać sprzecznym niejedno­
krotnie żądaniom mieszkańców po­
szczególnych osiedli.

Ponownie radny Gagaczowski: 
— Chciałbym wiedzieć, jak zrea­
lizowano postulaty wyborcze, do­
tyczące ochrony środowiska w 
mieście. Kiedy rozpoczęta zostanie 
budowa oczyszczalni ścieków?

— Odpowiem w skrócie: kolejne 
filtry ochronne zainstalowano w 
mleczarni, w „Defilu” i w „Poimo- 
zbycie”. Z konieczności szybkiego 
rozpoczęcia budowy oczyszczalni 
wszyscy zdajemy sobie sprawę i do 
tematu wrócimy z chwilą uzyska­
nia odpowiednich środków.

I jeszcze krótkie odpowiedzi na 
następujące pytania: — Co z bu­
dową kładki dla pieszych nad ul. 
Hutniczą? Trwają prace, ale mia­
sto nie bardzo ma czym płacić. 
Jeśli pozyskane zostaną dodatko­
we środki z budżetu wojewódz­
twa, to być może budowę zakoń­
czy się przed planowanym termi­
nem. czyli jeszcze przed IV kwar­
tałem 89 r.

_  Dlaczego nie ma tablic in­
formacyjnych na budowach pro­
wadzonych na terenie osiedli U- 
stronie i Wyżykowskiego? Wyda­
ne zostanie polecenie sprawdzenia 
stanu faktycznego.

— Co przeszkadza, by uporząd­
kować odcinek chodnika w oko­
licy młyna? W przyszłym roku pla­
nowana jest rozbudowa ul. Nie­
podległości, młyn zostanie wybu- 

w związku z tym podejmo- 
jakichkolwiek remontów 

w tym rejonie uznano

Radny Klimowicz otrzymał na­
stępującą odpowiedź od prezyden­
ta: — Z przeprowadzonego roze­
znania wynika, że nie ma obecnie 
technicznych możliwości przełą­
czenia abonentów z Kr ze czyn a do 
miejskiej strefy opłat telefonicz­
nych. Być może w przyszłym roku 
sytuacja ulegnie zmianie. Ale z 
moich informacji wynika, że wszy­
scy zgodzili się na taką formę o- 
płat...

Kolejne pytanie radnego Wło­
darczyka: Co władze miasta mogą 
zrobić, by zwiększyć dostawy ce­
mentu? Tylu lubinian buduje się, 
a zdobycie cementu legalną dro­
gą jest prawie niemożliwe.

— Dostawy maleją z kwartału 
na kwartał, w drugim kwartale 
zamówiliśmy 120 ton, a dostaliśmy 
zaledwie 54 tony. Obawiam się, ze 
w następnym kwartale nie dosta­
niemy nawet tyle. Oczywiście zło­
żę odpowiedni wniosek, ale me są-, 
dze żeby został zaakceptowany, 
skóro w całym kraju sytuacja jest 
identyczna.

Radny Czajkowski pyta o możli­
wość przyspieszenia budowy 
przedszkola na osiedlu Wyżykow­
skiego i o możliwość rozliczenia o- 
pieszałyeh wykonawców szkoły nr 
14.__ przedszkole zostanie oddane 
do roku 1992, taki ustalono ter­
min Przebieg prac budowlanych 
w szkole nr 14 bezpośrednio na­
dzoruje wiceprezydent Markowski, 
bardzo często jest na tej budowie, 
rozlicza efeloty, chociaż powinien
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sze jest to. że ludzie poirarią z iOj -z 
bą współpracować. Koledzy Maai-r 
ra przypominają, że jest on racjo--’ 
nalizatorem. Opracował zasa |-. 
wykładania wymurówki

■— „Wie pani, za co najbardziej 
cenię swoich pracowników? Za to, 
że jeszcze się w nich coś burzy, 
że nie przychodzą do pracy tylko 
po to, aby zaliczyć dniówkę. Mają 
swój hutnic-zy honor, zależy im na 
tym aby to co robią wykonane by­
ło solidnie. Czę-sto sami wymyśla­
ją, jakieś drobne usprawnienia na 
stanowiskach pracy. Nie zgłaszają 
jednak tego jako wniosków racjo­
nalizatorskich. Uważają, że szkoda 
czasu przeznaczonego na chodze­
nie z papierami. I tak dostaną kil­
ka groszy, a dla nich ważniejsze 
są efekty pracy, czy takie uspraw­
nienie ułatwi im życie, wpłynie na 
lepszą jakość metalu. To taka tro­
chę niedzisiejsza postawa, niektó­
rym mo-że się to wydawać naiw­
nością, a-le na takich ludzi można 
liczyć zawsze, w każdej sytuacji” 
— charakteryzuje swoich podwła-d-

&•:
!?iI
I
I

i i;

Nowy m.u.si zaaklimatyzować się w 
zakładzie, poznać wydział na tyle 
aby mógł się po nim bezpiecznie 
poruszać. Uczy się tu stopniowo 
odpowiedzialności i solidarności. 
Malowanie to niby niewielka 
sprawa, ale wykonana byle jak jest 
od ra-zu widoczna. Z tego najniż­
szego pułapu rozgląda się pracow­
nik po wydziale i marzy mu się 
aby zostać pierwszym piecowym. 
Okazuje się, że nie jest to znowu 
takie niemożliwe. Trzech spośród 
czterech. I rafinianze to ludzie 
młodzi z kilkuletnim stażem. Wy­
kazali się jednak bystrością, spo­
strzegawczością, chęcią nauki i po­
znając wszystkie stanowiska ko­
lejno awansowali na to najbar­
dziej prestiżowe w ich brygadzie 
i liczące się też na wydział e i za­
kładzie.

Dodaitkowym czynnikiem mobi­
lizującym do dobrej pracy jes4

.i. Nie otrzy- 
wielkiego 

to mu 

raz 
się z tą brygadą zauważa naty? 
miast znakomitą atmosferę, 
W *-J *---------

darność, fachowość i poczucie

Brygada H Wyd’r. P-St (vżece arrTMtowe).

Za najlepiej pracujący zespół w 
Hucie Miedzi „Głogó-w” u-znano w 
bieżącym roku II brygadę ognio­
wej rafinacji miedzi Wydziału Me­
talurgicznego huty II — P-9. W 
uzasadnieniu nadesłanym w zgło­
szeniu czytamy: „W skład brygady 
wchodzi 26 pracowników, którzy w 
bieżącym roku uzyskali najlepsze 
wyniki w produkcji miedzi anodo­
wej na wydziale. Wykazują się 
również dużą dbałością o urządze­
nia hutaioze, dobrą jakością wy­
robu”.

Odlewanie anod to cała sztuka. 
Do tego aby być dobrym rafi-nia- 
rzem nie wystarczą tylko chęci. 
Zapal musi być poparty dużym za­
sobem wiedzy i doświadczenia o- 
raz intuicją. Po co intuicja pieco­
wemu? Mimo że stosuje się coraz 
doskonalsze urządzenia do pomia­
ru i oceny tego jakie procesy za­
chodzą w piecu, aby wytop był u- 
dany potrzebne jest też „dobre o- 
ko”. Metalu trzeba pilnować, wie­
dzieć kiedy pozbyć się żużli. Póź­
niej równie ważne jest odpowied­
nie chłodzenie anod, a nawet pil­
nowanie aby fermy, do których 
wlewa się płynny metal nie ule­
gały deformacji. Na dobrą pracę 
brygady musi się składać rzetel­
ność, dokładność wszystkich pra­
cowników. Dewizą brygady jest 
doświadczenie i odpowiedzialność. 
Bez tych cech nie da się dobrze 
pracować w dużym prawie trzy­
dziestoosobowym zespole.

W tej brygadzie wszyscy mają' 
taki sam start. Zaczynają „od doł­
ka” — czyli od malowania form.

Fot. St. Kałużny

ray nie gustowali zbytnio w spę­
dzaniu wolnej chwili nad książką 
teraz chętnie po nią sięgają.

Przez kilka lat 'brygada II nie 
była zbyt dobrze oceniana. Sytua­
cja zmieniła się — mówią pra­
cownicy — dopiero gdy mistrzem 
został Ryszard Mlszczuk. Potrafił 
on zorganizować pracę, jeszcze 
bardziej zgrać zespół, wytworzyć 
poczucie solidarności grupowej. 
Mistrz ma rękę do ludzi. Potrafi 
dobrze ocenić co w kim siedzi że 
niepozorny, nieśmiały 'chłopak mo­
że być znakomity na innym sta­
nowisku niż pracował do tej pory 
W ciągu trzech lat z najgorszych 
na piecach anodowych zostali naj­
lepszymi. w końcu mistrz jadł 
Chleb JUZ Z niejednego pieca cho­
ciaż jest młodym człowiekiem 
Pracował we wrocławskim Hutme-, 
me. Później od 1976 r. w głogow­
skiej hucie. Był dwukrotnie na 
kontrakcie w Indiach w hucie w 
Khetru. Zdobyte doświadczenia 
potrafi wykorzystywać w swojej 
pracy. J J

W skład brygady wchodzą: Mie­
czysław Arent — sternik automa­
tycznego odlewania anod.' Dariusz.

~ J1 raflnia>’z, Czesław 
Ćwiek — H rafinia-nz, Zbigniew’ 
n.?a*£ ~ ” rafitoar2. Wojciech 
D dek _ sternik automatycznego 
odlewania anod, Ryszard Frątoaak 
Z 1 Lf?Bn’arV Andriei Grudecki 

I lafimarz. Janusz Jurek — ope­
rator suwnic i wsadzaręk, Zbi­
gniew Jozwmk — 11 raffiniarz Ja­
rosław Kruscyk — ’ *nic ■ i i “ • °®>ers»t-oir sww-
mc, Mm CHMec _ ir rklihiaie

wyjazd odbył się przed dwoma la­
ty. Teraz tyle trzeba zapłacić za 
autobus, że koszt wycieczki jest 
horrendalny. Szkoda jednak de­
finitywnie zrezygnować z tych ro­
dzinnych wypadów. Pracują na 
zmiany, ciągle brakuje czasu na 
norma Ine, rodzinne życie. Te wypa­
dy były przynajmniej czymś mi­
łym dla żon. Jest w tym zespole 
jeszcze jedna ’ ciekawa zasada. Po­
wstał tu jakby klub wielbicieli 
może miłośników dobrej książki. 
Na czym to polega? Gdy ktoś zdo­
bywa ciekawą książkę pożycza ją 
innym. Książka krąży tak długo, 
aż wszyscy chętni ją przeczytają. 
Teraz w obiegu są ekspresy repor­
terów i „Skiroławki”. Nad dopły­
wem dobrych książek, radzeniem 
co by tu poczytać czuwa Mieczy­
sław Arent, nazywany pr.zez kole­
gów bibliotekarzem. O książce się 
dyskutuje, opowiada, nawet ci, kitó-

1Kupon należy nadesłać 
adresem redakcji • 
Miedzi” 59-300 Lubin, ul.
dowśk.iej-Curie 86

KUPON
Głosuję na brygadę:

Uwaga: swój głos hRżn* 
dać tylko na jedną c:?. 
wpisując nazwę zakładu, 
którym brygada pracuje-

BRYGfiDfl
Wiesław Lewnicki —. u raf- . i ” 
Zbigniew Maziarka _ i rafiąA 
Czesław Mazur - operator su5j 
nic i wsadzarek, Jan Mazur _ 
rafiniarz, Eugeniusz Miakisz Z2 Rł 
rafiniarz, Jacek Marcinkowski j : 
II rafiniarz, Tadeusz MarcinkijKl 
wicz — uczeń rafiniarz, StanishlR 
Maszczenko _ I rafiniarz, Euse ’ 
niusz Pacuszka — I rafiniarz Sta^ ' 
nisław Skalski — sternik automat', 
tycznego odlewania anod, Ka»i':' 
mierz Sura — II rafiniarz Jeizj;r!' 
Szalachanowicz — u rafiniarŁ^ 
Bolesław Woźniak — II rafi-niard :’J! 
Grzegorz Woźniak — I rafiniarlf® 
Kazimierz Wojtowicz — u ra(p;!f 
niarz. L;

Prawie wszyscy członkowie bryJ< 
gady mówią zgodnie, że nie zatnie-ii!!i 
rzają porzucać huty ani też wy> 
d-ziału metalurgicznego. Ich pracą" 1 
ma sens, jak- twierdzi ÓiriefM^1 
Woźniak. Fascynuje tym, że każ­
dego dnia człowiek zmagając sieji-T 
z żywiołem sprawdza samego sie-is ’ 
bie. Aspekt solidarności w praefe 
podkreśla Wojciech Dudek. Do hu?::' 
ty przyszedł. w nadziei szy-oszejo’ :;

w b-lo-ku nie dostał, ale przy sfc 
wianiu własnego domu bardzo dl 
żo pomć 
cowi, który pracuje na wydziale 
lata imponuje to, że P-9 jest no-r 
woczesny. — Po szkole mogłem 
wybrać sobie i
rżałem się i najbardziej spodobała M 
mi się metalurgia. Nie żałuję swe.;ic 
go wyboru. Praca II rafiniarza da- s 
je mi satysfakcję. Czesław Ćwiek ,, 
przeszedł tu z kopalni Sierosze­
wice”. Swoją decyzję sprzed 
czterech lat uważa za słuszną.; 
Mieczysław Arent jest nie tylko. , 
dobrym fachowcem, ale ma rów­
nież zacięcie pedagogiczne. Wycho- - 
wał już kilku swoich następców, 
którzy z powodzeniem pracują na 
stanowisku chłodzenia anod. Jan 
Mazur pracował w hucie najpierw 
jako murarz pieców przemysło­
wych, wcześniej w hucie szkła 
Przeniósł się na P-9 gdy planował 
wyjazd na kontrakt. O swoich ko­
legach’ wypowiada się bardzo po­
zytywnie. Mówi, że jest tu j 
rodzinnym kręgu. Ale najważi. 
sze jest to, że ludzie potrafią t-

punktowy system płac. Każda I 
czynność wyeenio-na jest na okre­
śloną ilość punktów. Za okre­
śloną pracę określona płaca. 
Pracownicy i nadzór wyrażają 
się zgodnie, że system sprawdził 
się niemal w stu p-rocenta-oh.

Trzon brygady pracuje tu od po­
czątku, od sierpnia 1976 r. Ten ze­
spól tworzyli m.iin.: Eugeniusz Ra­
cuszka, Janusz Jurek, Andrzej 
Grudecki. Czesław Mazur, Stani­
sław Skalski. Około 70 proc człon­
ków brygady pracuje tu już prze- 
sz‘p 10 lat. Średnia wieku jest tu 
dość niska, statystyczny członek 
brygady ma 30 dat.

W brygadzie dwa-k-retn-ie powta­
rzają się te sa«ne nazwiska. Jest 
tu dwóch Mazurów i dwóch Woź­
niaków. Sugeruje to, że .pracują 
tu osoby spokrewnicne. Tak jed­
nak me jest. Zbieżność nazwisk 
jest przypadkowa. W brygadzie 
mówi się jednak, że wszyscy są 
jakby jedną rodziną. Ten zespół 
ma swoje tradycje i zasady. Na 
przykład każdy nowy członek bry­
gady witany jest uroczyście. Przy­
gotowuje się małe spotkanie towa­
rzyskie. Jest to szansa integracji 
brygady, miły akcent w życiu bry­
gady. Ta tradycją należy chyba do 
najstarszych. Większość zespołu 
twierdzi, że jest tak od 1976 ro­
ku. Kiedyś był to zwyczaj pieców 
anodowych, a-le przetrwał. tylko u 
nich. Inną tradycją są wycieczki 
rodzinne. Raz do r-óku pracowni­
cy brygady wraz z rodzinami je­
chali w góry lub też poznawać in­
ne piękne, zakątki kraju. Oeta-tni

PLEBISCYT _
NA NAJLEPSZĄ BRYGAD 

KGHM W 1988 R-

zbiór nik-a żarobetonem. 
mał co prawda za to 
nora-rium, ale nie o 
dzilo.

Ktoś k-to pierwszy 
się z 1 -- Joto** 

niej-’ panuje." Życzliwość.

jer-n. UYVIC1

Woźniak. Fascynuje tym,

z żywiołem sprawdza samego s«

podkreśla Wojciech Dudek. Do ht 
ty przyązedł w nadziei szybszej.... 
otrzymania mieszkania. Miesskatuah.

- -^-'n iógł . zakład. Adamowi Łfc-.ą 
4A4... —--- 3’:;Ł

P- 
miejsce pracy, rozej- 
iaibardziei snodobala ....
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ślad Budownictwa Górniczo- 
isiezego do plebiscytu o . tytuł 
■psiej brygady LGOM zgłosił 
idę robót montażowych, u- 
loną przed czternastu laty i 
jdnioną na wydziale TWR-L 
iw". Od czternastu lat bry- 
; kieruje Stanisław Rzemień, 
ownik ZBGH z 22-letnim sta- 

i doświadczeniami za wodo-
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[ erai, żs 0 nicb> brygadzie 
k „ńtażowych, napisze ktoś 
F tia rówi^ przynajmniej 
p'3M oisze się o brygadach 
:;S h Wydaje im się, że ste- 

obraz miedziowego za- 
Ki zawsze będzie miał w 
P .entrum właśnie ludzi z 
F.,-którym przez ramię za- 
r'toś w hutniczym kapelu- 
F dla >udzi z zaplecza nie 
Lim miejsca.
“ przecież wszystko, co pó­
źnią, t0 nasze, to nasza

* człowiek jedzie z dzie-
• pokazuje paluchem: wie- 

^s(j'zvbie tego i tego szybu 
! =ni/ tatuś montował, korni- 
^Rudnej” i głogowskiej hu-
* także tatuś... Jest się czym 
Śnić szkoda tylko, ■ że ’jedy- 
S dzieckiem.
’ przed laty decydował się 
?¥bór zawodu ślusarza-spa- 

o specyficznej specjalności: 
wysokości, wiedział, że 

Lcyżją łączą się, oprócz du- 
^rdżenia; duże pieniądze, 
■ffedy ryzyko warte było po- 
^ia; To bardzo atrakcyjny 
te dla ludzi z wyobraźnią i 
uićznym myśleniem. Nie młot, 
kjca’ kilof, ale suwmiarka, 
Siierz, siatka rysunku tech­
no są nieodłącznymi skład­
ki naszego dnia pracy. Zawód 
a pozostał zawodem cieka- 
, wskakującym coraz bardziej 
^gającymi zleceniami do wy- 
inia, ale gdzieś po drodze 
nąl. zagubił się czynnik moty­
wy do jego wykonywania, 
znaczenia jest, co się robi, 
jest- stopień trudności wyko­
lej pracy. Zarabiamy nie- 

porównywalnie ze stróżem 
łaziennym, wstyd przyjść do 
3z pięćdziesięcioma tysiącami 
ieszeni za miesiąc takiej, jak 
i roboty. Górnicy wołają, że 
wieży się tak wiele, bo oni 
sją pod ziemią — proszę bar- 
a ile powinno należeć się 

>.który wiszę sto metrów nad 
■a, sam, zdany tylko’ na sie-

— Widzi pani, w brygadzie sa­
mi starzy pracownicy, nam już w 
głowie, jak do emerytury dożyć, 
nie do renty, ale do emerytury. 
Ale przecież widzimy, co się dzie­
je, nowych chętnych na nasze 
miejsca nie ma. Bo niby dlaczego 
mają się tu pchać? Dla tej atmo­
sfery, dla wymiany doświadczeń, 
dla koleżeńskości układów? A kto 
tym rodzinę nakarmi? Ludzie szu­
kają takiej pracy, gdzie można za­
robić bez poświęcania się, bo to 
już nie" te czasy, nie te hasła. My 
nie odejdziemy, bo i doKąd? W 
nowej firmie trzeba byłoby wyra­
biać swoją pozycję od początku, 
a na to już niewiele mamy czasu.

— Niektórzy z brygady byli na 
kontraktach zagranicznych. po 
kilku miesiącach roboty w Ham­
burgu kupiłem samochód, ale tn 
było dwanaście lat temu, auto s»ę 
sypie, na nowe przez te lata nie 
zarobiłem...

ślusarz-spawacz, _____
stażu pracy, bardzo dokładny 
Pracy, także ; na dzia!ra“n^ 
truskawki r; ' 
wes mieszka' na 
na gospodarce, ; 
je od dwunastu 
we wszystkich pracach 
kości. Marian Mazurek 
pracy w ZBGH. też ma 
wędkę. Lucjan Krysiak 
zakładzie od bardzo dawna 
mojej brygadzie od i

cm, zawieszonych na 
wysokości np_ stu metrów nad 
ziem:.;. Wiatr, deszcz, zimno — no 
i co z tego, pracować trzeba do­
kładnie, precyzyjnie, solidnie. Za­
bezpieczeniem jest nas bezwład­
nościowy i doświadczenie, które 
me pozwala się zapomnieć.

— Wisi człowiek na pasie, opie­
ra się jedną nogą, ręce zajęte, nie 
ma nawet jak poprawić koszuli 
plecy na wierzchu, przed nosem,’ 
w odległości zaledwie dwudziestu 
metrów, wylot drugiego komina 
huty, z siarką i ołowiem. Z dołu 
poganiają, z góry wieje i tak so­
bie myśli: po co to wszystko, ni­
by dlaczego, za jaką cenę? Pie­
niądz pieniądzem, wcale zresztą 
nie taki wielki, a chciałoby się 
czasem, żeby człowieka dostrzeżo­
no, zauważono wysiłek, robotę, 
efekty. W końcu odstawiamy ka­
wa) dobrej roboty, prawda?

ne przez brygadę zadania są wy­
soko oceniane przez inwestorów, 
& solidność wykonania i termino­
wość realizacji /zadań jest wyni­
kiem dobrej atmosfery w bryga­
dzie, a przede wszystkim wielolet­
nich doświadczeń i dobrego przy­
gotowania zawodowego. Jednym z 
ważnych elementów bardzo dobrej 
realizacji powierzonych zadań jest 
właściwa i wnikliwa analiza do­
kumentacji technicznych i techno­
logicznych przed rozpoczęciem 
prac, co pozwala na pełne wyko­
rzystanie sprzętu ciężkiego, osz­
czędność materiałów i termino­
wość realizacji zadań. Dlatego też 
członkowie tej brygady składają 
wnioski racjonalizatorskie, a ilość 
i efekty tych wniosków miały 
istotny wpływ na zwycięstwo w 
konkursie zakładowym o tytuł 
najlepszego racjonalizatora w gru­
pie pracowników produkcyjnych. 
Pierwsze miejsce zajął Stanisław 
Rzemień, drugie — Wiesław Po­
piel, trzecie — Marian Godek i 
Zbigniew Chmielowiec”.

Tyle krótka opinia dyrektora 
zakładu, która po przełożeniu na 
zestawienie konkretnych wyników 
i efektów wieloletniej wspólnej 
pracy brygady wygląda następu­
jąco: montaż konstrukcji stalowej 
wieży i nadszybia szybów R-H, 
R-V. R-X, R-VII, R-VIH, montaż 
urządzeń i konstrukcji stalowej 
ZWK „Rudna” i „Polkowice , 
montaż konstrukcji oraz wyko­
nawstwo komina odciągów spalin 
ZWR „Rudna” o wysokości 100 m, 
montaż konstrukcji stalowej ko-

Co wiem o pracujących ze 
ludziach? Wiesław Popiel, o- 

SŁście lat pracy w firmie, ma 
• do montażu, bardzo dobrze 
® po wysokości, po pracy — 

to zresztą dawny sporto- 
! ^edyś grał w siatkówkę. 

Godek pracuje u nas od 
K-estu lat, bardzo dobry pra- 
jte świetnie radzi sobie na 
^c>. po pracy wędkuje.

Gaweł — ślusarz z 
^toletnim. stażem pracy, bar- 
Jbbrze czyta dokumentację. 
;-ny kibic Zagłębia, piłki noż- 
‘ ^żdym wydaniu. Zbigniew 
?fl°wiee ma wszystkie upraw- 

spawa w dwutlenku węgla 
J°n,e argonu, ma uprawnie- 
,3 spawanie acetylenowo-tle- 

elektryczne. Bardzo solid- 
.^cownik, siedemnaście lat w 
■a po pracy — wędkuje, nie 

ehyba żadnych zawodów, 
ind°Z8rywane s3 w kraju! 
£ Ławniczak, ślusarz-spa- 
t,rdzo dobry fachowiec, od 

^nastu lat w ZBGH. WU- 
dwZ!!lPrac.uie . w firmie r ^dzieścia lat. był . bardzo 
u a wysokości. Mówię „był”, 

z każ<*ym kolejnym 
i 7>ywa sił, przybywa zmar- 
;jeth°rób, trosk. Gigiel też 

e znacznie - mniej, ‘niż 
°*‘ec. Andrzej Kaśprówski,

— Obiecują nam, że pojedziemy 
na krótkie, ale zawsze, kontrakty, 
do Czechosłowacji, może na Wę­
gry — ale to takie obiecanki, li­
stę zrobią, nadzieje rozbudzą i ci­
sza. Dyrektor zapewniał, że jeśli 
w terminie postawimy komin w 
„Głogowie”, to w nagrodę wyje- 
dziemy do pracy za granicę. O- 
bietnica będzie spełniona, wyje- 
dziemy za granicę... miasta, do 
Legnicy, budować kolejny, naj­
wyższy komin, 150 metrów w gó­
rę Trzeba będzie, to postawimy, 
w’’ końcu dla nas to żadna trud- 
nóść...

przejęcia się tym, co się robi. Ja­
ko pierwsi montowali wieże szy­
bów na poziomie zero, podnosząc 
je później i osadzając z mikrono­
wą dokładnością, dziwili się sami 
sobie przy powodzeniu, z jakim 
montowali zbiorniki wież ciśnień, 
wciągając je po betonowej nodze 
ku górze, osadzając wreszcie 
gnleździe przy zgrzycie 200-tono- 
wego zbiornika. Bardzo ciekawe 
były też prace przy podnoszeniu 
stropów, tej nowej metodzie bu­
dowlanej, która narobiła tyle szu­
mu w kraju i za granicą. Wyle­
wane na poziomie zerowym stro­
py, oddzielone od siebie odpo­
wiednia warstwą izolacyjną, sa 
następnie podnoszone przy pomocy 
odpowiednich urządzeń na podaną 
przez projektantów wysokość. W 
ten sposób w ciągu kilkunastu go­
dzin. zmontować można budynek 
cztero—pięciokondygnacyjny. Tak 
wybudowano szkolę i szpital w 
Częstochowie, dwa budynki miesz­
kalne w Gliwicach, budynek w 
Budapeszcie.

Mówią:
— Zawsze stoimy na ostatnim 

stropie, który razem z. nami uno­
si się w górę. Jest ten dreszczyk 
emocji, że jakby, co, że na wypa­
dek awapi, spadamy z tym cię­
żarem i po wszystkim!

— Ryzyko wpisane jest w ten 
zawód. Czy to’ strop, czy wieża, 
czy komin — trzeba zapomnieć o 
łęku wysokości, o obawie przed 
rozmiarami 'przestrzeni. Trzeba 
nauczyć się pracować na pomoście 
o wymiarach 1X5 m; na belce o

uuna w Hucie Miedzi „Głogów”. o 
ysokosci 120 m, łącznie z oodłą- 

c/.eniem do odpylania.
- ‘ygada 4 wykonywała również 
szeieg zadań na terenie kraju i 
staZioWagrilagranv°ami: k°nst™kcja 
stadowa dla cukrowni Oriaster w 
Sei w „°ntaz konstrukcji stalo- 

H nza Port w Hamburgu 
Evrź*n<,P1Z>? pom?cy Podnośników 

3gh,mg zbiorników wodnvch w 
hutach szklą, w Krośnie, w Stro 
SiaskfmSknma Nowym Miasteczku 

ka , podnoszenie stropów budyn- 
kowmieszkainycb w Gliwicach 
Częstochowie i Budapeszcie.

Wszystkie prace były bardzo 
trudne do wykonania, wymagać 
od członków brygady wiedzy, za", 
angażowania i choćby odrobiny

szerokości 20 
wysokości

i co z tego,

stażu j------
Pracy, także

czternaście lat 
-----/ w 

-- - na działce, jego 
są słynne! Edward Har- 

"a wsi, pomaga ojcu 
a w firmie pracu- 

1 lat, bardzo dobry 
v na wyso- 

osiem lat 
działkę i 

pracuje w 
ł'iAd, a w 

Konkretny 7złowie/M No"^ nZy 
oaky kM AH uPejk’’ mlody chl°- 
pak, który chyba zostanie w fir­
mie.

W nadesłanej do redakcji ooinii 
dyrektor ZBGH, inż. Jerzy Kasiak 
tak pisze: „Wszyscy członkowie 
brygady posiadają szereg kursów 
specjalistycznych, wykształcenie 
zawodowe, a trzech — średnie wy­
kształcenie techniczne. Realizowa-
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Wokoło gdzie wzrokiem sięgniesz 
Jesień szura na całego

Zardzewiały drzewa w sadach 
Rudy wiatr zamiata mgły ścięte 

szronem 
Mój Ojciec stoi na drabinie 
podbiera jabłoniom jabłka i rzuca 

jak

W moim domu 
stół opity słojami 
zydle z wyciętymi liśćmi 
Czeladka życia pełna jak 

mrowiska

Siedzę w domu i 
robię co mogę
Znaki Szczególne stawiam w 
Rysopisie Wiersza.

ty morderco 
holocaust jest niczym 
wobec zabijania ■

Stół milczy po naszej stronie 
Zamki rdzewieją w drzwiach 
Przeciąg hula na strychu 
Jabłoń czochra się ‘w oknie 
Do warsztatu Twego nie zagląda 

sąsiad
I cóż po płaczu gdy skończył się 

SEN?

ZAPISEK DO UŻYTKU 
DOMOWEGO

byłoby 
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Jak opisać, jak opowiedzieć tę 
miłość smutnoszarą, 
na miłość, zamykaną 
ścianach Jego pokoju, złą wypła­
kaną w poduszkę. A może ot tak 
po prostu, tak sobie.

Love story po polsku
BOŻENA TOMCZAK

&£

I
dom Ojcze taki wystudzony 

Zimna kuchnia chyba pogniewała 
się z ogniem

- w strachu 
się me zachłysnął

słońce kozackim stepem 
orgią zieleni winnic prowansp-

<■

I sIi
I I f

I b

I
I 
i
i
I

OZ. M. SZCZEPANIAK — urodzo­
ny w roku 1954 w okolicach 
Kwitnącej Jabłoni (województwo 
warszawskie). Poeta, prozaik, fe­
lietonista — sadownik. Uwielbia 
świeże powietrze, sady, łąki, po­
dróże (z przesiadkami) po Polsce. 
Wydał 4 tomiki poetyckie. Niniej­
sze wiersze pochodzą z piątej 
książki pt. „ZNAKI SZCZEGÓL­
NE”.

Opowiem ci bajkę.
Ten facet był starszy 

I mówił:
— Będę się
...i mówił:
— Będę się

Jesteś piękna. ,
A potem poszli do tózka. Rano.
— Dobrze się t-':_;

łem, prawda?
— Z nami też tak?
— Nie.
— A jak?
— Inaczej.
— Jak inaczej?

ważniejsza jeżeli on tak mówi. 
Znów wierzę. Sielanka 
na, W dzień inaczej, 
to tylko moja

■— Kocham cię.
— Jak możesz mnie kochać?
—■ Kocham cię.
—■ Jak...
Radość, niewiedza rzeczy istot­

nych, nieświadomość — wyobra­
żam sobie lampę z różowym a- 
bażurem, reprodukcję na ścianie, 
białe kafelki. To cudownie, że 
jesteś, ani przez myśl nie przej­
dzie, że mam ładne ciało. Kole­
dzy, już teraz i moi podpowiada­
ją, doradzają, plotkują — każdy 
uszczknąłby coś między jednym a 
drugim westchnieniem. Tłumaczę, 
że przecież, bo..., jak tak..., czy 
nie powinnam... Powinnam? On 
wspaniały. Magiczne słowa przed 
i po kolacji, słucha mnie, wypy­
tuje, radzi, tuli — jestem zako­
chana i szczęśliwa. Zawsze ma 
czas, zawsze ze mną. prosi:

— Bądź jeszcze, nie uciekaj — 
rozmawiamy.

Ach to nasze gniazdko. Tylko 
tarnin błąd życiowy.

— To nic, jesteś najważniejsza.
Wierzę. Jak mogę nie być naj-

jaja do wiklinowych koszy 
Milczy bo praca milczeniem się 

krzepi

Rzadko przyjeżdżam do Kopany 
w koszuli przypalonej potem 
W Rembertowie odwiedzam Ojca 
Tu gdzie studnie jabłonie i 
Krzyż wrośnięty w plecach —

— Też powinnaś 
nie!

—• Niestety, nie mam pieniędzy 
na jeansy.

Milczenie.
przyjaciółmi.

— Czy ty myślisz, że mogę cię 
wszędzie zabierać?.

— Jak walizkę? — znów plą­
czę. Uciekają gdzieś wszystkie do­
bre chwile.

Uśmiechy chowają 
tach, dorastam.

Ano, Jaśnie Wielmożny Panie! 
Gdzie tu miejsce dla mnie, gdzie 
moje miejsce na twoim ramieniu, 
gdzie ono się podziało?

A wieczorne spacery, a późno- 
noene rozmowy przy wiśniówce, 
a spokój kolacyjnych dań? Kurwa 
mać.

chodzi i rozdaje chleb miłość' 
wszystkim głodnym -e 
w pięciomiliardowej kalk 
matka teresa 
od slumsów'

dzikim niebem peruwiańskim
- ----- 1 we krwi zachodu

Nie było świec, nie było po­
całunków kradzionych przy księ­
życu. nie było pierwszych pota­
jemnych schadzek i drżenia na 
widok. Jego oczy wpatrzone, 
czujne, taksujące nogi, uśmiech i 
to jak się poruszy...

— Jesteś ładna 
lejna wódką.

Ręce się pocą.
Nie myłam dzisiaj włosów — 

piję. Słowa, słowa, słowa.
— Tak wiem, czekałeś na mnie 

całe życie, twoja żona, ja, nie. 
nie pójdę z tobą do łóżka.

Uciekłam w chwili kiedy zapo­
mina o mnie zupełnie. Co ja tu?

Bardzo późno, jutro spotykamy 
się przypadkiem.

— Owszem dotarłam do domu.
— Sama?
— Sama.
— Co robisz? Może się wybie- 

Fzemy?
— Wybierzemy się, ale...
Nie jestem odpowiednio ubra­

na, poza tym wydaje się za mło­
da. jestem za młoda, to dobrze, 
że taka młoda! Panowie zachwy­
ceni. oceniają panienkę, uśmie- - 
chają się porozumiewawczo, kciu­
ki do góry. Panie zasiedziałe w 
kącie, z racji wieku pewne mojej 
głupoty (i dziwka). Piję. Nie mó­
wię, uciekam w to niemówienie, 
jego ręka na moim kolanie, o- 
bejmuje mnie. Dziwka? Zasypiam 
w jego ramionach.

Myję zęby w dworcowej toale­
cie. nowa szczoteczka rani dziąsła, 
śmierdzę alkoholem, jestem prze­
rażona. A kobiety przy sąsiednich 
biurkach już Wiedza, — szepcą 
(szur, szur, szur), milkną kiedy 
wchodzą. Dwie uwagi, pamiętani 
je do końca życia, bo jakby nie 
wąchać, śmierdzą — i boję się 
snów.

' — -r całym, 
z siebie, od-

z sercem otwartym 
przez trędowaty ś- 
idzie 
uliczna święta 
jej dłonie są czyaie jak 
ziemscy bogowie 
mrużą oczy

księżyc wpadł do 
z mlekiem 
latarnia dziwnie wygW"1 
szyję 
puszczam papieru *c 
łódki stów iwfcie
i pędzlem maiuie «* w 
jakieś znaki 
Słyszę kroki 
marzeń 
zakrywam twarz 
księżyc już napęczń'- 
wypijana go . .. 
na drugie śniadam* 
przygryzając chrupią'-*1

A potem znów sielanka n 
nię codziennie, opowiadam Si 
o mojej miłości — moje tr “aJkt 
ba przeczekać, nie wiem Jj. i 
bardzo młoda, Ale czekam wta­
czam wszystko, przestaję 
nic nie analizuję - żyję 
zaskakująco dobry sposób na r”’’ 
cie. Ograniczam swoje spotkaj 
on zapełnia mi życie. Bezsens, 
wsłuchiwanie się w r 
„wujków’ o dupach | chl“jU 
spotkania przyprawiające J' 
mdłości — mówię mu. Jest wś..; ’ ■ 
kły bo tak mówię, bo przypór 
nam i już nie wierzę w niego 

Pierwsza zdrada w hotelu 
pokoju obok pokoju. Nie jesteśmy 
razem (po co chcesz tu przyje/ 
dżać, nic się nie dzieje, jutro)’ 
Konfrontuję dawne marzenia ń 
nie spełnionej fizycznie miłości i 
tym muzykiem co kiedyś i j,’ 
brze. Czekam na jego dzień do­
bry. Nie zauważa mnie, chociaż 
nie wie. Czyżby wstydził się przed 
swoimi przyjaciółmi? Przed pa­
nami z brzuszkami, przed pania­
mi złośliwymi, postarzeniem' 
pierwszymi zmarszczkami.

Potem, kiedy łkam do słuchaw­
ki w przerwach między „wrzuć 
monetę”, nie mą: dlaczego ty z 
nim razem rano na śniadanie, 
nie ma dlaczego i czy z nimi 
Jest: powinnaś była mieć koszu­
lę. Dwa dni w tej samej koszu- 
li. no wiesz!

Przerażenie i rozpacz. Śmieje 
się.

I już się nienawidzimy. Ja go...! 
— on nienaturalnie uprzejmy. O. 
czywiście byłoby fantastycznie, 
razem pojedziemy gdzieś tam, 
miło.

Kładziemy się na plaży.
— Nie mówmy nic, dobrze — 

prosi.
I wreszcie .wiem, że chcę odejść, 

muszę odejść, odchodzę. Macham 
na pożegnanie. Jaka jestem od­
ważna i mądra, i wreszcie ąió* 
szczęśliwa, i ten spokój. I już.

Myślałam, że będzie trudniej. 
A jednak opowiedziałam to moje 
love story po prostu, takie sobie 
love story. Polskie.

, na 
świat

Czyta z dymu tren lata
Z ujadania psów liczy że zawiało 

mnie w te strony 
Owoce pękają i ciapia. do fartucha 

ziemi 
Ojciec ma pełne ręce roboty tej 

jesieni 
Spóźnia się synu do domu przez 

te jabłka — 
mówi w progu zapłakana Matka

Jesteś zły. Pięć słów i zosta­
wiam cię na skrzyżowaniu.

— Właśnie są święta — krzy­
czysz — a i 
spóźniasz!

I powinnaś,

Kamień wyżej asfaltu 
nie podskoczy 

Psu na drodze stanie siatka 
Człowiekowi ręki nie podasz przez 
... j. ■ ■ bramę
Wzdłuz i wszerz sady szklane

domy

I “h-vdnd Pełzająca wegetacjo 
ze a leptami wywalonymi 
na skrawek wolności 
którą racjonujesz jak 
żebym r’-

_________ wieczór- 
chociaż nie, 

wybujała fantazja, 
doszukiwanie się 'dziury ;W całym, 
jestem zadowolona 
gryzam się na nim.

— Nie odbieraj 
może być ktoś z 
mych, albo powieaz, ze to po­
myłka. Jak ty się idiotycznie za­
chowujesz. Nie, nie mam czasu 
Może między osiemnastą dwa­
dzieścia a dziewiętnastą pięć 
Wiesz, że -jesteśmy ze sobą poi 
roku.

— Jesteśmy ze sobą? 
czę. .

Przyjechała żona, anioł, który 
nie pali i chodzi w jeansach.
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Czy był darem bogów?
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Pracować trzeba jeszcze wiele, 
ale isfcietrka gdzieś się błąka. Po 
jakimś czasie raz jeszcze wrócimy 
do pana tekstów. Życzymy dużo 
cierpliwości. Pisze pan: ...„kilka 
kilometrów wędrowałem od kiosku 
do kiosku w Jaworze, zanim u- 
przejma pani zza okienka wyciąg­
nęła ze sterty gazet tylko jeden 
egzemplarz „Polskiej Miedzi”. Ależ 
jaka radość potem! Z moich wyli­
czeń wynika, że do Jawora nie do­
starcza się więcej niż 15 egzempla­
rzy, oczywiście pomijając prenu- 
numeratę...”. Mamy nadzieję, że 
tym razem szybciej pan znajdzie 
nasz egzemplarz. Pozdrawiamy.

Elżbieta. Nowakowska wysta­
wiała swoje prace w Jeleniej Gó­
rze. No, nieźle. Widzimy, że MGDK 
rozwija się także w tej dziedzinie. 
Tylko tak dalej!

W czerwieni pełnej czerni 
piszę biel.
Garnitur dni szyję z lękiem 
i myślą niepobożną 
Błękitnemu Panu,

Chyba tak, przecież to oni palili 
Um wysoko to wielkie ognisko; 
kiedy gasło, nastawała noc, ale co 
rano rozpalali je od nowa. Mogli 
użyczyć Nieśmiertelni cząstkę swe- 

bogactwa słabemu człowiekowi. 
Ogień dawał ciepło, dawał światło, 
bały się ognia dzikie zwierzęta — 
był bardziej gorejący niż ich bły- 
szcząee oczy.

i

.A może ogień został opłacony 
Ci<=rpieniem? Prometeusz nie był 
^wiekiem, ale jego bóJ, jego po- 
^^cenie były ludzkie.

TOlUfiRZYSKR

Pewne grupy młodzieży szkolnej 
są bardzo rozczytane. Niestety, nie 
jest to zasada. Młodzież w grun­
cie rzeczy czyta tylko lektury, jeśli 
naturalnie je czyta. Ale trzeba po­
wiedzieć, że bardziej ambitne jed­
nostki i kręgi towarzyskie nie o- 
graniczają się li tylko do lektur 
szkolnych. Dowodzą tego liczne 
spotkania autorskie na naszym te­
renie. W trakcie Lubińskich Spot­
kań z Literaturą Miłosną, wielu 
młodych ludzi zwierza się ze swo­
ich lektur. Niektórzy z nich, o czym 
wiemy na tych lamach, sami pis-zą 
wiersze, nieraz opowiadania. Do­
wodzi tego piękna i mądra inicja­
tywa Anny Szncrch, wizytatorki 
kuratorium w Legnicy. Podobne 
inicjatywy dają o sobie znać w 
innych okręgach, np. we Wrocła­
wiu. I właśnie we Wrocławiu po­
wołany zostanie niedługo KLVB 
LITERACKI młodzieży szkół 
średnich. Zachęcamy także ucz­
niów piszących w naszym mieście 
i okolicy do zainteresowania się 
klubem.

było _ piękne uczucie, ale trwało, 
„ niezbyt długo. Pewnego
ranką przyszła do sklepu jejmość 
w lekkiej sukience z małym chłop­
cem, którego nazywała Jarkiem. 
Nareszcie dowiedziałem się, do cze­
go służę. Będę noszony na nogach. 
Podglądałem, co robi z Prawym 
gruba jejmość. Naciągnęła go wła­
śnie na nogę swego smyka. Cie­
kaw jestem, dlaczego mnie nie 
przymierzali, tylko jego. Ale pew­
nie kiedyś dowiem się. I nagle... 
ratujcie mnie. Zostałem zdjęty z 
półki, zapakowany, słowem — ku­
piony. A moja wybranka serca — 
Lewa została tam na półce. Zdą­
żyła tylko pomachać mi sznuro­
wadłem. Mam jednak nadzieję, że 
kiedyś jeszcze się spotkamy.

Niedługo po przyjściu do domu 
zostałem wpakowany do plecaka i 
wyjechałem na wakacje. Jeszcze 
nie wiedziałem, co to znaczy, ale 
później przekonałem się, że to cał­
kiem przyjemne. Codziennie gra­
łem w piłkę, chodziłem na wyciecz­
ki w góry — oczywiście nie sam, 
tylko z moim właścicielem. To był 
.pierwszy obóz, jaki przeżyłem. Po 
dwóch tygodniach wróciliśmy do 
domu. Byłem już troszeczkę pod­
niszczony, ale jeszcze trzymałem 
się „kupy”. Chodziłem sobie do 
miasta i na basen. Wreszcie nad­
szedł dzień wyjazdu nad morze. 
Pojechaliśmy eleganckim autoka­
rem. r

Pierwsze spotkanie klubu bę­
dzie miało miejsce w kamienicz­
ce „Jaś” przy ulicy Sw. Mikoła­
ja 1, w dniu 22 października o go­
dzinie 12.00. Organizatorzy nie 
mają nic przeciwko obecności mło­
dych autorów z Legnicy, Lubina, 
Jawora itp., jeśli naturalnie auto­
rzy ci zaświadczyli już swoim pi­
saniem, iż traktują rzecz poważ­
nie i pragną się rozwijać. Na spot­
kaniu, we Wrocławiu będzie się 
mówić o współczesnej literaturze, 
określi się program KLUBU i usta­
li się cykliczny charakter spot­
kań. Obok drukujemy nagrodzone 
w konkursie wrocławskim wier­
sze, a udział w tym konkursie bra­
li także młodzi poeci z naszego re­
jonu. Tak więc, jeśli ktoś ohce się 
zainteresować KLUBEM LITE­
RACKIM, powinien do dnia 15 
października zgłosić pisemną swo­
ją ofertę, z informacją, że chętnie 
przybędzie na spotkanie w dniu 
22 października. Nie ma żadnego 
przymusu, sprawa tylko dla pasjo­
natów, piszących i ambitnych.

dosłownie zlany byłem zimnym po­
tem. Nieszczęścia chodzą parami. 
Pękła mi podeszwa. Czułem się fa­
talnie, ale koleżanka Jarka znala­
zła sposób na nieszczęście. Wzięła 
igłę z nitką i zaszyła dziurę. Tro­
chę bolało, ale podziękowałem jej 
grzecznie za uratowanie mi życia. 
Kiedy już rozlokowaliśmy się w 
luksusowych pokojach, Jarek po­
szedł przywitać się z morzem. I 
tam... jak trampka kocham... moja 
Lewa. Jej właścicielką okazała się 
Aśka, koleżanka Jarka. Wiedzia­
łem, ze się spotkamy. Moja kocha­
na, tak długo czekałem na tę chwi­
lę. Teraz mogłem swobodnie i dłu­
go porozmawiać z Lewą. Opowie­
działa mi, co się wydarzyło po 
moim zejściu z półki. Na moje 
miejsce postawiono inne trampki. 
Moja Lewa spodobała się jednemu. 
On był bardzo natarczywy, ale mo­
ja _wy^,ranka seirca była dzielna. 
Wytrzymała te brutalne zaloty. Zo­
stała nieco później kupiona przez 
Asię. I dopiero teraz, tak daleko 
od domu spotkaliśmy się. Ale co 
będzie dalej? Czy będziemy mogli 
być razem? Lewa, jak bardzo tego 
pragnę, nawet nie zda jesz sobie z 
tego sprawy. Ale może Najjaśniej­
szy Trampek pozwoli nam na to, 
żebyśmy mogli być razem. Już na 
zawsze.

Pan Adnm Niziołek z Jawora 
nadesłał nam sporo tekstów, z któ­
rych tym razem wybieramy do 
Kroniki „Pewne kolory”:

Wakacje dobiegły końca. Jarek i 
Asia wracali do domu. Myślałem, 
że spotkam jeszcze Lewą, ale nie­
stety, nigdy już więcej jej nie zo­
baczyłem. A mieliśmy takie piękne 
plany. Chcieliśmy wyjechać do 
Mongolii. Zostałem sam. Już na 
zawsze. Zniszczony i samotny Le­
wy.

Leżę sobie teraz i aż dreszcze 
przechodzą mnie na myśl, że już 
Jej nigdy nie ujrzę. Nie mogę, mó­
wić, bo łzy lecą mi z dziurek 
jedna po drugiej.. I tak koń­
czy się moja historia. Nie, nie 
kończy się jeszcze. Oto jedzie ja­
kiś wielki samochód. Zabierają 
mnie i moich nowo poznanych ko­
legów. Ciekawe, gdzie nas wywio­
zą? Żegnajcie pola, łąki, lasy. Że­
gnaj Lewa. Chociaż jesteśmy dale­
ko od siebie, nadal będę Cię kochał.

Nareszcie dojechaliśmy do celu. 
Niczego bardziej nie pragnę niż 
spokoju. Chcę zostać sam ze swoi­
mi marzeniami i myślami... Ała! 
Goś uderzyło mnie, ciekawe co? O 
rany!... Moja kochana. A jednak. 
Spotkaliśmy się. Tak, nie ulega 
wątpliwości, to ona, moja najmil­
sza. Właśnie skończyłem z nią roz­
mawiać, teraz śpi zmęczona. Opo­
wiedziała mi wszystko. Co się z nią 
działo. Teraz leżymy sobie razem, 
w kącie wysypiska. Nikt nas tu nie 
znajdzie. Nie rozdzieli nas już nic.

o_______ ______ Jednak los nie jest tak okrutny,
Było mi strasznie gorąco i ’ ja/k mogłoby się wydawać.

Ogień jest święty. Człowiek pa- 
■ trzył na niebo i wiedział, że on 

Przyszedł stamtąd.

I ogień został uświęcony.

Ogień miał moc oczyszczalnia.

Płonął na ołtarzach Abla i Kaina, 
i (wszystkich potomków Abrahama. 
W krzaku ognistym ukazał się Bóg 
Mojżeszowi. Dymiły kadzidła w lo­
chach Sybilli i na dełfickich trój­
nogach, paliły się i palą świece w 
chrześcijańskich kościołach. Na 
stosach w proch zamieniały się 
zwłoki. Ale ogień jest sprawiedli­
wy, nie strawił myśli Giordana 
Bruna i jemu podobnych, nie zni­
szczył do szczętu heretyckich ksiąg.

Od kiedy człowiek otrzymał o- 
gień. uświęciły go ludzka myśl, 
■praca 1 cierpienie.

I ogień został uświęcony.

Lecz oto Hefajstos schodzi w 
głąb wulkanu, tam też mieszka o- 
gień. On uratuje odtrąconego, ku­
lawego boga. Jeszcze nie raz przy­
da się praca Hefajstosa bogom, 
bożkom i herosom, a nawet same­
mu Zeusowi.

łem sobie na czymś, co ludzie na­
zywają taśmą) do drugiego po­
mieszczenia.

? Tram*Pku Najjaśniej­
szy, ileż kolorowych szmatek! Ja 
encę być czerwony! Posklejali 
mnie pozszywali. Trochę pobola- 
*o, ale wreszcie jestem i to w wy- 

czerwonym kolorze. 
Brakuje mi tylko sznurowadeł, ale 
to juz „małe piwo”. Jakoś się za- 

C?2We’ C0 tOTaz “ będzie, gdzie zostanę odesłany? Na 
razie wrzucili mnie do pudła. Ja- 
dę sobie samochodem. Strasznie 
S?ę,Sle’ C1yba Dędę mial siniaki. 
Zastanawiam się do.czego się przy­
dam. Mozę będą ze mnie jeść koty 
albo będę służył do 'krojenia Chle­
ba. Jeszcze nie wiem. Wreszcie 
mnie i moich przyjaciół, ustawio­
no na połlcach. Stanąłem kolo pię­
knej, białej pary tenisówek. Od ra­
zu wpadla mi w oko Lewa, Prawa 
zostawiłem dla mojego brata Pra­
wego. Moja Lewa zerkała na mnie 
czule, i ciepło jedną dziurką bez 
sznurówki. Pomyślałem od razu 
ze nie możemy zostać nigdy roz­
dzieleni. Pierwszy raz w życiu za­
kochałem się. Wydaje mi się, że z 
wzajemnością. Miłość nasza była 
wielka. Codziennie rano budząc się 
zerkałem w jej stronę. Jakże cu­
downie wyglądała. Moja Lewa To

Od redakcji: Każdy talent to 
jga na wagę złota. A ludzi z ta- 

Mitem najczęściej poznaje się w 
wieku młodym, szczególnie piszą- 
cjch- Dzisiejszą kolumnę młodych 
poświęcamy laureatom ogłoszone­
go we Wrocławiu konkursu, zorga­
nizowanego przez Uniwersytet 
powszechny przy TWP, a obejmu­
jącego swoim zasięgiem cały kraj. 
Cieszymy się, że to właśnie „Pol­
ska Miedź” zyskuje sobie zaufanie 
organizatorów i — jak sądzimy — 
piszących. Konkurs przyniósł 
znacznie więcej nagród i wyró­
żnień, niż jesteśmy w stanie tutaj 
pokazać, ale z biegiem czasu co 
ważniejsze i dojrzalsze dokonania 
nędziemy udostępniać naszym czy­
telnikom. We wrocławskim- kon­
kursie nagrody, zdobyli: Jadwiga 
Sroga z Wadowic, Małgorzata Ros- 
tkowska z Wrocławia, Jakub Be- 
rclkowski z Poznania, Marcin Ku­
rek Z Opola, Tomasz Różycki z O- 
pola, Małgorzata Piórek z Wrocła­
wia, Łada Ponikowska z Wrocła­
wia, a wyróżnienia przypadły: 
jfariuszowi Andrejewowi z Wro­
cławia, Edycie Struzik z Wrocławia, 
Agnieszce Wawrzynie z Buka kolo 
poznania, Piotrowi Pawłowi Kru­
pie z Gryfina i Agacie Chmurze ze 
Stalowej Woli. Jury stwierdziło, iż 
niezbędny jest mecenas, który wy­
łowi nazwiska najzdolniejszej lite­
racko młodzieży.. A oto prace lau­
reatów.

Byl jesienny, chłodny wieczór. 
Robiło się już szaro. Wszyscy lu­
dzie siedzieli w cieplutkich fote­
lach przed telewizorami. Dzieci 
bawiły się w pokojach, psy sie­
działy w koszykach. A ja? Ja też 

, kiedyś miałem swoje miejsce, aile , .
to było dawno. Och, jak dawno. 7było . pk 
Teraz siedzę, a raczej leżę, po- . niestety, 
śród tych wszystkich cudactw.

;. Szkoda mi tej popsutej kolejki, 
która kiedyś była dumą jakiegoś

I dziecka. Leżymy teraz wszyscy ra­
zem nie wiedząc, co nas czeka, 
niektóre lalki płaczą i jęczą, a ja 
nie mogę już tego słuchać, serce 
aż płacze z bólu. Jestem sam, zgu­
biłem gdzieś prawego, on pewnie 
słyszy te płacze, jęki i jest mu 
przykro. Nie mam co robić, a kie­
dyś byłem taki pożyteczny. Gra­
łem w piłkę, chodziłem do szkoły, 
a ile świata zwiedziłem. Byłem w 
górach, nad morzem i nie wiado­
mo gdzie jeszcze. Ale to było daw­
no, bardzo dawno. A zaczęło się 
tak!

■Najpierw była guma, to jeszcze 
nie byłem ja, tylko moja cząstka. 
Na pewno wydaje się wam, że jest 
to niemożliwe. Wśród łudzi chyba 
rzeczywiście jest inaczej. Człowiek 
nie potrafi podzielić się na części, 
ale my, trampki mamy takie zdol­
ności. No więc była tyłko guma 
biała, czysta, mięciutfca. Z boku 
wybite było moje nazwisko: Sto­
mil. Tak więc mam już imię i naz­
wisko. Jestem Trampek Stomil. 
Jeszcze mam wytłoczony jakiś nu­
mer, ale nie wiem co to znaczy. 
Obciąłbym już być sobą. Chcial- 
bym mieć kolor czerwony i być 
bardzo pożyteczny. Nareszcie zo­
stałem przetransportowany (jecha-
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oni wysyłają, i będziesz jeździł 
bez naszych komisji kwalifikacyj­
nych! Skoro jednak decydujesz się 
na prace tutaj, to załatwiaj spra­
wę przez zakład.

Ar;

I
’ *

Przewodniczący przyznaje, iż 
każda inna komisja być może za­
kwalifikowałaby A. już na pierw­
szym posiedzeniu. Niestety, przyjął 
jednak inną drogę załatwiania i 
poniósł tego konsekwencje. Cóż. 
przenieś się człowieku do ZBK,

A. pracuje w kopalni jako ope­
rator. Nabór na kontrakt do Al­
gierii był dla niego szansą, złożył 
więc podanie w ZBK z tym więk­
szą nadzieją, że poszukiwano nie 
górników, ale fachowców w jego 
pierwszym, dość rzadkim.zawodzie 
mechanicznym. Miał w ręku moc­
ne atuty: dyplom kierunkowej 
szkoły zasadniczej, papiery mis­
trzowskie i siedemnaście lat prak­
tyki w zawodzie. Wprawdzie te­
raz pracuje jako operator w od­
dziale wydobywczym, ale musiał 
przecież zarabiać więcej aby u- 
rządzić otrzymane niedawno 
mieszkanie. Dzięki kontraktowi 
stanąłby jakoś na nogi, nie doku­
czałyby spłaty kredytów. Nieste­
ty. nie zakwalifikowano go. Usi­
łuje dojść przyczyny takiej de­
cyzji. nachodzi kolejno członków 
komisji, żąda udostępnienia do­
kumentów z obrad. Tu się dowia­
duje. że byli lepsi kandydaci od 
niego, tam, że przecież nie jest 
członkiem związku zawodowego, 
więc jego podanie nie było w 
ogóle rozpatrywane. Gdzie indziej 
ktoś wyrzuca mu, że przecież już

w Legnicy 
kradzieży

dzy daje mu własne 
służbowe. Twierdzi, że 
ly mieszkań, samochodów, wy jaz- 
dów czy tytoniu — jak było to 
jeszcze nie tak dawno, to egzo­
tyka czasów, która niepotrzebnie 
wdziera się do przedsiębiorstw. 
Robią to bo muszą. Wszyscy wie­
dzą, że tak długo będą musieli. 
dopóki tak bardzo będzie opłaca­
ło się pracować tam, a me tutaj.

li tę decyzję na własną odpowie­
dzialność, mech naborem zajmuje 
się tylko kontrahent. Sam spra­
wia wrażenie najmniej zachwyco­
nego swą rolą w tym rozdzielnic­
twie. Wystarczająco wiele satys­
fakcji zawodowej i poczucia wla- 

stanowisko 
przydzia­

le
— w Legnicy nieznani spraw- 

cy włamali się do sklepu spo’/*? '' 
czego przy ul. Marynarskiej, stal l’;. 
skradli pieniądze i różnego 
dzaju towary na kwotę 300 X p-s 
złotych.

Wszystkie te argumenty wzmac­
niają tylko jego poczucie krzy 

Owszem, był na Elid;

__ Przynależność związkowa nie 
jest kryterium głównym, ale w 
jakiś sposób znaczy. Jeżeli są w 
komisji przedstawiciele związków, 

■ to naturalnie. że będą forować 
swoich członków. Tego nie da się 
uniknąć, chyba że poprzez, elimi­
nację tzw. czynników społecznych 
ze składu komisji.

By! skuteczny, dyrektor naczel­
ny rozważył jego sprawę i przy­
chylnie odniósł się do odwołania 
od decyzji komisji. A. pojedzie. 
me wiadomo jeszcze tylko czy 
jako dodatkowy pracownik czy 
zamiast kogoś, kogo wykreślą z 
listy w ZBK.- Zwyciężyły jego 
kwalifikacje lub tylko upór w do­
chodzeniu swego. Dlaczego miał 
nie pojechać?

MILICYJNEGO"
28- IX — w Głogowie Andrzej} pi 

K. w czasie awantury domowej 7 
w mieszkaniu konkubiny, ugodził 
nożem Władysławę W. i pobił 
Grażynę W., które umieszczono 
w szpitalu. Damski bokser 
czywa w areszcie.

j/<-
1 X — W Legnicy przy ul. 

weliusza i Górniczej, *larot®S^i 
się do zaparkowanych samoc‘ 
dów. skąd skradziono kola : 
sowę i inne akcesoria samocno 
we.był na Bliskim Wschodzie, niech 

więc da szansę innym.

Analizując wszystkie -kryteria 
nietrudno dojść do wniosku, że 
są one wzajemnie sprzeczne. Za­
kładowa komisja kwalifikacyjna 
stoi przed dziwnym zadaniem: ma 
oddać dobrych fachowców ekspor­
terowi, nie pozbawiając siebie ta­
kowych zarazem. Dać i nie dać. 
Jeżeli już jednak kogoś trzeba 
wysłać, a tak wielu pracuje u nas 
tylko dlatego, że jest perspekty­
wa wyjazdu, traktuje się to jako 
nagrodę. Przed psychogenną' sprze- M 

• cznością ratuje . poczucie władzy | 
jakie daje rozdzielnictwo dobra I 
tak bardzo pożądanego. Będziesz » 
grzeczny, to pojedziesz — ta de- | 
wiza zwycięża nad — jadą po- E 
trzebni. Później na budowie e- g 
lektryk pracuje jako kucharz, za- g 
slużony inżynier „robi” za kaowca, g 
Jakoś się sprawdzają, wszak nie | 
święci garnki lepią. a dewizy g 
sprzyjają błyskawicznemu prze­
kwalifikowaniu.

tcowosęi uoora.
skradziono samochód A >l 
ości 400 tys. xł.

dy.‘ Owszem, był
Wschodzie, ale w siłach ONZ 
ramach służby wojskowej. ' 
miast niego — fachowca, 
do Algierii ludzie tylko po kur­
sach kwalifikacyjnych. Wreszcie 
to, że nie rozpatrywano jego po­
dania z powodu nieprzynależnoś­
ci do związku jest już jawną 
dyskryminacją nie zrzeszonych.

— Niech ktoś wreszcie pogada 
jak z człowiekiem, nie jak z ro-

Na liście wyjeżdżających za­
brakło A. — nie zrzeszonego, byli 
inni — członkowie związku zawo­
dowego. Związkowcy wypierają 
się ustalenia przynależności do 
związku jako kryterium podsta­
wowego, ale nie zaprzeczają, że 
w glosowaniu preferowali swoich. 
Przewodniczący komisji jest tego 
samego zdania:

— Nie analizowaliśmy w ogóle 
jego wykształcenia czy zasług, bo 
złożył podanie nie u nas, w za­
kładzie, tylko w ZBK — wyjaś­
nia przewodniczący komisji, jeden 
z zastępców dyrektora. — Jego 
podanie trafiło do nas w końcu, 
ale skoro było już dwadzieścia 
nazwisk ludzi zakwalifikowanych 
dwa lata temu do Libii, a których 
kontrakt nie doszedł do skutku, 
plus kilka podań złożonych nor­
malną drogą — w zakładzie, nie 
widziałem powodu, żeby rozważać 
podanie kogoś, kto usiłował za­
łatwić sobie wyjazd drogą okręż­
ną, w ZBK. Z punktu widzenia 
zakładu pan A. ma przecież także 
ukończone wiele kursów, na któ­
re my go wysyłaliśmy, i jest 
wobec tego potrzebny tutaj, jako 
operator. Jeżeli chodzi o jego 
kwalifikacje w pierwszym zawo­
dzie, to upoważniają go one do 
wyjazdu i dobrze się stało, że dy­
rektor podjął taką decyzję. Ma­
my w zakładzie o tyle dobrą sy­
tuację, że dyrektor naczelny, po­
zostając poza składem 1-----
może jaszcze naprawiać 
wentualne błędy.

Jakie były więc kryteria pod­
stawowe? Minimum pięcioletni 
staż pracy, pożądane przez kon­
traktującego kwalifikacje oraz nie­
naganna praca w kopalni. Nikt w 
zakładzie nie neguje też, że jeże­
li taki wyjazd jest atrakcyjną 
formą poprawienia sobie warun­
ków życia, to traktowany jest ja­
ko nagroda i kryterium to urasta 
do podstawowego.

na
lalek ‘ :

NATURYŚCI!
Doczekało się prawnej iegaIi ! 

zacji swoich poczynań Sto warz, / 
szenie Naturystów Polskich z .A F 
dzibą w Łodzi, które pod tą ' 
ficjalną nazwą podejmuje wieip L 
kolejnych działań, popularyzuj ’ 
cych hasła naturyzmu. We ! 
dzach stowarzyszenia znaleźli 
także lubinianie. którzy zachęca '̂ 
ją do zainteresowania się tema-' 
tern. Już wkrótce utworzony zosta-l 
nie legnicki oddział stowarzyszę-' 
nia, dokładne informacje o naiJ < 
bliz.szy.ch planach uzyskać można A 
mm >3 4 f zs z\ ws ■ T , <1

- 44-31-4L Telefony'”pot? 
w nadziei, że wszyscy/'!,

* * r- — 1
mają się jednak przed anonimo-;*0, 
wymi obelgami...

Do em.gracji potrzebna jest 
desperacja, krańcowe zniechęcenie 
do krajowej rzeczywistości, chęć 
komfortu czy tylko jego możli­
wość. Gdy ma się już wyczekane 
•utaj mieszkanie, rodzinę i dzieci 
w ciasnej szkole, nie zawsze chce 
się to zostawić. Chcialoby się je­
chać, choćby na rok. popracować 
i wrócić. Być tam tylko tyle, że­
by potem pożyć u siebie jak pa­
nisko. urządzić mieszkanie, kupić 
samochód. Najlepszy byłby kon­
trakt. nie jakieś tam wyścigi z 
Turkiem o pracę. W cenie jest 
więc angaż w ZBK. skąd wyje­
chać najłatwiej. W innych jed­
nostkach KGHM na ogłoszenia o 
naborze zgłasza się więcej chęt­
nych niż jest miejsc i specjalne 
komisje kwalifikacyjne mierzą lu­
dzi i ich zasługi.

pod telefonem: Legnica — 205-55 
Lubin — 44-31-41. Telefony poi 
da jemy w nadziei, że 
przeciwnicy naturyzmu powstrzy-

fm) -.l1.
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Rekordowy rzut oszczepem
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Brawo lubińskie dziewczęta
Szczepaniak — 10, Perczak — 8, 
Pyszka — 5. Moroch — 4, Wtrze- 
sień — 3, Drop — 3, Jędruszcza-k 
— 2 oraz Sawicka, Lwe-icz -i Si­
korska -po 1.

ski przegrał na punkty z Drze­
wieckim, Zgierski pokonał Finste- 
ra w II starciu przez rsc. Misiak 
wygrał przez rsc w HI rundzie z 
Ejsmontem, Strzeehcwski przegrał 
niespodziewanie z Leonowskim, a 
Łukasik został uznany za pokona­
nego w pojedynku z Dawcemdwa 
do remisu.

i /

(13.12) i z Koroną Kielce 23:26 
(10:14). Jedynie w pierwszym po­
jedynku głogowianie mieli szanse 
na pokonanie przeciwnika. Zabra­
kło trochę szczęścia i rutyny. 
Bramki dla gospodarzy zdobyli: 
Kędziora — 12, Przybysz — 9, My­
śliwiec — 8, Pindur — 3, Proć — 
3, Skołożdży — 2 i Ratajczak — 1.

Po ostatniej kolejce spotkań o

rezultat od starego rekordu — 
62,10! Mamy więc w Lubinie 
dwóch młodych, doskonale zapo­
wiadających się oszczepni-ków!

Mn iwh «amvch zawodach To- 
od-

pwa przekonujące zwycięstwa 
łniosło Zagłębie w spotkaniach o 
krzesiwo II ligi półki ręcznej 

. jbiet. W hali przy ul. Legnickiej 
< sgłębie pokonało w sobotę Ruch 

izieszowice 21:14 (11:9) i w nie- 
-idę 26:13 (14:8), Żeńska sió- 
inka Zagłębia umocniła, się na 
[tzycji wicelidera tabeli. Lubińrąn- 

n imają obecnie 16 pkt. i wyprze- 
■Jh sją trzeci zespół w tabeli Bałtyk 
si; 4 pkt (12 pkt.), który n-iespo- 

iwanie pokonał w sobotę Start 
0 fcląg 24:23.

Bramki dla Zagłębia

Wybrzeżem
Wyniki walk: w wadze muszej 

g-os.poda.rze zdobyli punkty walko­
werem, gdyż Zagłębie nie wysła­
wiło zawodnika. Zajdel przegrał 
dwa do remisu z Choboekim po 
dobrej walce. Rudzki pokonał zde­
cydowanie Forsztka. Stefanowski 
zremisował po zaciętym pojedynku 
z Mlodeckim, Paczkowski uległ mi­
nimalnie Wilczewskiemu, Swider-

W męskiej ekstraklasie Chro­
bry Głogów przegrał na własnym 
boisku z Hutnikiem Kraków 21:23

Na tych samych zawodach 
masz Radziej pchnął kulę na 
legł ość 14,80 m, a Dorota Wojciech

przystani 
się uro- 

tegorpcznego 
sezonu żeglarskiego Jacht Klubu 

program — 
godz. 8.00 — odjazd autobusów z 
al. Niepodległości w Lubinie (obok

mistrzostwo II ligi mężczyzn w ta­
beli prowadzi Miedź — 9 pkt. Lę­
gni czanie wygrali w' Zabrzu z Po­
gonią II 28:23 i zremisowali 22:22. 
Zagłębie przegrało natomiast wy­
jazdowe mecze z Lublinianką 23:24 
i 21:29. Zagłębie zajmuje ósme 
miejsce — 4 pkt.

15—16 grają: w hali przy ulicy 
Żołnierskiej Miedź — Polonia, a 
w Lubinie w hali przy ul. Legni­
ckiej Zagłębie — Pogoń II. Począ­
tek spotkań w sobotę o godz. 17 i 
w niedzielę o godz. 11.

M. Mach.

Przegrali
Zagłębia przegrali w 
-dańakhu z zespołem 

Gdańsk 7:13, po wyrów- 
* zaciętych pojedynkach. 

- --* łaskawiej 
na poczynania drużyny 

•J’- Warto jednak dodać,
Wybrzeża posiada w 

kładzie kilku wartości©- 
Rodników.

Udany sezon żeglarzy
Największym powodzeniem cie­

szyły się popularne od lat świą- 
teczno-niedzielne imprezy dla pra­
cowników i ich rodzin w Lubia- 
towie, a także spartakiady wodne 
KGHM. Pod żaglami w rejsach 
mazurskich wypoczywało około 
200 osób.

Kierownictwo klubu również w 
tym sezonie kontynuowało orga­
nizację obozów ' żeglarskich 
Lubiatowie. Wzięło w nich udział 
675 osób. Pierwszy stopień wod­
niacki — żeglarza otrzymało 181

Z.,;,.,,, 
ibrX“-Gt,anskira 
“1* i

sędziowie 
fcMarz,

, Ie'i>ół 
, ha

Fth

Najlepsze
W uniucti 23—25.U9.19U8 

finał mistrzostw 
Związku Sportoweg< 
wej juniorek w Bi; 
nieząca w r ‘ 
Lubin odniosła __  _
zdobywając srebrny medal.

TA BELA •
Gdynia 
jprum Lubin 
uvenia Białystok 
Pałac Bydgoszcz

Zespół Cuprum występował 
dzie: Magdalena Madeia — 
Jolanta Gorczyńska. Anna Hasik. Mar­
ta Szumińska Iwona Szajna. Renata 
Lelek Alicja Skiba, Małgorzata Ko­
walska. Elżbieta Kozłowska . Emilia 
Kot. Małgorzata Szumińska. Marzena 
Józik. , .

Trenerem lubinianek jest Andrzej 
Kbug a kierownikiem Czesław Michal­
ski ‘Wszystkie zawodniczki są wy­
chowankami Szkoły Podstawowej nr 
C w Lubinie, a obecnie uczęszczają do 
lubińskich szkół średnich.

(ieM

osób, a na sternika zdało 62. Na­
tomiast na Zalewie Małomickim 
prowadzona była szkółka żeglar­
ska. Młodzi adepci sportów wod­
nych zapoznawali się ze sztuką 
żeglowania na jachtach typu 
„Optymist”.

W sobotę 15 bm., 
w Lubiatowie 
czyste zakończenie

irn r,-^a^e sPisał się wrocław-
gu lekkoatletycznym o- 

‘friunj lubińskiego Zagłębia 
^łko. Ustanowił on 

m nowy rekord 
^u?30rów młodszych. Rów- 
hy^zawodnik Zagłębia Ire-

wsze był zacięty i wyrównany a 
wynik do końca niewiadomy. Na 
głogowskim stadionie — tym ra­
zem remis 1:1, choć gospodarze 
mieli więcej sytuacji z których 
mogła paść bramka. Przez pierw­
sze 45 minut lekką przewa-gę uzy­
skali lęgniczanie, zdobywając gola 
już w 4 min. Walewski, wykonaw­
ca rzutu wolnego, strzelił precy- 
cyjnie i piłka znalazła się w siat­
ce. Po zmianie pól gospodarze u- 
zyskali wyraźną przewagę, ale 
zdobyli tylko jedną bramkę. Wy­
równał ..główką” Dyba w 64 min. 
Legniczanie utrzymali przodowni­
ctwo w tabeli — 20 pkt., wyprze­
dzając Victorię Wałbrzych o jeden 
punkt. Chrobry zajmuje 9 miejsce 
— U pkt.

Do 80 minuty utrzymywał 
bezbramkowy wynik w meczu 
Victoria Wałbrzych — Górnik Pol­
kowice. Strzelcem zwycięskiej 
bramki dla gospodarzy był Lafcus, 
który wykorzystał faul swego ko­
legi na bramkarzu Górnika (chwy­
cił Pawlaczyka za ręce) i mimo 
protestów sędzia uznał gola. Trze­
ba jednak przyznać, iż wałbrzy-

kraju
r. odbył się 

Polski Szkolnego 
go w piłce siatko- 
liałymsioku. Uczest- 

nim drużyna MKS Cuprum 
josła bardzo duży sukces.

Udanie kończą tegoroczny se- 
mi żeglarski członkowie Jacht 

■' łubu „Chalkos” przy KGHM w 
ubinie — dopisała pogoda i 
tkwencja...

bazach kombinaekiego klubu 
, > ajdowało się 147 jednostek ply- 

w tym jachtów typu 
toega” — 41, „DZ” — 2, „Wiel- 
? Trenery” — 2, kabinowych

* ..,Venus” — 3 oraz 
łodzi motorowych i 145 łodzi 

płowych. Większość z 336 
enków klubu korzystała z o- 
P'ow sportów wodnych w Lu- 

,f i na jeziorach roazur-

.. Jamników”) z przystankami w 
Polkowicach (Górka) i w Głogo­
wie (obok hotelu). W godz. 10—14
— prace w porcie lubiatowskim. 
ni.in. mycie kadłubów, demontaż 
masztów, bomów, itp., jednym 
słowem, przygotowanie sprzętu 
do zimowej przerwy. O godz. 14.30
— uroczysty apel i opuszczenie 
bandery. Od godz. 15 do 16 — 
spotkanie przy misce grochówki, 
a o godz. 16.15 — od jazd autobu­
sów do Lubina.

Zarząd Jacht Klubu „Chalkos** 
zaprasza wszystkich sympatyków 
sportów wodnych do udziału w 
tej imprezie.

—o--•• v<k>z Ptak Na 
przeszkodzę do zdobycia trzecie- 
go gola stanął bramkarz Odry 
który bronił 2 dużym szczęście^,’ 
wytapując strzały Marciniaka, Ze- 
jera, Kudyby i Ptaka.

ZagWe wystąpiło w składzie: 
Koszarski, Góra (od 80 min Ku_ 

K«jawa, 
wójcik, Godlewski, Zejer. 
kudyba, Marciniak (od 74 
Kubot).

Lubińskich piłkarzy czeka znów 
wyjazdowy pojedynek do Gdyni, 
gdzie zmierzą się 2 Bałtykiem. Go­
spodarze, którzy w tym sezonie 
me imponują formą, będą chcieli 
za wszelką cenę wygrać to spot­
kanie. Udane występy lubinian w 
meczach wyjazdowych stwarzaja 
nadzieję zdobycia chociaż jednego 
punktu. Sądzimy, że może być na­
wet lepiej! Zobaczymy.

Kolejny .mecz o mistrzostwo II 
ligi Zagłębie — Piast Gliwice od­
będzie się na stadionie GOS 23 
tai. o godz. 14.

☆
Deńbowy pojedynek piłkarskich

5:7 
4 3:» 

występował w skła- 
Madera — kapitan, 
a. Anna Hasik. 

Szajna. L.
Małgorzata 

Emilia

wynik — 12,58 sek.
Wychowawcą i trenerem wszy­

stkich tych lekkoatletów jest Ko- 1 
bert Pierzchała.

Najlepszym zawodnikiem w 
challenge^ sekcji l.a. Zagłębia zo­
stał Rajmund Kółko. Grątulacje^l

.szanJe mieli wyraźną przewagą, 
Górnicy -natomiast dobrze się bro­
nili.

Chrobry wystąpił w zestawieniu: 
Fajfer, Walczak, Wiśniewski (od 
46 min. Żolik), Pietruszko, Lewan­
dowski, Sokołowski, Gałka, Wanat, 
Brożek (od 50 min. Dyba), Olbiń- 
ski, Musialak.

Miedź grała w składzie: Primel, 
Mendryk, Kajdan, Gry górce wieź, 
Cymbała, Walo-wski, Marano-wicz ‘ 
(od 46 min. Bartyzęl), Gajdzis, Wi­
śniewski, Kochanek Michalski (od 
60 min. Wójcik).

Górnik wystąpił w składzie: Pa­
wlaczyk, Mądrachow&ki, G-urga, 
Wójtowski, Pierończyk, Ryś (od 46 
min. Wierzbicki), Rudy, Ajs, Gło­
wacki, Charko, Łośbieniews-ki (od 
46 min, Stępień).

Nadal świetnie spisują się pił­
karze Kuźni Jawor, którzy wygra-' 
li w Dzierżoniowie z Lechią 3:1. 
Dla Kuźni bramki zdobyli: Igna- 
tiuk, Szeliga i Sitko z rzutu kar­
nego. Pechowo gra zespół Stali 
Chocianów, który uległ na wła­
snym boisku Odrze Opole 0:1. Go­
ście zdobyli gola dopiero w 86 mi­
nucie. M. MACHNICKI

spotkania hi- 
obawiali. Go- 

"‘urzein kolejnego meczu o mi- 
» ,ipi by,a bo"'em O- 

-‘ifcdzislaw — zawsze groźna, 
.(lasny1” boisku. Jedenastka 

I wygrała jednak jpewnie 
. demonstrując, zwłaszcza 
’pr»eru’ie, grę na wysokim po- 
* ,iC i zwycięstwo 3-punktowe 

byłoby niespodzianką!
gospoda1-!', chcąc 

yiitować się przed własną pu- 
t-znojcig za porażkę w Policach 
,3 pkt., od pierwszych minut 
‘■Tła do falowych ataków, stwa- 
śac kilka' razy niebezpieczne sy_ 
Łe pod bramką Koszarstóego. 
2 bramkarz był w tym dniu 
Łonale usposobiony i bronił 

W miarę jednak upływu 
jga lubinianie coraz pewniej 
^chodzili do kontrataku i gra 
, wyrównala. Po jednym z nich 
li zdobył pierwszego gola (w 37 
j,). Po zmianie pól lubinianie 
rskaii już wyraźną przewagę 
iaastnłjąc grę, która mogła. się 
[dobać nawet kibicom Odry. Kil- 
r^zy udane akcje Zagłębia, za- 
fezone celnym strzałem na



KsiążątPiosenki Twys-
Szkół

Poplenerowa wystawa prac „Osetni- 
3 RR” Ind 5 X do 30 XVtel. ca 88'

„Ziemia
clakowskiego (do 30 X).

Galena czynna codziennie prócz po­
niedziałków w godz. 10—17. W sobotyzPAŹDZIERNIKOWE PROPOZYCJE

architektury”,
275-

T LI­

ZO PTTK Lubin, pl. Wolności 11, tel. „Galeria wg

r

'A1

„SZNYCELKI” Z GRZYBÓW

wypatroszeniu i

SAŁATKA

WYKONUJE
» K U 1. A <

c L

cały rok,

octem, 
dobrze 

octu, 
iloś-

• X 
ta

do 
bQ-

y

'I!

■

do wy­
schnięcia. Następnie przedmiot 
czyści się szczotką i przeciera 
flanelą nasyconą denaturatem. ćg) 
Naczynia szklane lub kryształo-

(od 5 X do 30 X).

Galeria „U Jana”.

Wystawa fotograficzna Marka Trze-

■

umyciu 
zimną wodą

@ Klawisze ' 1 
jest przecierać 
oleju i mleka

są mocno 
icież na ta- 

Natomiast

Nad Studnią”. Głogów, Zamek 
Głogowskich, tel. 33-29-GO.

■

■■i,

i

&

czyścimy kwasem z kiszonej ka­
pusty zmieszanym z popiołem. 
Można też użyć amoniaku. Zielo­
ny nalot usuwamy solą zwilżoną 
octem. ® Brąz odzyskuje urodę 
pod wpływem przecieru z utar­
tych ziemniaków. Po oczyszczeniu 
nie płukać, pozostawić do wy­
schnięcia. Następnie j—!-<• 

szczotką

— III Rajd „Spotkanie cizia- 
szlaku”. Częstochowa.

Rajd pieszy „Jesień-

*

jakbym urlop się jeszcze nie skoń- 
. ~ X. nrnk

$

„Pieczo- 
Dalkow-

— duży wybór 
modnych opraw.

— szkła — wszystkie rod/aU
i kombinacje
sf etyczno- cy lin d r*vciewc g()- j „g

ZAKŁAD OPTYCZNY 
FILIA W LUBINIE 
Przylesie, ul. Leśna, 
SUPERSAM nr 36 

czynny: wtorek, piątek, 
11.30—16.30

Czekamy cały rok, cieszymy 
się, oszczędzamy, żeby ten urlop 
był najlepszy, najdoskonalszy. A 
potem dwa, trzy tygodnie wiel­
kiego szczęścia, i z powrotem do 
pracy, do kolejek, do pralki, 
garnków... Po kilku dniach zapo­
minamy, że w ogóle ten urlop

somówczy Dzieci 1 Młodzieży 
Podstawowych.

70 PTTK K.egntca, Rynek 27, 
267-44.

czyi. Pamiętajmy, że główny urok 
urlopu to oderwanie się od. co­
dziennych obowiązków - i zmiana 
trybu życia. Spróbujmy po P°" 
wrocie, do codziennych obyczajów 
wprowadzić jakieś nowe elemen­
ty. Mamy w sobie dużo energii 
— skierujmy ją również na inne 
tory, nie tylko na powrót 
starego kieratu. Na to zawsze 
dzie czas.

Jesień, jak zawsze jest okresem o- 
żywionego ruchu turystycznego. Oży­
wieniu temu sprzyjają także obcho­
dzone w tym czasie Dni Turystyki. 
Z tej okazji organizacje turystyczne 
województwa legnickiego przygotowa­
ły wiele ogólnodostępnych imprez: 
rajdów, zlotów, turniejów turystyczno- 
-krajoznawczych, giełd piosenki tury­
stycznej, wystaw plastycznych, foto­
graficznych i innych.

Dziś przedstawiamy propozycje od­
działów Polskiego Towarzystwa 
rystyczno-Krajoznawczego.

ZW PTTK Legnica, ul. Rosenbergów 
7, teł. 256-60.

Podczas hamowania silnikiem wał 
korbowy obraca się z dużą prędkością 
pizy prawie całkowicie zamkniętej 
przepustnicy gażnika. w takich wa­
runkach zarówno łożyska wału korbo­
wego, jak i tłoki nie są prawic wcale 
olejone.

„Rzeźba kameralna — Stanisław Cu­
kier, Bronisław Krzysztof, Eugeniusz 
Sawczyn” (od 8 X .do 27 X).

Galeria czynna we wszystkie dni ty­
godnia poza poniedziałkami, w so­
boty wstęp wolny.

(Opr. na podstawie paździerr 
„Komunikatu it” WOIT pr: 
„Piast-Tourist” w Legnicy).

lusze grzybów otaczac kolejno w 
mące, masie jajecznej i na, ko­
niec w tartej bułce. Wkładać na 
patelnię z rozgrzanym tłuszczem 
i smażyć na niezbyt ostrym ogniu, 
rumieniąc kapelusze, z obu stron. 
Podawać od razu po usmażeniu, 
jako dodatek do potraw mięsnych 
lub ryb smażonych albo jako go­
rąca przystawka z dodatkiem 
świeżej bułki. Według tego prze­
pisu można także przyrządzać 
sznycelki z kapeluszy grzybów 
suszonych, uprzednio namoczonych 
i ugotowanych.

■ 

----- -
■ śjl 

urlopowe weekendy spędźmy tak,

duży lub dwa małe selery, 
dwa śledzie solone, mała puszka 
zielonego groszku, kwaśne jabłko, 
ogórek kwaszony, pół szklanki

całkowicie otwarta. Wprawdzie wów­
czas mechanizmy silnika 
obciążone, lecz są one prze< 
kie obciążenie obliczone. ________ _
smarowanie i wewnętrzne chłodzenie 
silnika świeżą mieszanką jest wtedy 
prawidłowe, o wiele lepsze, niż po 
niewielkim otwarciu przepustnicy gaż­
nika.

© Przedmioty z alabastru naj­
lepiej myje się letnim roztworem 
wodnym sody (2 łyżki na litr). 
Przed myciem przedmiot ala­
bastrowy należy wytrzeć z kurzu

ZO PTTK . 
Prochowice. u 
(BORT PTTK).

12—13 X. — HI Rajd 
łączy na

15—16 X. — IV . 
ne wędrówki”. Slęża.

Wystawy artystyczne.

Oddział SWA w Legnicy 
Galeria”, Legnica, Rynek 4-, tel. 27 
-30.

„Galeria
Lubin, ul. Piastowska 13,

50 dag kapeluszy grzybów (pod­
grzybki, gąski), 2 jaja, 1 łyżka 
masła, 3 łyżki mąki, około 1/2 
szklanki tartej bułki, sól, pieprz, 
10 dag smalcu, 2 łyżki siekanej 
zielonej pietruszki. Kapelusze o- 
czyścić, umyć, osuszyć. Włożyć do 
osolonej wrzącej wody, obgoto­
wać i odcedzić. Oprószyć lekko 
solą i pieprzem. Jajka rozbić wi­
delcem z dodatkiem mleka, po­
solić, dodać nieco pieprzu. Kape-

majonezu, ocet, pieprz, sol, cu­
kier, musztarda. Umyty seler za­
lać wrzątkiem i gotować do mięk­
kości. Po ostygnięciu obrać i po­
kroić w kostkę. Również pokroić1 
w kostkę jabłko i ogórek. Śledzie 
po wymoczeniu, 
obraniu z ości i skóry pokroić w 
paseczki. Zmieszać wszystkie 
składniki razem z groszkiem od- 
cedzonym z zalewy, przyprawić 
solą (ostrożnie), pieprzem, cukrem, 
i polać majonezem.

Wnioski są oczywiste: eksploatujemy 
silniki dwusuwowe przy znacznych 
otwarciach przepustnicy gażnika. Sta­
rając się unikać dużych prędkości o- 
brotowych przy przepustnicy zamknię­
tej. Chwilowe wytworzenie tak nieko­
rzystnych dla silnika warunków pra­
cy podczas jazdy w mieście nie jest 
Jeszcze groźne, lecz hamowanie silni­
kiem, zwłaszcza na niskim biegu 
podczas kilkukilometrowego zjazdu 
znacznie przyspieszy zużycie silnika.

„Ziemia procliowicka”.
ul. Legnicka 3, tel. 362

nym wosku. @ Plamy od much 
zmywa się politurą zmieszaną w 
równych częściach z denatura­
tem. © A oto sposób odświeżania 
ram i obrazów olejnych: Do pół 
litra zimnej wody dodajemy 
2 łyżki otrąb pszennych, miesza­
jąc je gotujemy i odstawiamy. 
Klarowny płyn zlewamy i używa­
my do przemywania obrazów i 
ram. Ślady much można usunąć 
pocierając je przekrojoną cebu­
lą. ® Gipsowe ramy czyści się 
miekiszem czerstwego Chleba.

Wystawa srebra współczesnego „Ko­
lor” (od 22 X do 4 XII). Galeria czynna 
we wszystkie dni tygodnia oprócz po­
niedziałków w godz. 11—18, w soboty 
i niedziele w godz. 12—18.

Oddział BWA w Legnicy

TECHNIKA JAZDY

Kontynuując temat dotycza.cy silni­
ków dwusuwowych w samochodach 
zajmiemy się dzisiaj zagadnieniem 
techniki jazdy.

Technika jazdy samochodem z silni­
kiem dwusuwowym ma o wiele więk­
sze znaczenie dla trwałości silnika niż 
w przypadku samochodu z silnikiem 
czlerosuwowym. Spotyka się opinie, że 
szybka jazda wpływa ujemnie na 
trwałość silnika Nie są one niczym 
uzasadnione. Silnik dwusuwowy naj­
lepiej pracuje, gdy przepustnlca jest

13 x. — II Giełda 
tycznej „Lublniada”.

15 X — pierwszy krok turystyczny 
dla młodzieży starszej. Góry Kaczaw- 
skie.

przepłucze- 
z 

fortepianu 
mieszanką 

. _____ w równych
ciach. ® Meble na wysoki połysk 
myje się wodą z octem (2 łyżki 
na litr), a potem przeciera fla- 
nelką. Dobrze też zmywa się je 
spirytusem denaturowanym.
Plamy z atramentu na meblach 
politurowanych ciemnych usuwa 
się solą szczawikową, na jasnych 
— ciemnym piwem. Po wysusze­
niu wypolerować powierzchnię

był. Jak przedłużyć jego działa­
nie, jak sprawić żeby nagroma­
dzona energia i zregenerowane si­
ły nie rozpłynęły się zbyt szybko 
w szarej codzienności? Oczywiście, 
w pierwszym rzędzie zależy to od 
samego urlopu. Czy rzeczywiście 
był to prawdziwy odpoczynek czy 
też nadrabianie wszelkich za­
ległości (również rozrywkowych), 
za cały rok? Jeśli nie wyspaliś­
my się, nie odprężyliśmy — pre­
tensje można mieć tylko do sie­
bie. Ale jeśli wróciliśmy wypo­
częci i o dziesięć lat młodsi — 
wszystko zależy od tego, jak spę-

jrnjk owego
WPGT

Jedynym argumentem przeciwko 
szybkiej jeździe jest zagadnienie zuży­
cia paliwa.

Silnik dwusuwowy pracuje równo­
miernie jedynie pod obciążeniem. Nie 
należy dopuszczać do takiego zmniej­
szenia obciążenia silnika w czasie jaz­
dy, by zaczął on pracować nierówno, 
szarpiąc. W oczywisty sposób miałoby 
to ujemny wpływ na mechanizmy u- 
kładu napędowego pojazdu. Niektóre 
wytwórnie samochodów zabezpieczają 
układ napędowy przed takim przypad­
kiem, stosując tzw. wolne kolo. Jest 
to dodatkowy mechanizm stanowiący 
rodzaj samoczynnego sprzęgła jedno­
kierunkowego. przenoszącego moment 
obrotowy jedynie w kierunku od sll- 
nika do skrzyni biegów. Gdy prze-

dzimy pierwsze dni po powrocie. 
Po pierwsze nie przeceniajmy 
„odzyskanych” sił. Nie załatwiaj­
my wszystkiego naraz. Pranie nie 
musi być zrobione „w jednym 
rzucie”, nie stawiajmy całego 
mieszkania na głowie by natych­
miast, wszystko, doprowadzić do 
stanu lśnienia. Te sprawy trzeba 
rozłożyć na raty, pracę, wykony­
wać etapami. Najpierw trzeba 
zadbać o siebie, żeby to dobre 
samopoczucie i wygląd mogły 
przetrwać jak najdłużej. Pogoda 
dopisuje, niech więc te słoneczne' 
dni nie będą zmarnowane! Po­

zostanie odłączony od układu napędo­
wego i silnik będzie pracował na bie­
gu jałowym. Wolne koło działa za­
zwyczaj tylko na biegu najwyższym.

Wolne koło zabezpiecza również sil­
nik przed ujemnymi skutkami tzw. 
hamowania silnikiem.

15 X. — XII Rajd Szlakiem II Armii 
WP, zakończenie Wierzbowa.

22 x. — XII Złaz „Solanum tubero- 
sum”, Bieniowlce.

22 X. — Spotkanie z piosenką tu­
rystyczną. Myślibórz.

ZO PTTK Głogów, ul. Poczdam­
ska 1, tel. 33-31-34.

15-16 X. — Rajd górski „Szlakiem 
drewnianych zabytków architektury , 
V etap. Góry Stołowe.

OZ PTTK HM „Głogów”, Żukowice, 
tel. 33-63-55.

15—16 X. — Rajd jesienny 
ny ziemniaczek”. Wzgórza 
skie.

Galeria czynna codziennie prócz

wstęp wolny.

Oddział BWA w Legnicy 
Zamkowa”, L"hin, Pic: 
tel. 44-49-19.
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Wrocław '86
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,Maniery iPONIEDZIAŁEK 1988-10-17
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21.00
człowieka"Mrągowo '88. 21.45 serlad

ŚRODA 1988-10-10
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festiwal cyr-
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1988-10-16wiado- NTEDZIELA

tele-

Shaffer”

— program p« Włey-

1988-10-18WTOREK

wiado-Dt

filmpawia II"

OGŁOSZENIAKłodz-

minut” — program publicy-
8076-g

n-iesły-
13

dla dero-COW->►n iedziałek.

prof.gawęda
i bliskie.

Kłodako
bm.16wysoko- LUBINoby-

„Nasza Chata" —

LEGNICA

:żyser 
się 2; wy-

pt.dla
12OURSEJmuT 15

nt

od 11

181., DKF,18

tj. spotkanie z 
„Sportowiec"

■MT*

15

oumria 
XXDE=

....... NIEKTÓRYCH
I ZŁOTA w l„:.~'’'t

3-mies. 1480,00 Ł, 
zJ (przed mieś; ~

NOTOWANIA 
WALUT 

W

VI Między- 
ratrów Ulicznych

•,V3 wystawa
Babiego Lata”, w czytel-

9.15
9.25
9.40 

telew k
10.35

— program nastolatków. 
>ress.

do remontu luto 
44-70-68.

i szkoła. 
. lokalny.

show,

teatr prozy — Ma- 
..Cudzoziemka".

kinie
— sei

— komentarze, 
yk niemiecki (1).

PROGRAM II

; impresje" — 
plastycznej —

„ fotogramów’ ..Obrońcy 
obrońcy pokoju" — w halit*

LONDYNIE
DNIU 7. 10. 1S88 R-

 ruchu 
dziecko na dro-

soboty bez słońca" — 
kubańskiej.

’ ' Dt

moralność ■ 
 - ser

prod. angielskiej.
[o sport.

rywkowy. 
i-tetorU”.

18.30 Butik.
19.00 Z kamerą wóród zwierząt.

sport, 
lelcza"

..Gazeta 
Scena TDC
„Cojak" -

Teleexpre.ss.
„Lex” — i

►graficznego, 1 
»o — 18 bm.

kino Tak-tak a: 
lodróż" (2) — serial pre 
ildJlu sport — eliminacje rnl- 

i nożnej: Polaka 
le ok.

wystawa 
do końca

y.
tydzień.

— film sen-

dol./Ł — I,®®40
DMK/dol. — 1,8640
BFH/dol. — 39,065
SFK/dOl- — 1,5829
FFR/dol- — 6,35
YEN/dol. — 133,45 
złoto — 403,0 dol./oz taroy,
6,219 Ki/gram

słyszących ..Sm-ic- 
rod. polskiej...Dropsa” 

tria! TP.

>wy trwa, 
wiejskiej.

15 1.

niedziela, 
śwlecie.

f i Im dok umenlal n y

„Miejsce dla dzikich zwierząt" 
przyrodniczy prod. Bi­

ogram dnia.
•ogram lokalny.

„Sponsor" — teleturniej.
Program, publicystyki kulrural-

,,Bliżej świata”. 
Turniej miast (2). 
' ■ pytań do...

iróże w czasie !
„N:

inka.
telewizyjny.

>o jutrze. za tydzień.
csZ” (2) — serial prod.

?r°WANIA MIEDZI I SREBRA 
1 LONDYŃSKIEJ giełdzie 
F^U W DNIU 7. 10. 1988 R.

wysoko 
Itai do-

w gatunku high er grade 
[W jakości): nat. 1562,00 Ł, 

zł (przed mieś.
Ł, przed r-okiem — 1185,00 

F/^ies. 1493,00 Ł, tj. 1.203.358 
15^6 mieś. — 1366,00 Ł. przed

- 1096,00 Ł).

„Dwójki”.
nie ty” — film obycza-

■N.
— polskie ślady".

na dnia.

-ladom ości.

„Losy".------------------- - -------
18.15 Światowy Dzień Żywności.

— spotkanie 
obozu ,,DL„/., 
bm. g. 10

— pokonkursowa wystawa 
stycznych „Wygnańczyce 
bm.

sport.
itorium.

►otkanla — Nikita Mlchał-
r, reżyser, scenarzysta.
—■r'." - program publicy-

Z.4..W „ JC.. ,

dukcji franc.
22.10 ..Wódko, pozwól żyć...
22.40 Dt — komentarze.
23.00 Język angielski (1).

PROGRAM II
17.25 Język angielski (1).
17.55 Program dnia.
18.00 Program lokalny.
18.30 „Maniery i moralno*

rozwiniętego kapitalizmu" — 
kumentalny ' 

19.30 Studli .
20.00 Program rozrywkowy.
21.00 „W cleniu historii”.
21.30 Panorama dnia.
21.45 „Zwrotnik Kraba" (4) 

prod. franc.
22.35 Wieczorne wiadomości.

poobozowe uczestników 
'Dżungla" 1 „Żeglarze" — 1S 

prac pla- 
•88" — do 16

bm. g. 11
— konkurs 

drogowego 
dze” — 19 1 
Kino ,

— „Cierne 
do 17 bm. <

— „Mewy1 
bm. g. 18.

— „Udek: 
od 19 bm. 
DKZM —

— akademia 
cielą — 13 bm.,

— program
„Ajencja” — 
do natyc.r ■ 
KMPiK
„ w sali imprezowej 

dziennikarzami tygodnika

laureatami 
literackie- 

- - ■ g- H 
klubie brydżysty —

przestrzeni: 
d" (2) -

SPRZEDAM fiata 132p 
na części. Lubin, tel.

Dt — wiadomości.
Dt — reforma gospodarcza.
..Złote obrączki" (12) — serial 

Izji hiszpańskiej.
... j Domator. ■
16.00 Program dnia, 

mości.
16.05
16.25
16.50
17.15
17.30
17.35 ..Polonia

tni odcinek serialu TP.
18.30 Klinika zdrowego
18.50 ,,Lex” 

-prawny.
19.10 ,’,10 

styczny.
19,20 Dobranoc.

19.30 Dziennik telewizyjny.
mas J^r?’ P°Jutrz<J- za ‘ tydzień.
20.05 „Złote obrączki" (12) — odla­

tujące ptaki" — serial obyczajowy 
telewizji hiszpańskiej.

21.00 Konferencja prasowa 
rządu.

21.25 „
21.35
22.00

Srebro mm. 99.9 proc.: nał. 628,0 
c/oz troy, tj. 96,90 zagram (przed 
mieś. 665,0 c/oz troy przed ro- 

troy). 3-mies. 641,0

.Olimpijskie wspomnienia” 

wideo ala młodzieży i 
20 bm. g. 17. 

irsowa wystawa obrazów ® 
górniczej z okazji XX-lecia 
n” — od 14 do końca bm.

fotogramów „VI Festyn 
obiektywie” — od B bm. 

wideo dla dzieci ,c 
g. 16.30, dla dorosłych g. 18

— klubowe spotkanie 
konkursów: fotograficzi 
go i plastycznego

— spotkanie w
10 bm. fi. 17.

7.10 Alarm
7.20 Wszech:
7.45
8.15
9.00 ,.

n»Sy jakiej 
samowie”

10.3-3 Dt
10.35 , 

serial ] 
-zachód:

11.05 Z.-,..,
11.35 Kraj za miastem.
12.00 - ' ‘ ' ’’ * ’
12.30 ..

senki z Koszyc.
13.20 Telewizyj)
14.10 Zajechał '
14.40 Antena.
15 00 „W kamiennym kręgu" (30 I Ji)

— serial prod. brazylijskiej.
17.00 Teleexpress.
17.15 „10 lat Jana 

dokumentalny.
19.00 Wieczory?
19.30 Dziennik
20.00 Jutro, poj
20.05 „Smieciar;

polskiej.
21.30 Sportowa
22.10 7 dni na
22.20 Telewizyjny

.Wielka szansa".
22 55 Dt — wiadomości.

PROGRAM II
Przegląd tygodnia (<Ha

xh).
) Film

 c/oz troy, przed 
kiem 785,0 c/oz t.^,, — 
doz troy, tj. 98,90 zł,'gram (.przed 
mieś. 674,0 c/oz troy, przed rokiem 
861,0 c/oz U-oy).

19.10 „10 minut" — 
styczny.

19.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.00 Jutro, pojutrze, za tydzień.
20.05 Tea-tr telewizji na świecie —

William Szekspir: „Makbet".
22.35 Rozmyślania prof. Mariana Stęp­

nia.
22.45 Dt -
23.05 Język

„Aretha jakiej nie znarnv.
„Szaleństwa Maxa” — fjirn pio-
Jranr 
Wóc

14.20
15.60
16.45 100
17.15 Podi .

„Odyseja Cousteau" 
film prod. amerykańskiej.

18.05 Turniej miast (3).
19.00 Wywiady Ireny Dziedzic.
19.30 „Chlebem 1 solą" — 

narodowy Festiwal Te;
(1).

20.00 Studio s
21.00 Rajd ,,J< 

reportaż.
21.30 Panorama dnia.
21.45 „Z biegiem lat, z biegiem dni" 

(«) — „Kraków 1905” — serial TP.
22,50 Wieczorne wiadomości.

,.Cu- 
■Od. RFN. 
lacie

rolnicza".
— reportaż.
teleturniej.

ess.
— zapowiedź programu.
i Restltuta” (7> “ osta“

człowieka.
magazyn społeczno-

nt. „O 
bm. g.

— kino 
słych — 
MGDK

— pokonkui 
tematyce Ex' 
ZG „Lubin’

— wystawa 
Górniczy w

— kino
16.30, dl

20.00 Studio
strzostw ś..««
— Szwecja, a

20.45 Jutro.
21.50 Klub
22.20 „Och

n ie z 1
22.30

wniczy.
22.45 Dt — komentarze.
23.05 Język rosyjski (1).

PROGRAM II
17.25 Język rosyjski (1).
17.55 Program dnia.
18.00 Program lokalny
18.30
19.00

nej.
19.30 Galeria
20.00 „Gdyby

jowy prod. RFJ
21.00 „Łotwa ■
21.30 Panorama
21.45 Telewizja noc;
22.30 Wieczorne wió

przeciwpożarom 
inica rodziny t 

„PO gospodarsko". 
„Tydzień”. 
„Teleranek" oraz film prod. ka- 

z serii „Szwajcarscy Robin- 
(2).
— wiadomości.

„W królestwie owadów" (fl) — 
przyrodniczy prod. francusko- 
inieniemiecko-włosko-kanad. 
Zajechał wóz do Nysy (1).
t.- .. n 4 — — ’ ocf nrri _

Zajechał wóz do Nysy (2).
„Złote Wrota” — teatrzyk pio- 

jny koncert życzeń, 
wóz do Nysy (3).

z okazji Dnia Nauczy- 
godz. 18, 

kabaretowy Kabaretu
22 bm.. g. 17 1 19, bilety 

ibycla w DKZM.
iK

— W

SOBOTA — 1988-10-15
Tydzień na działce.

M Piłkarska kadra czeka.
*5 Program dnia.

„Drops" oraz w 
pkień i róża” (2) 
li». Dt — wiadomości. 
|k* Stare, nowe, najnowsze.

Magazyn lotniczy. 
1^ Wędrówki dalekie 
I?6 Telewizja prowincja.
[;* .Pieprz i wanilia” — ..Nieznany 
r (i) — „Żyjąca pustynia".
I * ,.Saml swoi” — komedia 
r'-’’ó prod. polskiej.

9.25
s^O.OO "nim dla niesłyszących

ciarz” (2) — serial pi--. r-
11.25 ..Peryskop".
11.55 Jutro pon-.ec-
12.15 Powitanie.
12.20 „Być tutaj"

Wiktora Łlna.
12.35 Turniej miast <■!>

K 13.35 ZKlńo tamiHJne: -Uęk 
gci" — fihn prod. węgierskiej.

17.25 Język niemiecki (1).
17.55 Prr-------- ’ ’

• 18.00
18.30

dzień.
18.50 Ojczyzna —

języku Jana Pawła
19.05 Galerie świata: „Trzej malarze

— Goya” (1) — film dok. prod. an­
gielskiej.

19.30 W warszawskich Łazienkach gra 
Janusz Olejniczak.

20.00 „Spotkania z Kalinką" 
turniej.

20.45 Osądźmy sami.
21.30 Panorama dnia.
21.45 Biografie: „Peter

film prod. angielskiej.
22.40 Wieczorne wiadomości.
22.45 Rozmowy o cierpieniu.

15.20 Program dnia, 
mości.

16.25 „Luz” -
17.15 'Feleexpi
17.30 „Człowiek dla 

magazyn PCK.
17.40 Studio
18.25 La bora!
18.45 Telespc

kcw — aktor,

cr,WAHTKK —

 Wiadomości.
^gerac" (6) — re-ińal krymi- 

•f angielskiej.

'Źj* ??ogr»n>
„KW.nV -

/TeieeNpie^5- 
-,f ’ żołnierze — 

;{* ^vpwizvjny film dokumentalny 
'‘"'O"14"-

minut" — |M-<»gr»m p-WIcy-

S* ŚJSiniKC telewizyjny.

f-f miro pojutrze, za tydzień.
JRergerac" (6) — ..Rakieta te- 

serial kr Nominalny prod. an-

te,. pegsz •
*5 polityka, politycy, 
łj Piknik country — 

 komentarze.
J* program n

Rodzice
program

Jx. Muppet

^prezentacje,

pułs" — nauka pływania nie-

Ć*1 Międzynarodowy
\ Monte Carlo.
JL Ekspres reporterów.
E* ^Teatraine ..Owńjkl" 

schwajda: „Hymn”.
S’ Wieczorne wiadomości.

PIĄTEK — 1988-10-14

gielskiej.
16.25 SpektrvMn.
16.40 Meandry architektury.
16.56 Spotkanie z Maciejem llowiec- 

ki<m.
17.05 Co to jest tv-sat?
17.15 „Miasta świata"  

mentalny.
17.50 Polska Kronika Filmowa.
18.00 Program lokalny.
16.30 Turniej miast (2) — Kłodzko — 

Krotoszyn.
19.30 Rewelacja miesiąca: Metropoli­

tan Opera w Nowym Jorku — Giusep­
pe Verdi: „Trubadur” — transmisja z 
Nowego Jorku.

Ok. 21.30 Panorama dnia (w przerwie 
transmisji).

19.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik telewlzyjn;
20.00 Jutro, pojutrze, ża
20.05 „Tylko dla orłów” - 

sacyjny prod. angielskiej.
22.35 Tydzień w polityce — 

tuje Karol Szyndzielorz.
22.45 Telewizyjny przegląd sportowy.
23.05 Dt — wiadomości.
23.15 Anegdoty teatralne Igora Smra- 

łowśklego.
23.20 Literatura 1 Eroe:

— film prod. polskiej.
0.55 Jutro w programie.

PROGRAM II
14.25 Telewizyjny koncert życzeń.
14.55 Program dnia.
15.00 Turniej miast.
16.00 „Miejs 

(1) — serial

’£pÓw*ada premierę sztuki dla dzle-

oC1 Safl"
W reżyserii Jana Fornala, która odbę­
dzie się 23 bm. g. 17.
'-plener plastyczny dla dzieci 
Barwy jesieni” — 13 bm. g.

"  giełda sprzętu sportowego
bm‘ e'  dla 6-latków nt.

pt. „Stop — 
_ bm. g. 12.

. „Muza” —
„Cienie” (poi.), od
7 . oprócz 13.

- --------f>i (poi.), od
.^Uciekający pociąg ’ (USA), 18 1.,

9.J5 Dt — wiadomości.
9.25 „Jak być szczęśliwym" 

fab. prod. radzieckiej.
10.50 Domator.
15.50 Program dnia, 

mości.
15.55 Losowanie Espress 1 Super 

ka.
16.05 Bariery.
16.25 „Tik-tak" 

downa podróż
16.55 Studio .

strzostw świata w piłce
— Albania, w przerw!' 

17.45 Teleexpress.
18.50 Sejmowe spotkania.
19.10 „10 minut".
19.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik telewizyjny.

aa <-< u d i o sport — eliminacje rnl- 
świata w piłce nożnej: Anglia 

vc-ja, w przerwie ok. 
Jutro, pojutrze, za tydzień, 

międzynarodowy.
iosywanle mgły” — spotka- 

Kazlmierzem Koźniewskim. 
Telewizyjny informator wyda-

KMPiK — t • ,
— poplenerowa wystawa pt. ,.Macie­

jowice” w galerii fotograficznej „Ok­
no", do końca bm.

— poplenerowa wystawa malarstwa
„Legnickiego L- ",
ni KMPiK, do 19 bm.

— „Ludowe Wojsko Polskie - 
stawa fotogramów.

POLKOWICE — „IMPRESJA"
— kino wideo dla dzieci — .15 bm. g.

16, dla młodzieży, g. 18
— prelekcja prawnika nt ^Alkoho­

lizm jako patologia spoWwtoa na tle 
spraw karnych prowadzonym* w zakre­
sie przestępstwa rodzinnego”. Dorosłych 
i starsza młodzież klub zaprasza 18 
bm. g. U

— „Jesienne impresje 
prac sekcji 
bm.

— wystawa 
ojczyzny, ct 
do 31 bm.w gatunku standard: nat.

Ł, tj. 1.241.240 (przed 
13.35,00 Ł, pr^ed^rptóem 

. ł j i.’ Ł*), - ------

i W;-,tazł (przed mieś. — 
iWi \ przed rokiem — 1092.00

ogram dnia.
Program lokalny.
Antena „2” na najbliższy

j-5 Dt — wiadomości.
ji „Nie ma 
r lab. prod.
•j.M program dnia,

fi' „Mieszkać”.
Hambit” — teleturniej.

'.okienko Pankracego”.
S Re$Xrtaż z przeszłości.

Telewizyjny film dokumen-tólny .

Monitor rządowy.
gjC ..10 minut" — program ptinMey- 
any.
>3 Dobranoc.
tP Dziennik telewizyjny.
pł Jutro, pojutrze, za tydzień.
i® Telewizyjny teatr rozmaitości — 
j Uf i Eugeniusz Pietrow: „12 krze- 
r (3). ' ■
ta „Czas".
IX Superwizja.
r-5 Dt — komentarze.

PROGRAM II
Program lokalny.

H „Ze wszystkich stron".
łt Wzrockowa lista przebojów
i is Niedżwieckiego.^
31 Dookoła świata.

Magazyn „Piątek".
Przed turniejem miast

t - Krotoszyn.
IX Panorama dnia.
16 Filmy Federico Felliniego:

Wieczorne wiadomości.

0

SkSŁ?■iii’ .
minut'’ — pi-ogram p-ubMcy-

15.15 Telewizyjny
Tla Kuncewiczowa; „mozozicnin

16.30 Losowanie Duźeeo Lotka 
16.45 „Flesz”.
17.15 Teleexpress.
17.30 Telewizyjny

prozy
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ROZWIĄZANIE ZADAŃ Z NR 30 (236)

16 W zbytnim swarze
na okazja nie
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_____ OBCH□BUHBI

mieli 
oddziału

zdolnościami swego 
dzi, że jest on jeszcze 
by studiować i
żyć chłopcu dzieciństwo.

Brazylii 
nieważ

matematykę 
przeszkodę 
Przerażony

Stamsl 
jest tak 
moc.

Szyfrogram: 
prawda ginie.

uinDtw
SPOD MIEDZIAKA
• BARAN (21 III—13 IV). Zro­

biona komuś obietnica może o- 
kazać się trudna do spełnienia. 
Trzeba się będzie dyplomatycznie 
wycofać. Warto jednak wrócić do 
sprawy, gdy znajdzie się po temu 
lepsza atmosfera. Nieoczekiwana, 
mila znajomość...

gapione. Być może na twoją pa­
mięć ktoś liczy przede wszystkim, 
choć tego nie okazuje. Doceń to 
przed tobą bowiem bardzo ładne 
dni...

wyraz wpleciony w tekst 
języku ojczystym. 2) np. o- 

;onserwowe, 3) do siedzenia lub 
'r przyczepa motocykla. 4) 

ęgi pospolity kuzyn kar- 
pleciony koszyk z pokrywki). 
:dobi twarzy.

RYSZARD ŁOBOS

obcy 
pisany w 
górki k< 
leżenia Yr 
tekst przysięj 
pia. 5) piec i< 
6) nie z<’ ‘

Po 10 latach 81-letni Anglik 
poprowadził do ołtarza swoją na­
rzeczoną. Uczynił to z tak dużą 
zwłoką, ponieważ dopiero nie­
dawno narzeczona poddała się o- 
peracji. dzięki której przestała 
chrapać. Mówią, że miłość jest 
ślepa, ale słyszy?

gapione. Być może na

Ganesch Sittampalam, brytyj­
skie cudowne dziecko w wieku 9 
lat ubiega się o przyjęcie na 
wyższą uczelnię. Podstawówkę i 
gimnazjum mały geniusz już u- 
kończył, przy czym pracę dyplo­
mową z matematyki zaliczył z 
najwyższą oceną. Ganesch prag­
nie studiować matematykę w 
Oxfordzie, a jedyną 
stanowi jego ojciec.

Litery z kratek ponumerowanych w 
prawym dolnym rogu ułożone od 1 do 
40 utworzą rozwiązanie: myśl Magda­
leny Samozwaniec.

Poziomo: 1) sprzęt lekkoatletyczny, 
«) cukierek w ruloniku, 9) przydatne 
na ślizgawce. 10) naczynie laboratoryj­
ne, 11) iglaste drzewo wysokogórskie. 
12) wodze. 13) ukraiński. 17) brana u 
krawca. 18) królowa kwiatów. 19) u- 
piorzyca, 21) zieleń na skwerze. 24) 
ojczyzna Odysa. 26) spryciarz. 29) do­
wodzi flotą, 30) klub z Madrytu. 31) 
wysadzana drzewami. 32) pierwiastek 
chemiczny. 3G) styl w sztuce. 37) ma- 
jeriał budowlany. 30) stos atomowy. 39)

Do lewego diagramu wpisujemy od­
gadnięte wyrazy. Przeniesione do pra­
wego diagramu litery zgodnie z ich 
numeracją utworzą rozwiązanie — 
kwadrat magiczny.

2. ciężkie, twardo drzewo podzwrot­
nikowe. 8. pospolity i natrętny owad. 
22. małpiatka z Madagaskaru. 12. 
chroniony ssak morski. 23. port i za­
toka M. Czerwonego.

WIKTOR CZESZEJKO

syna twierw / 
. za miody pragnie przedbZ /

O Z*. 1 4 • - - _

REDAGUJE KLUB 
SZARADZISTÓW

2 LEGNICY.,' 
HNAGRAME H

Krzyżówka z hasłem: U kobiet prze­
konania są dopóty mocne, aż się nie I 
zderzą z uczuciem. / . i

Anagramówka j

Stanisław Jerzy Lec: Własna niemoc ’ 
niebezpieczna, jak obca prze- !

O BYK (19 IV—20 V). Twoje 
plany zaczną nabierać konkret­
nych kształtów. Trzeba będzie e- 
nergicznie ruszyć do przodu. Jeśli 
ktoś zechce ci pomóc — nie od­
mawiaj. To może okazać się zna­
komity sojusznik! Wkrótce cieka­
wa rozmowa, dająca wiele do 
myślenia...

Madryckie biuro rzeczy znale­
zionych opublikowało niedawno 
listę przedmiotów, które oddali 
tu uczciwi znalazcy. Najbardziej 
wartościową rzeczą był złoty ze­
garek ważący ćwierć kilograma. 
Poza tym przeważały gitary, o- 
kulary i aparaty fotograficzne. O 
roztrzepaniu niektórych Hiszpa­
nów świadczy najlepiej fakt, że 
w biurze czeka też na właścicieli 
kilkanaście sztucznych szczęk.

W Monachium fetowano rii„ 
dawno 153 Święto Piwa. Nic w 
tym dziwnego zważywszy - że 
mieszkańcy RFN są największy 
mi piwoszami - w całej Europie 
Jak obliczono, ha głowę statys 

. tycznego Niemca zza Łaby prL' 
pada rocznie 146 l tego trunku 
Piwko uwielbiają również Duft' 
czycy (130 I na osobę rocznie)' 
mieszkańcy Beneluxu (120 ] 
osobę) i Anglicy (108 1 na osobę) 
O wiele mniej złocistego napoju 
piją Francuzi (40 l) i Włosi — 23 
litry rocznie na osobę. Widocznie 
wolą wino...

PROŚBA

• LEW (23 VII—22 VIII). No­
we zajęcia, napięte terminy. Jed­
nocześnie — niespodziewana wia­
domość w sprawie dla- ciebie 
bardzo istotnej. Może to dość ra­
dykalnie zmienić twoje plany. A 
perspektywy okażą się korzystne.

rur

-20 »• 
zagmatwać 
Potrzebna będą 

. niedomowiei’- 
blisko cię dotycM- , 

kilka krokó* 
przodu, nie bój się ryzy

• WODNIK (21 1—20 H).

U vsńele , 
podejmuj j 

bez
•powie*

się korzystne.

• PANNA (23 VIII—22 IX) 
Czyjeś imieniny lub inna podob- 

. ...a powinny być prze-

(23 VI—22 VII). Nie 
w spory z kimś, ko- 

-: _  11 ■» v .

© BLIŹNIĘTA (21 V—22 VI). 
Przed tobą dobra passa. Zwłasz­
cza w sprawach zawodowych po­
winno wszystko potoczyć się nie- 
zle. Na układy osobiste też nie 
będziesz narzekać. Staraj się tyl­
ko aktywnie pokierować 
sprawami. .

Młoda para skazana została w 
na wysoką grzywnę, po- 
jadąc samochodem na 

najbardziej, ruchliwej autostra­
dzie obejmowała się. Policja dro­
gowa stwierdziła, że obejmowali . 
się tak długo, że całkowicie zo­
stał sparaliżowany ruch na auto­
stradzie.

starsze od telewizji, 40) zabronienie, 41) 
remont.

Pionowo: 1) teren, zasięg, 2) prze­
szkoda na rzece, 3) ułożenie szczęk, 
4) łkanie, 5) kukułka, 6) problem trud­
ny do rozwiązania, 7) rodzaj, gatunek. 
8) wierszowana zagadka, 14) gra na 
scenie, 15) pora. 16) szczypce. 20) za­
giniony ląd, 22) mury zniszczonego 
zamczyska, 23) posag. 25) największe 
miasto Jemenu Płd.. 26) mieszkaniec 
Paryża. 27) człowiek podatny na u- 
czulenia. 28) bagażowy. 32) odkaża 
gardło. 33) obieżyświat, 34) rodzicielka, 
35) zasada postępowania.

ZBIGNIEW KUŹNIAR

> RAK 
wdawaj się _ .......
go nieoczekiwanie spotkasz. Może 
to mieć zły wpływ na wasze dal­
sze kontakty, a byłaby szkoda. 
Wicrotce spotkanie towarzyskie i 
ciekawe rozmowy, nowe znajo­
mości.

• WAGA (23 IX—22 X). Będą 
to dni wymagające od ciebie sta­
łego trzymania się na baczności. 
Pięć razy pomyśl nim podejmiesz 
jakąś decyzję. Przy tej dość ner­
wowej atmosferze możesz jednak 
liczyć na powodzenie.

• SKORPION (23 X—22 XI)
Zbyt szybko tracisz zaintereso- , 
wanie sprawami, do których po­
czątkowo zapalasz się. Najbliższe , 
dni będą wymagać więcej cierpli- i 
wości i zdecydowania. Jednak e- 
fekty warte będą poniesionych 
trudów. . ■ • i

• STRZELEC (23 XI—21 XII>- 
Ktoś w bliskim otoczeniu chcial- 
by pomóc ci w sprawach, jaw® ; 
teraz zamierzasz podjąć. Jes\.L 
dobry pomysł i warto pomysł , 
o wspólnych działaniach. 
współpraca może przekształcić s c
w coś więcej...

• KOZIOROŻEC (22 XII—‘
Staraj się nie ,
cych spraw. Potrzebna bęa’ , 
jasna sytuacja bez 
W sprawach LL_1._ 
cych warto zrobić 
do przodu, nie bój 
Szczęście ci sprzyja.

mowa, którą przeprowadzisz, 
tych dniach, pomoże ci " 
zrozumieć. Ale decyzję l 
sam. Jednak . nie działaj, 
mysłu, niejedna sprawa 
dzie się nadspodziewanie-. " 
ce miłe spotkanie. -
• RYBY (21 11—20 UD- ^ch 

dzienne sprawy oędą " , 
dniach dość uciążliwe i y . 
wujące. Twoja uwaga ble- 
nak skierowana na inne pr 
my i one będą cię inter*!icześ- 
przede wszystkim. I tu 
cle będzie dopisywać.

PIORUN W SZPITALU

Nieoczekiwaną wizytę 
pevżnej nocy pacjenci 
kardiologicznego w Groźnym — 
mieście w górach Kaukazu. Przez 
okno wleciał do szpitala piorun 
kulisty, przetoczył się przez cały 
korytarz i wyleciał przez inne 
okno, za którym eksplodował. Na 
szczęście większość pacjentów 
przespała groźne odwiedziny.

CO GUBIĄ HISZPANIE

Na farmie krokodyli w Kariba 
(Zambia) znajduje się tablica z 
następującym napisem: „Zwie­
dzający, którzy wrzucają do ba­
senów z krokodylami niedozwo­
lone przedmioty, proszeni są o o- 
sobiste wyjmowanie tych rzeczy”.
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